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Zuchwała i... romantyczna
e

STARAM SIĘ BYC SOBĄ, LECZ TO JEST BARDZO TRUDNE — takim tytułem opatrzyliśmy pierw­
szy odcinek uwag I refleksji rodzących się przy lekturze ankiet wypełnionych przez 160 studentów róż­
nych krakowskich wyższych uczelni. Artykuł ten ukazał się w minioną środę.

Jakie masz wady — ty I twoi rówieśnicy, kim jesteś i jaki jest twój stosunek do tego, co dzieje się
naokoło, jakich masz bohaterów — o to, choć Innymi słowami, pytaliśmy w omówionej już części an­
kiety studentów. Dzisiaj — następne pytania.

„O młodości! Młodości! Ciebie nie obchodzi nic, wła­
dasz zda się wszystkimi skarbami świata, nawet żal
Ciebie cieszy, nawet w smutku Ci do twarzy, jesteś
pewna siebie i zuchwała, mówisz — patrzcie — ja
jedna żyję!.-

I może cała tajemnica Twojego uroku polega nie na

możności dokonania wszystkiego, lecz na możności my­
ślenia, że wszystkiego dokonasz.-

(I. Turgieniew)

M
ają oczy szeroko otwarte, krytyczne spoj­
rzenie na wiele niedowładów naszego ży­
cia, często nawet zbyt krytyczne. Marzy im
się świat sprawiedliwy, Polska dostatnia,
ludzie o idealnych charakterach, władza
bez mankamentów — cóż, chciałoby się do­

powiedzieć, że każdemu się marzy. Nie tylko wam.

Nam, mającym już na swym koncie nieco porażek,
nieco kompromisów, ale i trochę zwycięstw — także.
A skoro już (pisaliśmy o tym w ubiegłą środę) tak nie­
wiele wad dostrzegacie u siebie, miejcie trochę wy­
rozumiałości dla nas, którzy bądź co bądź coś tam
w dzieło czynienia Polski zasobniejszą wnieśliśmy. Zo­
baczymy, jak wam się uda. Niebawem przyjdzie wam

już to czynić.
Jedno jest jednak pewne. Słowo Polska — jak zawsze,

jak od wieków, na obszarze między Odrą i Bugiem
jest w wysokiej cenie. I wszystko co w niej dobre,
piękne, pożądane; i wszystko co złe, oburzające, nie­
godne — jest w polu widzenia młodego polskiego inte­

ligenta, bo mamy przecież prawo i obowiązek tak wła­
śnie studenta traktować.

Nie interesowała nas historia i nie interesowała też

futurologia — choć zapytaliśmy w ankiecie, czy chciał-
byś żyć w Polsce XVII lub XXIII wieku. Chcieliśmy
otrzymać obraz Polski roku 1973, a poprzez ten obraz
dowiedzieć się jakie jest to nasze młode pokolenie w

społecznych przejawach swego myślenia. Jaka jest jego
polityczna dojrzałość jak dalece patriotyzm, zaangażo­
wanie (trochę się nam wytarł ten termin), odwaga my­
ślenia i krytycyzm, ale i umiejętność docenienia sukce­
su — są cechami młodego Polaka. I myślimy, że chód
może uproszczony obraz, ale jednak bliski rzeczywi­
stości, powstał. Jakiż?

Dwa pierwsze pytania tej części ankiety brzmiały!
Jakie zjawiska w Polsce 73:

© cieszą cię
• niepokoją

SUKCESY
- „Cieszy mnie zapał do budowy lepsze/

Polski"
(stud. UJ)

.

- Zmniejszenie się ilości anegdot na temat

rzędu"
(stud. AR)

- „Zakwalifikowanie się piłkarzy do
Mistrzostw Świata”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4 i 5)
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ORGII II POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Spotkanie E. Gierka

z sekretarzami KZ największych
przedsiębiorstw przemysłowych

WARSZAWA (PAP)
23 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się

z I sekretarzami komitetów zakładowych partii największych
przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych, i transporto­
wych. Edward Gierek omówił główne zadania partii w dzie­
dzinie społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski, wynikające
z postanowień I Krajowej Konferencji PZPR. Przedstawił też

węzłowe problemy polityki zagranicznej Polski i międzynaro­
dowej działalności PZPR.

W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Edward Babiuch i członek Sekretariatu,
kierownik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR Zdzisław
Zaudarowski.

Spotkania przedwyborcze — wielką dyskusją obywatelską

i

28 bm., w środę o godz. 10 w sali konferencyjnej
KW PZPR w Krakowie odbędzie się Plenum Ko-

rtiitetu Wojewódzkiego. Tematem zebrania plenar­
nego będą podstawowe problemy gospodarowania
zasobami ludzkimi w regionie krakowskim oraz

sprawy bieżące.

Aby Kraków rósł
w znaczenie i dobrobyt

Braci studenckiej
owocnych obrad!

ywają różne konferencje, mniej ważne i bardziej
ważne, dynamiczne i statyczne w swym charakterze,

o dużych tradycjach i bez tradycji. Ta, która dziś się
rozpoczyna na Politechnice Krakowskiej — Wojewódzka
Konferencja Programowo-Wyborcza Zarządu Wojewódz-

1 kiego Socjalistycznego Związku Studentów Polskich —

nie ma jeszcze swojego miejsca w skali ocen, ani w pej­
zażu miasta Jest pierwsza w nowym kształcie powszech-

i nej organizacji studenckiej.
I Ale zorganizowany ruch studencki, inicjatywy tego śro-
I dowiska, jego prężność znaczą dla Krakowa wiele. Nawet
I trudno wyobrazić sobie Kraków bez żaków, bez Juuenalii,
I festiwali piosenki, studenckich teatrów, klubów.

I Studenci są dumą i nadzieją każdego narodu. Wnoszą w

I jego życie ożywczy ferment. Stanowią o przyszłości kraju
I w najlepszym tego słowa znaczeniu. Od ich obywatelskiej
l postawy, od poziomu wykształcenia, od społecznego zaan-

gazowania zależy przyszłość. A któż nie myśli o przyszło­
ści7 ,

I Życzymy im owocnych obrad. Niech samorządność stu- 1
I dencka będzie przykładem gospodarności, wizytówką oby- 1
I watelskiej postawy młodego polskiego inteligenta. Jacyż I

są? — piszemy o tym w dzisiejszym numerze. i

Pracownicy „Polfy", „Parno", „ZREMB-u" i „Szadkowskie­
go" — podczas spotkania z kandydatami na radnych.

Fot. W. Klag

(Obsługa własna)
Wczorajsze przedwyborcze

spotkanie z kandydatami na

radnych do Rady Narodowej m.

Krakowa i do Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej Śródmieście
przyciągnęło do świetlicy Kra­
kowskich
tycznych
li załogi
Budowy
im. Szadkowskiego, krakowskie­
go ZREMB-u oraz Fabryki Ma­
szyn Odlewniczych. Nic dziwne­
go — spotkanie zapowiadało się
ciekawie, rzeczywiście było ta­
kim wydarzeniem i spełniło o-

czekiwania wyborców.
Procedura przedwyborcza

przewiduje prezentację osobistą
kandydatów na radnych. Prze­
wodniczący DK FJN w Śród­
mieściu Franciszek Pastuszak

przedstawił zebranym kandyda-
(DAISZY CIĄG NA STR. 2)

Zakładów Farmaceu-
„Polfa” przedstawić i e-

tej fabryki, Zakładów

Maszyn i Aparatury
Otmuchów z lotu ptaka.

Andrzej Stanowski

Podpisanie umowy

o współpracy z LVZ

Rezultaty

ocenią

Czytelnicy

Coraz bardziej zacieśnia się współpraca Lipska i Krakowa, co

służy wymianie doświadczeń w różnych dziedzinach życia. Przy­
jacielskie kontakty łączą nie tylko wojewódzkie instancje par­
tyjne, organizacje młodzieżowe czy poszczególne zakłady pracy.

Od kilku już lat datuje się współpraca naszej redakcji z re­
dakcją „Leipziger Volkszeitung”, organem Komitetu Okręgo­
wego SED w Lipsku.

Dotychczasowe doświadczenia 1 wynikające z nich wnioski,
a także wspólne zamierzenia na przyszłość były tematem roz­
mów i dyskusji kierownictwa „Gazety Krakowskiej” z kierow­
nictwem LVZ, popularnego dziennika, który ukazuje się w na­
kładzie około 400 tys. egzemplarzy. Spotkanie z zespołem dzien­
nikarskim LVZ stanowiło okazję dó rozmowy na te.mat proble­
mów politycznych, ekonomicznych i społecznych naszego kraju,
jak również naszych problemów zawodowych — wszystko to

żywo interesuje lipskich towarzyszy po piórze. Z okazji wspom­
nianego spotkania przygotowali oni interesującą wystawę foto­
graficzną, ilustrującą współpracę Krakowa i Lipska, która to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JESTEŚMY na międzynarodowe] Irasie
E-22. Miejscowość Bierkowice — kilka kilo­
metrów na zachód od Opola. Przez okazałą,
drewnianą bramę wjazdową wchodzimy na

teren parku etnograficznego. Mieści się tu

utworzone przed trzema laty Muzeum Wsi

Opolskiej. Na powierzchni około 10 ha zgro­
madzono już ponad 30 obiektów z terenu Opol­
szczyzny. Przeniesiono tu stare chałupy, bu­
dynki gospodarcze, wiatraki, kościół, kapliczki
przydrożne, olejarnię, zabytkowe ule; jest
spichlerz chłopski z Domaszowic z XVIII wie­
ku o niezwykle rzadko spotykanym rozwią­
zaniu konstrukcyjnym — na wysokości piętra
biegnie galeryjka wsparta na słupach i bel­
kach; obok spichlerz dworski ze Sławęcic.

PODZIWIAMY XVIII-wieczny młyn wodny,
którego mechanizmy i urządzenia — olbrzymie

młyńskie kało ma średnicę około 5 metrów, wa­
ży kilka ton — mogą być w każdej chwili uru-,
chomione.

Ale to dopiero początek skansenu, który w za­
myśle organizatorów ma liczyć około 80 obiek­
tów. „Chcemy żeby nasz skansen żył" — mówią
pracownicy Muzeum Wsi Opolskiej. Gdakają
więc wokół zagród kury, w pomieszczeniach go-
gospodarskich — beczą barany (nb, pieniądze zę
sprzedaży jajek i wełny zasilają kasę Rady Za­
kładowej Muzeum), rozważa się ewentualność)
wprowadzenia do niektórych obiektów — gospoś
darzy. A już teraz Muzeum sławiło się organi­
zacją różnorodnych widowisk regionalnych, któ­
re przyciągają rzesze turystów. Z okazji żniw
zorganizowano np. „żniwioka", urządzono autenj
tyczne wesele opolskie, sobótki. (

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

T| > ówią, że hotel „Cracouia"
ly/l ma złą sławę. Jest w tym

powiedzeniu wiele prze­
sady. Jakaż to w końcu zła sła­
wa, jeśli pewnego wieczoru,
przed zaryglowanymi drzwiami
że szkła, spotykają się: słynny
odwórca roli Konrada z mickie­
wiczowskich „Dziadów" i wy­
soki dostojnik (aktualnie urzę­
dujący). Spotkanie nie ma cha­
rakteru oficjalnego, i tylko
'zwykły przypadek zrządził, że
występują po tej samej stronie

kurtyny. Szklanej kurtyny, od­
dzielającej wybrańców losu od
zziębniętych nieszczęśników
szarżujących na zamknięty lo­
kal.

Dziwną koleją losu (zapewne
narodowego) Konrad-Gustaw i

Urzędujący Dostojnik tego
wieczoru nie są dopuszczani do
łask. Głupia sprawa. W lokalu
są miejsca — jest wiele miejsc,
a oni czekają. Osoby towarzy­
szące Konradowi i Urzędujące­
mu Dostojnikowi wyrażają
niekłamaną niecierpliwość, a

„Craeovia“ nic. Żadnemu z nich
chwalebna skromność i godność
osobista nie pozwalają interwe­
niować w imieniu urzędu.

Czekają więc, przebierając z

niecierpliwości nogami. Pan

portier tylko, od czasu do czasu,

MACIEJ

Za szklaną kurtyną
uchyla drzwi, aby obdarzyć
Dostojnika i Konrada słowem
ciężkim. Trzeba przyznać, że
każdemu z nich oberwało się
jednakowo — w grę nie wcho­
dziły takie czy inne polityczne,
lub artystyczne uprzedzenia.
Słów nie przytaczam, bowiem

mogłyby rzucić — w sposób nie

zamierzony — jakiś cień na nie­
poszlakowane sylwetki dwu bo­
haterów tego wieczoru. Jak
przystało na reprezentantów
polskiej kultury i polskiej wła­
dzy, zachowywali się godnie i z

ogromną kulturą. Konrad nie
nadużywał swojego' słynnego
monologu, Dostojnik nie nadu­
żywał słów — nie straszył i nic
nie obiecywał... Już choćby ten

fakt świadczy o tym, jak wiel­
kie w nich tkwią jeszcze pokła­
dy talentu i rozumności.

szystko to na nic. Kon­
radowi o mało nie przy­
trzaśnięto nosa. Nie bę­

dę dodawał jaka byłaby to stra­
ta dla teatru. Dostojnikowi in­
stynkt polityczny nie pozwalał
na proste pchanie nosa między
drzwi. Dzięki instynktowi oca­
lał.

I myślałby kto, ileż to wola
narodu (Konrad) i siła mądrej
władzy (Dostojnik) złączone
wspólnym celem zdziałać mo­
gą-

Cotozawolaicotozasiła,
którą portiera nie przestawisz?

Trzeba przyznać raz jeszcze,
że nasi bohaterowie nie podda­
wali się bez walki. Z umiarem
i godnością, ze znajomością
przepisów prawa obywatelskie­
go i prawa lokalowego obowią­
zującego nocą, składali się do
fechtunków słownych z kierow­
nictwem lokalu.

Dostojnik, trzymając nerwy na

postronku jak na urzędującego
przystało, zażyczył sobie roz­
mowy z urzędującym kierow­
nikiem lokalu. Wszak portier —

nie znajomy reguł takiego
fechtowania — bił na oślep.
Chciał więc Dostojnik stanąć z

kierownikiem na udeptanej
ziemi, jak równy z równym.
Doping osób towarzyszących
był ogromny. Zastanawiano się
w końcu kto z kim się liczy w

tym kraju?
Kierownik lokalu „Cracouia"

podszedł do drzwi i spytał: • •

„CZEGO?”
Dostojnik poprosił o numer

służbowy pana kierownika, lub
nazwisko.

Pan kierownik rzeki, że pro­
szę bardzo — ale może podać
tylko numer kołnierzyka oraz

ilość centymetrów wzrostu. Po
tym oficjalnym . oświadczeniu
odszedł z godnością.

Konrad, który — jak wiado­

mo — woli przemawiać do na­
rodu, nie podjął dyskusji z kie­
rownikiem tylko dajej pertrak­
tował z portierem.

Dostojnik wraz z osobami to­
warzyszącymi odszedł niczym
w żałobnym orszaku.

Spyta kto, po co ja tak szcze­
gółowo o tym piszę? Bo, proszę
państwa, jest w tym głębsza
myśl. Ta opowieść świadczy o

tym, że w Polsce jest prawdziwa
demokracja. Po cóż miałbym
się trudzić i pisać, że Konrad
nie zjadł późnym wieczorem
schabowego. Na Zachodzie to o

gwiazdorach i takie szczegóły
piszą—aleunasnie.U nas

jest demokracja.
zapełniając moją „głęb­
szą myśl" sądzę, że nie

muszę dodawać, iż tym
razem pisałem o demokracji dla
portierów i zchamiałych oby­
czajów. Obrońców takiej demo­
kracji zapewniam, że włos z

głowy nikomu po takim pisa­
niu nie spadnie. Pisali nie raz.
A demokracja jest demokracją.
Na to by trzeba wieszcza i Bóg
jeden wie jak by skończył. Na

pomniku, czy pod pomnikiem.
A władzę mamy mądrą —

Dostojnik wiedział kiedy odejść.
Konrad — niepoprawny — zo­
stał.

esteśmy SPD lat osiemdzie­
siątych” — to stwierdzenie

słyszałem często podczas roz­
mów z przedstawicielami Ju-
so. Ludźmi, którzy pomimo

nie ukrywanego temperamentu polity­
cznego coraz częściej nie rzucają słów
na wiatr. Potwierdza to zresztą uważna

obserwacja rozwoju wydarzeń w NRF.
Można się przekonać, że pojęcie „Juso” czy

„Jusos”, określające organizację zrzeszającą 300
tysięcy członków SPD w wieku od 16 do 35 lat
znaczy coraz więcej nie tylko w życiu poli­
tycznym socjaldemokracji, lecz i całego pań­
stwa. Z Juso już dziś muszą się liczyć
wszystkie siły polityczne, jawni i ukryci prze­
ciwnicy. A jest ich — wypada przyznać — spo­
ro. Klasyczna prawica z CDU/CSU. Zdecydowa­
na większość środków masowego przekazu —

prasa koncernu Springera, a nawet tygodnik’
„Der Spiegel”. Wreszcie prawicowe koła SPD,
zmuszone do prowadzenia sporów na płaszczy­
źnie wewnątrzpartyjnej. Wprawdzie ministro­
wie Schmidt, Leber czy Vogel mają swych
przyjaciół w Hamburgu i Monachium i ci zgła­
szają wnioski dotyczące wymierzonych prze­
ciwko Juso zmian w statucie i innych przepi­
sach wewnętrznych SPD, wiedzą jedhak, że
kanclerz Brandt jest przeciwny — w trosce o

jedność partii — zbyt radykalnym posunięciom.
Co spowodowało ów wzrost znaczenia mło­

dych socjaldemokratów? Przecież jeszcze w po­
łowie lat sześćdziesiątych Juso byli podporząd­
kowani w pełni władzom partyjnym, dostar­
czali im kadrę funkcjonariuszy, nie stanowiąc
samodzielnej siły politycznej. Z czasem jednak
poczęło rozszerzać się przekonanie, że nie każde
posunięcie taktyczne kierownictwa SPD zasłu­
guje na bezwzględną akceptację, a system spo­
łeczny NRF nie jest czymś idealnym.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Narada aktywu rolnego zielonych powiatów

Wykorzystać hektar! Układ wieloletni
Bliski Wschód

Kolejne spotkanie
Z świata

P. Jaroszewicz przyjął
wicepremiera Rumunii

Premier P. Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce
na obradach IX sesji polsko-
rumuńskiej
współpracy
cepremiera
I. Fazekasa.
wy były zagadnienia związa­
ne z dalszym rozwojem pol­
sko-rumuńskich stosunków
gospodarczych.

tt
23 bm. podczas obrad IX se­

sji polsko-rumuńskiej rządo­
wej komisji podpisano wie­
loletnią umowę handlową o

dostawach z Polski do SRR
węgla koksującego w zamian
za produkty naftowe, petro­
chemiczne i wyroby hutnicze.

rządowej komisji
gospodarczej wl-
rządu Rumunii —

Tematem rozmo-

Min. D. Ratsiraka

przybędzie do Polski
26 bm. na zaproszenie mi­

nistra spraw -agranlc.«»Vch
PRL przybędzie z oficjalną wi­
zytą do Polski minister spraw
zagranicznych Republiki Mal-
gaskiej, Dldier Ratsiraka.

Najlepsi studenci AM

wybierają miejsce pracy
Najlepsi absolwenci wszyst­

kich akademii medycznych w

kraju otrzymali prawo swo­
bodnego wyboru miejsca pra­
cy. Jest to ńajWyżsZa nagro­
da W prowadzonym w tych
uczelniach konkursie „Primi
inter pares” wyłaniającym
najlepszych z najlepszych.

Przed wizytą
L. Breżniewa w Indiach

W związku ze zbliżającą się
Wizytą w Indiach sekretarza
generalnego KC KPZR Leoni­
da Breżniewa ponad 300 de­
putowanych do parlamentu
indyjskiego opublikowało
wspólne oświadczenie, w któ­
rym podkreśla się, że wizyta
ta powinna się stać historycz­
nym wydarzeniem w życiu na­
rodów Indii 1 Związku Ra­
dzieckiego 1 jeszcze bardziej
zacieśnić indyjsko-radziecką
przyjaźń.

Pierwsze posiedzenie
w Vientiane

W piątek , odbyło się w

Vientlane pierwsze posiedzenie
centralnej komisji mieszanej
d/s realizacji porozumień mię­
dzy Patriotycznym Frontem
Laosu i rządem yientlańsklm.
Po spotkaniu — przewodniczą­
cy delegacji -świadczyli, że

przebiegało ono w dobrej, rze­
czowej atmosferze.

Kryzys naftowy
Kryzys energetyczny nadal

zaostrza się. Minister prze­
mysłu naftowego Arabii Sau­
dyjskiej, Jamani ostrzegł, że
jego kraj ograniczy produk­
cję ropy naftowej o 80 proc,,
jeżeli USA, Europa zachodnia
lub Japonia podejmą jakieś
kroki w celu przeciwstawie­
nia się obecnym ogranicze­
niom eksportu 1 wydobycia
ropy naftowej, wprowadzo­
nych przez państwa arabskie.

Z wielu krajów napływa­
ją doniesienia o kolejnych po­
sunięciach oszczędnościowych.

iI
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Hahn nadal na wolności
Zdziwienie 1 zaskoczenie opi­

nii publicznej wzbudził wyjąt­
kowo łagodny wyrok, wyda­
ny przez harnburski Sąd Przy­
sięgłych w

'

procesie przeciw­
ko Ludwigowi Hahnowi, ka­
towi Warszawy. Jak wiado­
mo, Hahn został skazany na

12. lat więzienia. Ponieważ
wyrok ciągle nie jest prawo­
mocny, Hahn nadal korzysta z

pełnej wolności.

BFTTTTj
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NA MAPIE POGODY:

Przez Europę północną prze­
mieszczają się W kierunku
wschodnim układy niskiego
ciśnienia. Pozostała część
Europy jest w obszarze wy­
żu.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie duże z okre­
sowymi rozpogodzeniami,
miejscami drobne opady de­
szczu, w górach śniegu i de­
szczu ze śniegiem. Tempera­
tura maksymalna w ciągu
dnia od 6 do 8 st, w rejonach
górskich 3 st., minimalna w

nocy na całym obszarze od
—2 do 0. Wysoko w Tatrach
od —3 st. w ciągu dnia do
—6 w nocy. Wiatry dość
silne i porywiste z kierun­
ków zachodnich.

PROGNOZA ORIENTACYJ­
NA NA NASTĘPNĄ DOBĘ:
Zachmurzenie o charakterze
zmiennym, miejscami deszcz,
nieco chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju — Szczecin 9, Świnoujście
8, Ustka 7, Gdańsk 8, Ol­
sztyn 6, Suwałki 4, Białystok
6, Warszawa 5, Poznań 6,
Wrocław 7, Kłodzko 6, Śnież­
ka 0, Dublin 3, Przemyśl 5,
Rzeszów 3, Lesko 3, Tarnów
8, Nowy Sącz 4, Kasprowy
Wierch 1, Kraków 8, Kato­
wice 5, Racibórz 5, Często­
chowa 6, Kielce 7; w Euro­
pie — Berlin 8, Kopenhaga
7, Paryż 3, Londyn 8, Oslo 3,
Sztokholm 2, Helsinki 1, Mo- \
Skwa —1, Kijów 2, Buka- ]
reszt 7, Belgrad 9, Budapeszt I

1, Wiedeń 2, Praga 8, Rzym I

18, Madryt 14, Spitzbergen j
—8, Reykjauik —9.

BIOMET INFORMUJE: W
rejonach opadów i silnych I
wiatrów objawy obniżonej j
sprawności działania i po- |
gorszonego samopoczucia. i
Warunki drogowe przeważ- I
nie niekorzystne, widział- |

ność W opadach ograniczona. ]
(V)

I

I
I

' ał<ił.

(Inf. wł.) . Bieżący rok był ko­
rzystny dla naszego rolnictwa.
Dzięki sprzyjającej pogodzie i

pełnej koncentracji rolników
oraz przedsiębiorstw pracują­
cych na rzecz rolnictwa, żniwa i

omłoty przebiegały sprawnie.
Należy jednak już teraz uczy-

co

nić wszystko, aby również
roku przyszłym zbiory były
najmniej równie dobre.

O problemach tych mówił m.

im. na wczorajszej naradzie ak-

politycznego i gospodar-
w Miechowie przewodni-
Prezydium WRN Wit Dra-

Powiaty: miechowski, pro-

istniejące jeszcze rezerwy. Mó­
wiono o potrzebie dalszego szko­
lenia rolników, mechanizacji
rolnictwa, dalszej budowie dróg
— które pozwoliłyby na unowo­
cześnienie produkcji. Na konie­
czność ścisłej współpracy mię­
dzy członkami PZPR, ZSL i ak­
tywistami bezpartyjnymi zwró-
ćił uwagę w swoim wystąpie­
niu prezes WK ZSL
Cabaj.

Odpowiadając na pytania I

sekretarz KW PZPR
wie Józef Klasa podkreślił, że

nie możemy
marnowanie
wałka ziemi,
gospodarstwa
niedbane.
niem naczelników gmin
dbałość o wzrost produkcji
nej. Od nich oraz od całego
tywu PZPR i ZSL zależy
wieś będzie się rozwijała.

(cm)

Władysław

o rozwoju współpracy gospodarczej, przemysło­
wej, naukowej i technicznej między Polską a Unią

Gospodarczą Belgij sko-Luksemburską

„na 101 km”

tywu
czego
czący
pich.
szowicki i krakowski, których
przedstawiciele wzięli udział w

naradzie są w naszym woje­
wództwie najbardziej towaro­
we.

W czasie narady, którą pro­
wadził I sekretarz KP PZPR
w Miechowie Eugeniusz Wło­
sek, dyskutanci wskazywali na

w Krako-

pozwolić sobie na

najmniejszego ka­
nie ma miejsca na

odstające lub za-

Podstawowym zada-

jest
rol-
ak-
jak

Poradnia Propagandy Iffiznalnei
(Inf. wł.) Nierzadkie to, nie­

stety, zjawisko, że ściany hal

fabrycznych czy wnętrza insty­
tucji „zdobią” dawno nieaktual­
ne hasła lub elementy plastycz­
ne. A przecież na brak dobrych
plakatów czy innych podobnych
wydawnictw narzekać nie mo­
żemy.

Tym cenniejsza jest inicjaty­
wa Wydziału Propagandy KW
PZPR zorganizowania Poradni

Propagandy Wizualnej. Właśnie

Wczoraj ta potrzebna placówka
otwarła swoje podwoje. W
otwarciu udział wzięli m. in. II
sekretarz KW PZPR Andrzej

Czyż, kierownik Wydziału Pro­
pagandy KW PZPR Jan Broniek
oraz rektor ASP Marian Konie­
czny.

Zadaniem poradni powołanej
przy krakowskiej redakcji Wy­
dawnictwa Artystyczno-Graficz-
nego, a mieszczącej się przy ul.
Marka 18 jest niesienie pomocy
instytucjom, zakładom pracy,
projektantom i plastykom w

rozwiązywaniu problemów wy­
stępujących przy realizacji de­
koracji okolicznościowych czy
wystroju plastycznego miejsc
pracy.

(wam)

Umowa o współpracy z LVZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wystawa — jako upominek — przyjechała z nami do Krakowa.
W dniu 22 bm. LVZ poświęcił pełną st-ronę na publikacje o na­
szym mieście. ,

Uwieńczeniem prowadzonych rozmów i dyskusji stało się uro-

ęzyste podpisanie umowy o pogłębieniu współpracy między obu

redakcjami. Dotyczy ona m. in. wymiany informacji wymiany
dziennikarzy, organizowania wspólnych seminariów. Podpisanie
umowy nastąpiło w obecności sekretarza Komitetu Okręgowego
SED w Lipsku Jochena Pommerta.

Gospodarze zadbali o to, by była sposobność do poznania
miasta, a nawet znalazł się czas na spotkanie z Polakami pra­
cującymi w Lipsku. Redaktor naczelny LVZ Werner Stiehler
i inni towarzysze z lipskiej redakcji okazali nam wiele serdecz­
ności, gościnności, a zastępca redaktora naczelnego dr Karlheinz

Niemeyer asystował nam od świtu do nocy, (zg)

Kompromis w Ulsterze
LONDYN (PAP)

Jak już informowaliśmy — w Ulsterze zostanie Utworzony
11-osobowy rząd regionalny ż reprezentacji trzech głównych
partii politycznych, mających frakcje w powołanym w czerwcu,
br. 78-osobowym Zgromadzeniu Północnoirlandzkim. Przetargi
na temat kształtu, kompetencji i podziału tek w nowym organie
Wykonawczym trwały wiele miesięcy.

Pisaliśmy wielokrotnie o

krwawym konflikcie w Ulste­
rze wskazując na jego wielo­
płaszczyznowe — religijne, poli­
tyczne i społeczne tło. Nie ulega
wątpliwości, że Wobec dramatu,
jaki przeżywał Ulster w ostat­
nich. czterech latach, obecne po­
rozumienie w sprawie utworze­
nia lokalnego rządu stanowi po­
stęp w poszukiwaniu polityczne­
go rozwiązania kryzysu. W wy­
niku osiągniętego kompromisu
— 6 miejsc w nowym rządzie, u-

zyskała Partia Unionistów re­
prezentująca protestancką więk­
szość, 4 teki ministerialne przy­
padły Socjaldemokratycznej
Partii Pracy stanowiącej repre­
zentację mniejszości katolickiej)
zaś 1 miejsce otrzymała bezwyz­
naniowa Partia Sojuszu. Na cze­
le rządu stanął były premier
Ulsteru, przywódca unionistów
Brian Faulkner, jego zastępcą

został Gerry Fitt, polityk kato­
licki,

Według wstępnych informacji
rozdział tek ministerialnych za­
pewni unionistom resorty: fi­
nansów, ochrony środowiska,
rolnictwa, oświaty i informacji,
zaś katolicka SDLP zarządzać
będzie sprawami handlu, plano­
wania, budownictwa mieszka­
niowego, Zdrowia i opieki spo­
łecznej.

Ale oto Skrzydło „Tymcza­
sowych" IRA ogłosiło już oś­
wiadczenie, w którym odrzuca
porozumienie w sprawie utwo­
rzenia rządu, określając ów
kompromis jako „brytyjski pro­
dukt z góry skazany na fiasko".
Skrzydło „Tymczasowych" zapo­
wiada dalszą walkę, podobnie
zresztą jak ekstremistyczne u-

grupowania protestanckie, które
uznały porozumienie za ustęp­
stwo wobec katolików, (p)

Sezonowa zmiana cen

jaj
W związku z sezonową pod­

wyżką ceny skupu jaj, z dniem
24 listopada br. (sobota) podwyż­
sza się ceny detaliczne jaj świe­
żych i konserwowanych (chłod­
niczych i wapnowanych) o 30

gr.na1
Nowe

świeżych
3,40 zł,

sztuce.

ceny detaliczne jaj
wynoszą: jaj dużych
jaj średnich 3,10 zł,

jaj małych 2,80 zł za 1 szt. No­
we ceny detaliczne jaj chłodnij
czych wynoszą: jaj dużych 2,70
zł, jaj średnich 2,50 zł za 1 szt

BRUKSELA (PAP)
W dniu 22 listopada 1973 r. rząd Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej i rząd Królestwa Belgii
zarówno w swoim imieniu, jak i — na mocy
istniejących umów — w imieniu rządu Wiel­
kiego Księstwa Luksemburga, zawarły w Bruk­
seli układ wieloletni, który stwierdza m. in.:

Umawiające się strony będą kontynuować wy­
siłki zmierzające do stwarzania korzystnych
warunków dla dynamicznego 1 harmonijnego
rozwoju współpracy gospodarczej, przemysłowej,
naukowej i technicznej i wszystkie potrzebne
w tym względzie działania będą podejmować
w duchu najbardziej liberalnym, zgodnie z ich

zobowiązaniami międzynarodowymi.
Potwierdzają swoje zainteresowanie ułatwia­

niem przedsiębiorstwom i organizacjom swoich

krajów jak najszerszego wykorzystywania moż­
liwości w ramach wszelkich wieloletnich pla­
nów lub projektów istniejących w ich krajach,

Umawiające się strony określą dziedziny, w

których uznają, że rozszerzenie współpracy jest
pożądane. Szczególna uwaga będzie zwrócona na

przemysł, komunikację, budownictwo i rolnic­
two.

Będą popierać Inicjatywy współpracy, wyko­
rzystując wzajemne możliwości w zakresie ko­
produkcji oraz techniki badań i dostępu do

rynku: w związku z tym umawiające się stro­
ny będą popierać, w oelu utrwalania stałych
więzów współpracy, Zawieranie wieloletnich po­
rozumień zwłaszcza w dziedzinie produkcji,

dla

technologii oraz prac badawczych. Popierać bę­
dą również rozwój kontaktów między przedsię­
biorstwami i Instytucjami swoich krajów.

Celem zapewnienia wymaganych warunków
dla realizacji poczynań kooperacyjnych, uma­
wiające się strony będą przychylnie rozpatry­
wać stosowanie różnych form, współpracy za­
równo na terytoriach swoich krajów, jak i w

krajach trzecich.

Umawiające się strony postanowiły, że

zapewnienia realizacji przedsięwzięć koopera­
cyjnych przyznają sobie wzajemnie możliwie

najbardziej dogodne traktowanie w ramach

praw i przepisów obowiązujących w ich kra­
jach, a także są świadome znaczenia, jakie dla

realizacji przedsięwzięć kooperacyjnych mają
odpowiednie warunki finansowania.

Powołuje się komisję o charakterze rządo­
wym, zwaną komisją mieszaną do spraw współ­
pracy gospodarczej, przemysłowej, naukowej i

technicznej, której zadaniem jest czuwanie nad

realizacją układu. Komisja zbierać się będzie
przynajmniej raz w roku, na przemian w War­
szawie i w Brukseli, w terminie ustalonym za

obopólną zgodą.
Niniejszy układ zastępuje umowę o współ­

pracy gospodarczej, przemysłowej 1 technicznej
między Polską
Luksemburską,
17 lutego 1965
okres 10 lat i

podpisania.

a Unią Gospodarczą Belgijsko-
podpisaną w Brukseli w dniu
roku. Układ jest zawarty na

wchodzi w życie w dniu jego

Aby Kraków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tów na radnych do RN m. Kra­
kowa — II sekretarza KW
PZPR, przewodniczącego ZW

TPPR, działacza politycznego
Andrzeja Czyża, przewodniczą­
cego Prezydium RN m. Krako­
wa Jerzego Pękalę, pracownicę
KZF Janinę Bartosik, mistrza

ślusarskiego ZBMiA Zdzisława
Zalmana, odlewnika ze ZREMB-
u Tadeusza Ostrożnego, mgr inż.
Stanisława Garlickiego z Poli­
techniki Krakowskiej, Romana

Goleńskiego mistrza oddziału w

KZF, Jerzego Kochańskiego od­
lewnika w ZBMiA.

Z kolei przedstawiono kandy­
datów na radnych do DRN
Śródmieście — I sekretarza KD
PZPR Śródmieście Stefana Mar­
kiewicza, Danutę Ostasz z KZF,
Zbigniewa
ZMS oraz

niewskiego
cego DRN

Pierwszy
Czyż, który mówił o

mach gospodarczych,
nych i politycznych
przedwyborczego.

Mówca podkreślił znaczenie
uchwał I Krajowej Konferencji
PZPR, której dorobek, oceny,
wskazania i zadania odzwier­
ciedlają opinię i interesy całego
społeczeństwa. Obradom I Kra­
jowej Konferencji, naszym wy­
siłkom nad realizacją zadań wy­
nikających z jej uchwał towa­
rzyszy świadomość szybko ros­
nących potrzeb społecznych. O-

siągnęliśmy w ich zaspokajaniu
wiele, dzięki wytężonej pracy,
aktywności ogarniającej cały na­
ród. To zaś nakazuje troskę o u-

trzymanie wysokiej dynamiki roz­
woju gospodarczego, czyli pod­
stawy zaspokojenia material­
nych potrzeb społeczeństwa. Ge­
neralnym motywem decyzji I

Krajowej Konferencji PZPR

jest dążenie do dalszego, szyb­
kiego wzrostu poziomu życia
materialnego społeczeństwa, za­
spokojenie jego potrzeb kultu­
ralnych i aspiracji społecznych.
Jest to punktem wyjścia dla u-

stalania programów 1 zadań w

dziedzinie rozwoju społeczno-go­
spodarczego. W Krakowie przy­
rost dochodów pieniężnych jako
rezultat wzrostu płac i rezultat
wzrostu zatrudnionych w latach.

Szczura członka ZW
Kazimierza Domi-

wiceprzewodniczą-
Sródmieście.
zabrał głos Andrzej

proble-
społecz-

okresu

1974—75 szacuje się na około 22

procent, w latach 1976—80 na

około 60 procent.
Do najważniejszych zadań

zaliczył A. Czyż nadanie prawa
pierwszeństwa w inwestycjach
i procesach modernizacyjnych
tym wszystkim gałęziom wy­
twórczości, które dają artykuły
rynkowe, rozwojowi sieci i

usprawnieniu funkcjonowania
handlu i gastronomii, dyna­
micznemu rozwojowi usług,
których stan jest obecnie przed­
miotem surowej i uzasadnionej
krytyki ze strony społeczeń­
stwa. W latach 1976—80 wybu­
duje się w Krakowie 50 tys. izb
— tak, aby na „jedną osobę
przypadała jedna izba miesz­
kalna. Wymaga również roz­
wiązania sprawa remontów
mieszkań, zaopatrzenia Krako­
wa w wodę pitną i radykalne­
go usprawnienia komunikacji
miejskiej, jak również działanie
na rzecz ochrony środowiska

naturalnego człowieka.

„Telefon wyborczy"
Od 23 bm. do dnia wybo­

rów działa w Krakowie „te­
lefon wyborczy” nr 595-34.

Aktyw Zrzeszenia Prawników
Polskich

informacji
borami do

udziela wszelkich

związanych z wy­
raj narodowych.

Tragiczne wydarzenia na dwierie
(p) Oto kolejne doniesienia

agencji prasowych na temat

tragicznych wydarzeń na świę­
cie:

© Jak informuje Filipiński
Czerwony Krzyż — tajfun i po­
wódź, które nawiedziły połud­
niową część Filipin, spowodo­
wały śmierć 35 osób.

@ Wskutek eksplozji metanu

w kopalni węgla, 150 km na

wschód od Seulu, zawalił się
tunel, zasypując wielu górni-

ków. Co najmniej 17 górników
poniosło śmierć.

© Jadąc zaśnieżanymi ulica­
mi Sztokholmu, kierowca auto­
busu miejskiego stracił pano­
wanie nad kierownicą, w efek­
cie czego dwupiętrowy pojazd
uderzył w fasadę budynku...
Ministerstwa Komunikacji, po
czym odbił się i wjechał w

ścianę budynku... Sądu Najwyż­
szego. Kilkunastu pasażerów
odniosło lekkie obrażenia.

Dalszy rozwój
wo.tnej oznacza budowę 2

wych szpitali w Nowej Hucie i

Podgórzu, początek budowy
kompleksu klinik Akademii

Medycznej, budowę 6 przychod­
ni obwodowych, budowę parku
kultury i wypoczynku między
Śródmieściem i Nową Hutą,
który to park będzie w przysz­
łości nosił nazwę 30-lecia PRL.

Ppdstawą wszystkich sukce­
sów w polityce socjalno-byto­
wej jest rozwój przemysłu. W

ciągu 2 lat produkcja przemy­
słowa Krakowa zwiększy się o

17 procent. W oparciu o wyko­
rzystanie olbrzymich osiągnięć
krakowskiego środowiska nau­
kowego rozwinięte zostaną rów­
nież przemysły: elektroniczny,,
elektromaszynowy, precyzyjny,
chemiczny. Główną troską
dukcyjną staje się, coraz

dziej, jakość wyrobów.
W nadchodzącej kadencji

stwierdził II sekretarz
PZPR — musimy podjąć
dziej intensywne starania
umocnienia roli Krakowa
wielkiego centrum nauki i

opieki zdro-
no-

pro-
bar-

KW
bar-

dla

jako
kul-

„Polmot" zapowiada:

Wkrótce usprawnienia
w sprzedaży samochodów

Punkt odbioru „fiatów 125p" w Krakowie

wewnętrznym,

WARSZAWA (PAP)
Od 26 listopada br. obowiązy­

wać będą nowe zasady sprzeda­
ży samochodów „fiat 125 p” w

tzw. eksporcie
tj. nabywanych za dewizy. Oso­
bom, które wpłaciły pełną kwotę
na ten samochód lub wpłacą do
końca grudnia br. (po obowią­
zującej od lipca cenie) oraz do­
konają odbioru również
ca roku, przysługiwać
bonifikata w wysokości
larów, Wypłacanych w

banku PeKaO. Decyzja
stała podyktowana
przedsiębiorstwo to

nuje odpowiednimi
do przechowywania

Jak wiadomo, od
nika br. sprzedażą samochodów

do koń-
będżie

110 do-
bonach

ta zo-

tym, że
nie dyspo-
warunkami
wozów.
1 paździer-

zajmuje się PHZ „Polmot”, zaś
Bank realizuje związane z tym
wpłaty. W ub. roku powstały
zaległości w realizacji zamówień
na samochody „fiat 125 p”. W

bież, roku przewidywano sprze­
daż 17,5 tys. tych samochodów,
lecz okazało się, że liczba ta nie

zaspokoi popytu. Dzięki dodat­
kowym zobowiązaniom załogi
FSO, można było pulę tę zwięk­
szyć o dalsze 4 tys. wozów. Do­
tychczas sprzedano ok. 16 tys.
„fiatów 125 p”; powstały
możliwości wykonania nie
ko zaległych ale również

żących zamówień.

Wpłaty na samochody
127 p” przyjmowane będą, jak
się przewiduje, w końcu mar­
ca przyszłego roku, z terminem

więc
tyl-
bie-

,fiat

odbioru' nie wcześniejszym niż
II półrocze 1974 r. Amatorzy
„fiata 132 p” mogą składać za­
mówienia bez ograniczeń, ale

jedynie na model z silnikiem
„1800”.

W 1974 r. przewiduje się im­
port następujących samochodów:
7,5 tys. marki „dacia”, 2 tys.
„wartburgów”, 3 tys. „traban­
tów”, 3100 „zaporożców” 1 2 tys.
„wołg”.

PHZ „Polmot” podejmuje
starania, aby zamówienia na

samochody realizować w ter­
minie 2—3 miesięcy. Dla u-

sprawnietiia sprzedaży rozsze­
rzy liczbę punktów odbioru

„fiatów 125 p”. Dotychczas Od­
biór można było załatwić je­
dynie W Warszawie i Katowi­
cach. Z dniem 24 bm. można
odebrać samochód również w

Zielonej Górze, Koszalinie, To­
runiu, Kielcach, Łodzi, Gdańsku,
Szczecinie, Krakowie, Białym­
stoku, Wrocławiu, Rzeszowie,
Olsztynie i Opolu. Ponadto dru­
gi punkt odbioru powstanie w

Katowicach. Bank PeKaO za­
mierza również rozszerzyć licz­
bę punktów przyjmowania
wpłat, które będą w przyszłym
roku czynne w ponad 80 miejs­
cowościach, zamiast w 20.

©®9

tury o znaczeniu ponadregional­
nym, ogólnopolskim, zaś w wie­
lu wypadkach — międzynaro­
dowym. W związku z tym na­
stąpi budowa nowych obiektów
Politechniki, Akademii Medycz­
nej, AWF, ASP, Teatru Muzycz­
nego przy przyspieszeniu prac
nad konserwacją i remontami

bezcennych dla kultury narodo­
wej zabytków Śródmieścia.

Obowiązkiem naszym jest
stwarzanie atmosfery szacunku
i uznania dla twórców nauki i

kultury, upowszechniania naj­
cenniejszych wartości ich twór­
czej pracy i roztoczenia . nad
nimi różnych form szeroko poj­
mowanego mecenatu państwa i

społeczeństwa. Andrzej Czyż
omówił również istotne proble­
my reformy administracji pań­
stwowej.

W niezwykle ożywionej i

twórczej dyskusji przemawiali
m. In.: Jerzy Komorowski,
Wanda Śmiałek, Kazimierz Ku­
las, Kazimierz Dymek, Tadeusz
Broniewski, Wiesława Pisula,
Marcin Stadnicki, Władysław
Masier (wszyscy z „Polfy”). Po­
ruszono różne problemy. Oto

spis spraw najważniejszych:
konieczne jest rozszerzenie u-

działu krakowskiej telewizji w

programie ogólnopolskim; lep­
sze zaopatrzenie rejonów takich
osiedli jak Dąbie, Ugorek, Wie­
czysta, budowa nowych obiek­
tów handlowo-usługowych w

tym rejonie; podjęcie faktycz­
nych działań patronackich w

budownictwie mieszkaniowym
przez śródmiejski ZMS. Pytano,
czy ■Kraków nareszcie doczeka

się , realizacji planowanej bu­
dowy. obiektu dla opery i ope­
retki; czy istnieją plany budo­
wy w Krakowie szybkiej kolei

podziemnej — metra; zwracano

uwagę na konieczność spraw­
niejszej pracy milicji dla eli­
minacji ujemnych zjawisk ży­
cia społecznego — chuligaństwa
i nieróbstwa. Znaczna część
głosów dotyczyła niezwykle po­
ważnych problemów budownic­
twa mieszkaniowego; domagano
się sprawniejszego działania

przyszłych naczelników dzielnic
i prezydenta miasta w likwida­
cji zanieczyszczenia atmosfery
przez przemysł; lepszej organi­
zacji transportu miejskiego.

Na pytania wyczerpująco od­
powiedzieli: przewodniczący Pre­
zydium RN m. Krakowa Jerzy
Pękala oraz I sekretarz KD
Śródmieście Stefan Markiewicz

(Olg. Jędrz.)

Społeczna aktywność
przedwyborcza

(Inf. wł.) Pod przewodnictwem
Jana Blata odbyło się kolejne
posiedzenie Wojewódzkiej Komi­
sji Wyborczej. Jej członkowie

złożyli relacje z wizytacji tere­
nowych komisji wyborczych
Wynika z nich, iż w powiatach
woj. krakowskiego stan przy­
gotowań jest zadowalający. W
niektórych rejonach, np. w po­
wiatach: sądeckim i limanow­
skim stwierdzono- wysoką ak­
tywność także patronackich za­
kładów pracy i szkół, co uwi­
dacznia się w starannym przy­
gotowaniu lokali wyborczych,
spotkań z kandydatami, bieżą­

cym informowaniu społeczeń­
stwa o sprawach tyczących
kampanii itd. W Nowotarskiem,
Myślenickiem, Zakopanem i. w

innych rejonach widoczne jest
duże zainteresowanie i zaanga­
żowanie całego społeczeństwa w

pracach wyborczych. Cieszy
fakt, że w woj. krakowskim

spisy wyborców sprawdziło 95,2
proc, uprawnionych do głoso­
wania. Dotychczasowy przebieg
kampanii w naszym wojewódz­
twie wysoko oceniła również
Centralna Komisja Wyborcza, na

ostatnim swoim posiedzeniu.
(Iw)

Cement dla wsi
(Inf. wł.) Na ostatnich nara­

dach wiejskiego aktywu partyj­
nego często zwracano uwagę na

występujące braki cementu dla
budownictwa rolniczego. W

związku z tym władze woje­
wódzkie podjęły starania o przy­
dział dodatkowych ilości tego
niezbędnego w budownictwie
materiału. Cementownia „Nowa
Huta” przekazała do dyspozycji
WŻGS i instytucji pracujących
na rzecz wsi 20 tys. ton cemen­
tu dodatkowo. Cement już w

najbliższych dniach znajdzie się
w GS-ach w większych ilościach.

Rolnicy
własnym
cementowni, po wcześniejszym
pobraniu kwitu we właściwej
GS. Otrzymują wówczas 40 zł

bonifikaty na każdej tonie ce­
mentu. WZKR gwarantuje za­
bezpieczenie transportu ciągni­
kowego.

W dodatkowe ilości tego ma­
teriału mogą się zaopatrywać
również kółka rolnicze, rady na­
rodowe, spółdzielnie produkcyjne
oraz inne przedsiębiorstwa pra­
cujące na rzecz wsi i rolnictwa

(ep)

mogą odbierać

transportem wprost z
go

KAIR, ALGIER (PAP)

Wojskowi przedstawiciele E-

giptu i Izraela, geai.Gamazi i

gen. Jariv spotkali się w piątek
w namiocie wojsk ONZ na 101
kilometrze szosy Kair — Suez
i omawiali przez 2 godziny spra­
wę ewakuacji oddziałów izrael­
skich na pozycje z 22 paździer­
nika i oddzielenie wojsk obu
stron na całym froncie egipsko-
izraelskim. Rozmowy będą kon­
tynuowane w sobotę.

Tymczasem minister obrony
Izraela gen. Dajan oznajmił w

piątek, że Izrael „musi” zatrzy­
mać okupowane od r. 1967 Wzgó-

rza Golan, zachodni brzeg Jor­
danu i Szarm el-Szejch na Pół­
wyspie Synajskim. <

Do Algieru przybyli w piątek
ministrowie spraw zagranicz­
nych państw arabskich, którzy
24 bm. rozpoczną dwudniowe o-

brady przygotowawcze przed
zapowiedzianą na poniedziałek
konferencją przywódców świa­
ta arabskiego.

WASZYNGTON (PAP)
Rząd amerykański wyraził o-

ficjalnie swe „ubolewanie" z

powodu oświadczenia rządu ja­
pońskiego zapowiadającego no­
wą politykę wobec Bliskiego
Wschodu.

25 lat Węgierskiego Instytutu ,

Kultury
(Inf. wł.) . Tę okrągłą roczni­

cę obchodzi najstarsza tego ty­
pu placówka w Polsce W cią­
gu minionych 25 lat swej dzia­
łalności Instytut był organiza­
torem przeszło 5 tys. różnego
rodzaju imprez — odczytów,
spotkań, prelekcji, wystaw, po­
kazów filmowych, koncertów

itp. — w których wzięło udział

ponad pół miliona osób. Od 24
lat prowadzi się naukę języka
węgierskiego. W bibliotece In­
stytutu znajduje się
tys. książek, tytuły
idą w dziesiątki,
przy Instytucie sklep
prowadzi sprzedaż książek, al-

przeszło 6

czasopism
Działający
„Kultura”

bumów, prasy; można także na­
być tutaj płyty, wyroby sztuki

ludowej i użytkowej oraz pa­
miątki.

Oczywiście są to tylko ze­
wnętrzne oznaki działalności

Instytutu Kultury. Nie sposób
bowiem ogarnąć tego wszystkie­
go co uczyniła ta placówka dla

kultywowania tradycyjnej, bra­
terskiej przyjaźni narodu pols­
kiego i węgierskiego, zacieśnia­
nia kontaktów, wymiany kultu­
ralnej itp.

Z okazji jubileuszu naszym
węgierskim przyjaciołom życzy­
my wielu sukcesów w dalszej
pracy, (maj)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Dla kogo trzynastka okaże się szczęśliwa?

Mecz Ruch—Wisła
• c

Niezwykle
wiada się 13
mistrzostwo

klasy, która
dziś i jutro,
całego szeregu
pojedynków,
ty będą miały zasadniczy wpływ
na losy tytułu „mistrza jesieni”

Meczem nr 1 jest bez wąt­
pienia spotkanie „nestorów”
polskiego piłkarstwa, aktualne­
go lidera ligowej tabeli Ruchu
Chorzów z zajmującą w tabeli

drugie miejsce krakowską Wi­
słą. Zwycięstwo Ruchu byłoby
równoznaczne ze zdobyciem
przez „niebieskich” miana naj­
lepszej jedenastki rundy jesien­
nej, natomiast zwycięstwo Wi­
sły pozwoliłoby zrównać jej
krok z Ruchem w sensie do­
robku punktowego i tym sa­
mym sprolongować emocje o

premię półmetka. Tak czy ina­
czej miłośnicy piłki nożnej ocze­
kują na wynik tego meczu ze

zrozumiałą niecierpliwością.
A oto zestawienie par w 13

kolejce: Ruch — Wisła, Legia
— Stal, ŁKS — Górnik, Zagłę­
bie S. — Śląsk, Odra — Zagłę­
bię W., Pogoń — Gwardia, Po­
lonia — Lech, ROW — Szom­
bierki.

atrakcyjnie zapo-
kolejka spotkań o

piłkarskiej ekstra-

rozegrana zostanie

Dojdzie w niej do

pasjonujących
których rezulta-

W przeciwieństwie do ekstra­
klasy piłkarze II frontu zakoń­
czą Jhż mistrzowskie boje i po­
grążą się W zimowym letargu
aź do wiosny. W . zasadzie, przed

Zwycięstwo
polskich bokserów

Rewanżowe spotkanie polskich
pięściarzy z zespołem NRD (ro­
zegrane w 9 wagach) Zakończyło
się zwycięstwem Polski 10:8.

Wyniki: Lechowski przegrał
z Bonke, Gotfryd przegrał z

Langerem, Jagielski pokonał
mistrza Europy Foerstera, Petek

wygrał z Vogelreuterem, Koz­
łowski przegrał z Beyerem, Ry­
bicki pokonał Weidnera, Baca

przegrał z Wernerem, Gortat

wygrał przez k.o. w I rundzie z

Riessem, Waldyra pokonał na

punkty Meissnera.

Koszykarze Wisły
podejmują Śląsk

sobotę i niedzielę w haliW

Wisły będziemy świadkami in­
teresujących pojedynków ko­
szykarzy Wisły, którzy podejmo­
wać będą Śląsk Wrocław.

Początek spotkań w sobotę o

godz. 18.00 i w niedzielę o godz.
17.30 .

Koszykarki Wisły po ostatnich

porażkach z Polonią w Warsza­
wie, wystąpią tym razem w roli

zdecydowanych faworytek w

meczach z beniaminkiem eks­
traklasy — Włókniarzem Pabia­
nice. Mecze te odbędą się w so­
botę o godz. 16.30 i w niedzielę
o godz. 16.00 . (W. Gor.)

A

ostatnią rundą, sytuacja jest
niezwykle „klarowna”, najbar­
dziej ważkie decyzje w obu

grupach mamy już za sobą. Le-
chii nic już nie jest w stanie
odebrać pierwszego miejsca w

grupie Północ, natomiast spra­
wa lidera w grupie Południe

jest teoretycznie jeszcze sprawą
otwartą. BKS Bielsko może

dojść na>? samej taśmie niepoko­
naną od trzynastu (pod rząd!)
rund Uranię. Ale nie uprzedzaj­
my faktów. Ostatnie rozstrzy­
gnięcia tuż, tuż...

W 15 kolejce spotkają się:
GRUPA POŁUDNIE: Sparta
— BKS B., Star — GKS J„
Piast — Stal St. W., GKS —

Garbarnia, GKS Tychy — Me­
tal, AKS N. — Wisłoka, Ura­
nia — Stal Rz., GKS W. Za­
stał.

GRUPA POŁNOC: Arkonia —

Bałtyk, Ursus — Lublinianka,
Warta — Lechia, Gwardia —

Avia, Stoczniowiec — Włók­
niarz, Motor — Stomil, Arka —

Widzew, Hutnik — Zawisza

(stadion na Suchych Stawach,
niedziela godz. 12).

Mecz Ruch — Wisła w PR

Polskie Radio przeprowadzi
bezpośrednią transmisję z dzi­
siejszego spotkania o mistrzo­
stwo I ligi rozgrywanego w

Chorzowie, Ruch — Wisła na fa­
lach UKF o godz. 15.00 .

Siatkarze Hutnika

walczą ze Stalą Mielec
W sobotę o godz. 18.30 wyjdą

na parkiet hali przy al. Igołom-
skiej siatkarze Hutnika i Stali
Mielec, aby zainaugurować W
Krakowie I-ligowy sezon w siat­
kówce mężczyzn. W ub. sezonie
Stal uplasowała się na czwartym,
a Hutnik na piątym miejscu.

Spotkanie rewanżowe odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 10.00 .

Walczące o powrót do I ligi
siatkarki Wisły grają we wła­
snej hali z MKS — AZS Lublin

(sobota godz. 19.30 i niedziela

godz. 13.00) i nie powinny mieć

specjalnych trudności z odnie­
sieniem zwycięstw.

Wszystkim, którzy w naj­
cięższych dla nas chwilach
w czasie choroby i po śmier­
ci naszego Męża, Ojca, Syna

Brata

Zbigniewa
Mikołajczyka

okazali nam wiele serca i.

współczucia oraz wzięli u-

dział w pogrzebie, a szcze­
gólnie Komitetowi Woje­
wódzkiemu i Powiatowemu
PZPR w Krakowie, Towa­
rzyszom, Kolegom i Przyja­
ciołom Zmarłego — składa­
my tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie

ŻONA, CÓRKA, RODZICE
wraz z rodzeństwem

i

Zmarł

mgr inż. Tadeusz NOWAKIEWICZ
prezes Zarządu Powiatowego Towarzystwa Krzewienia
Kultury Świeckiej w Nowym Sączu. Tracimy w Nim

oddanego działacza ruchu laickiego.
Cześć Jego pamięci!

TOWARZYSTWO KRZEWIENIA KULTURY
ŚWIECKIEJ
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D
om, a raczej rozpadająca
się lepianka stoi tuż ko­
ło szosy prowadzącej do
Łącka. Gdy jedzie się tę­
dy samochodem, zza szyb

widać starannie utrzymane sady,
dostatnie gospodarskie obejścia.
Bo Nowosądecczyzna to nie tylko
ziemia piękna, ale także bogata.

Na pierwszy rzut oka, to co kiedyś by­
ło lichym i biednym domem mieszkalnym,
wygląda na dawno opuszczone gospodar­
stwo. Wali się dach, rozpadają resztki

ścian, przez widoczne wszędzie dziury
świszczy jesienny wiatr. Prawda jest je­
dnak okrutna. W potwornie opuszczonej
i brudnej izbie, którą mówiąc ściślej naz­
wać można jedynie norą, czeka na śmierć
małżeństwo Wojtasów.

Ona ma 78, a on 74 lata. Są bezdzietni.
Jeden mórg lichego pola stanowił cały
plon ich długiego i pracowitego życia.
Dzisiaj nie mają nawet tego. Gdy przy­
szła starość, a z nią zaczęło szwankować
zdrowie, Wojtas zapisał te kilka zagonów
ziemi Wojciechowi F. Wojciech F. jest
sąsiadem Wojtasów, a ponieważ to czło­
wiek młody, zobowiązał się w zamian za

darowane mu pole dożywotnio pomagać
staruszkom. A pomoc ta sprowadzała się
do kromki chleba. garnuszka mleka i wy­
prawienia pogrzebu w razie śmierci by­
łych właścicieli tej lichej morgi. Wojtaso­
wie nie mieli żadnych wymagań bo twar­
de życie nauczyło icb zadowalania się
tylko tym, co potrzebne jest do wegetacji.

Janusz Hańderek

Małżeństwo Wojciecha F. nie należało
do tych udanych. Jego żona wróciła do
swoich rodziców, a wraz z jej odejściem
przestały być aktualne plany wznoszenia

STOJĘ
POD LEPIANKĄ. Wojtasowie

pokazują mi swoją norę. Robią to

tak, jakby prezentowali dostatnio u-

rządzone mieszkanie. Jedynym pocie­
szeniem jest fakt, że nie mają świadomo­
ści swojej skrajnej nędzy. Nie mają na­
wet pretensji do Wojciecha F. Wojtasowa
cierpi na daleko posunięty zanik pamię­
ci, jej mąż analfabeta bezradnie wzrusza

tylko ramionami. Potem, gdy fotoreporter
pstryka aparatem fotograficznym, Wojta­
sowa przyciąga do siebie męża, staje obok

niego i niezdarnym ruchem próbuje przy­
czesać włosy i strzepać słomę z jakiejś
resztki starej spódnicy. W tych kobiecych
ruchach staruszki jest tyle tragizmu, a je­
dnocześnie tyle nieokreślonego zdziwienia.
Potem dopiero okazuje się, że Wojtasowa
w ostatnim czasie stawała przed fotogra­
ficznym aparatem wielokrotnie. To zacho­
dni turyści zapuszczający się ua nowo­
sądecką ziemię nie odmówili sobie gratki
uwiecznienia na zdjęciach lepianki i jej
mieszkańców. Bo jakże trudno dzisiaj o ta­
ką egzotykę i o taki „dowód nędzy miesz­
kańców Polski lat siedemdziesiątych”.
Nowych osiedli, nowych domów i dostat­
ku nie fotografuje się na użytek określo­
nej propagandy...

Zabrzeż. Chodzę po tej rodzinnej wsi

Wojtasów i nie mogę zrozumieć jak to

się dzieje, że mieszkający tutaj ludzie,
którym powodzi się z reguły więcej niż

dobrze, przechodzą obojętnie obok nędzy
swoich sąsiadów. Odpowiedź na swoje
wątpliwości znajduję dopiero po kilku go­
dzinach, które spędziłem na rozmowach w

wielu domach.

Wszyscy moi rozmówcy ohętnle 1 pra­
wie jednobrzmiąco sypią gromy na Woj­
ciecha F. I słusznie, że go potępiają. Nikt

jednak nie widzi winy po swojej stronie.
Bo przecież nikt z nich nie dostał od

Wojtasa pola. Dlaczego ma teraz pomagać
zamiast Wojtka? A pomoc ta, która by­
łaby niedostrzegalna w rodzinnym budże­
cie, pojmowana jest jako wspomaganie
nie Wojtasów, lecz Wojciecha F. Niech

więc Wojtas upomina się o swoje u

Wojtka, a nie u nich. Sęk jednak w tym,
że Wojtasowie nie potrafią, a nawet nie

wiedzą, że mogą o coś się u kogoś upo­
minać...

*

WIEŚ
1973 ROKU. Jakże inna od tej

z minionych czasów. Jakże inna

zewnętrzna oprawa. W nowych
domach nowoczesny sprzęt gospodarczy,
lodówki, telewizory, w szafach modne nie­
dzielne ciuchy. A przecież mimo tego, że

dzięki szklanemu ekranowi tak blisko jest
teraz i Warszawa, i Londyn, i Moskwa i

Nowy Jork, wystarczy przekręcić gałką
aby zobaczyć film czy spektakl teatralny,
tak niewiele zmieniła się jeszcze mental­
ność właścicieli dobrodziejstw Współcze­
snej techniki. Ciągle jeszcze obowiązuje
twardy, chłopski rachunek strat i zys­
ków. Miernikiem wszystkiego jest w dal­
szym oiągu własne pole. I moralności, i

życia, i śmierci.

Jadę do Łącka, siedziby gminy. W du­
żym mieście ludzka bezradność I ludzki
dramat rozpływa się w tłumie, staje się
anonimowy. Tutaj, na wsi, wszyscy się
znają, wszyscy o sobie wszystko wiedzą.
Wiedzieć także muszą o sytuacji Wojtasów
urzędnicy Urzędu Gminnego. Bo przecież
po to w naszym ustroju powołuje się
przedstawicielskie władze, aby człowiek
nie zostawał ze swoimi dramatami, ze

swoją bezradnością sam, zdany tylko na

siebie. Ale od świadomości do konkretne­
go działania droga daleka. Czasem aż

nazbyt dalekaTM

Budynek Urzędu Gminnego w Łącku
Jest nowy i piękny. Są wygodne fotele,
dywany, a nawet palmy. Są też błyszczą­
ce jeszcze świeżością nowe biurka. Te o-

statnie mają jednak to do siebie, że po­
wodują nieraz u ich właścicieli chorobę
krótkowidztwa. Zza biurka widzi się tyl­
ko to, co pozostaje w bezpośrednim zasię­
gu...

Dlatego ten garnuszek mleka i kromka

Chleba, a potem pogrzeb z biciem kościel­
nych dzwonów i księdzem był dla nich

synonimem spokojnej i dostatniej starości.
Okazało się jednak, że za morgę pola nie
można sobie kupić wymarzonej trumny
i tego wszystkiego, co poprzedza zgon.

Darowizna Wojtasów spadła Wojciecho­
wi F. jak z nieba. Zanim stary Wojtas
wystąpił ze swoją propozycją, młodemu

sąsiadowi zdarzyło się nieszczęście. Spalił
się dom, w którym Wojciech F. zamie­
szkiwał wraz z żoną. Po pożarze młode
małżeństwo nie miało się gdzie podziać.
Nic wiec dziwnego, że właśnie na daro­
wanej ziemi mieli sobie wystawić dom.
Bo pole Wojtasa położone jest w pięknym
miejscu. Początkowo, po spisaniu aktu da­
rowizny, Wojciech F. wywiązywał się ja­
ko tako ze swoich obowiązków. Zaglądał
do lepianki, przynosił trochę strawy, zimą
opał. Ale trwało to krótko.

na Wojtasowej ziemi nowego domu. Woj­
ciech F. przestał się zupełnie interesować
tosem staruszków.

Wojtas, aby zapracować na swoje i żo­
ny utrzymanie, kuśtyka czasami do go­
spodarzy, pomaga przy polowych pracach
przynosząc potem do swojej nory trochę
prowiantu i pieniędzy. Licha jest jednak
ta jego praca i licha za nią zapłata. Gdy
jest ciepło i Wojtas trochę lepiej się czu­
je, coś tam uciuła. W jesieni i zimie sy­
tuacja staje się tragiczna. Aby zapalić w

piecu, Wojtas systematycznie rozbiera sło­
miany dach, wyrywa zmurszałe i przegni­
łe deski stanowiące ściany. Siedzą Woj­
tasowie w swojej norze i patrzą smętnie
na dostatnie życie, które toczy się tuż
obok nich. Nie włączają zakurzonej ża­
rówki elektrycznej, bo nie ma czym pła­
cić za prąd.

*

Nie ma naczelnika Urzędu Gminnego,
zastaję natomiast sekretarza. Ten ostatni

długo ogląda moją legitymację służbową,
a potem gdy tłumaczę mu, co mnie spro­
wadza w progi Urzędu Gminnego, jest nie­
pomiernie zdziwiony moją wizytą. Odpo­
wiedź na postawione pytanie, co zrobiła

gmina w sprawie Wojtasów jest szybka i
tak szczera, że aż rozbrajająca. Przecież

Wojtas nigdy nie interweniował w Urzę­
dzie, nie napisał nawet podania, o nic
nie prosił. Gdyby wystosował odpowie­
dnie pismo, to może... Urząd jest urzędem
i porządek być musi.*

WOJTAS
NIE NAPISZE nigdy po­

dania do Urzędu Gminnego, choć­
by z tego prostego względu, że pi­
sać nie umie. Nie przyjedzie także

do Łącka prosić urzędników o pomoc.
Nie należy także do tych, którzy po­
trafią umiejętnie wykorzystać swoją trud­
ną sytuację. Dlatego marzy mi się
taki model działalności urzędu, który z

własnej inicjatywy, dzięki doskonałej zna­
jomości terenu, będzie sam rozwiązy­
wał trudne ludzkie sprawy.

(13)

—• Niekoniecznie. Przecież pytali­
ście, co się stało po zaginięciu dzie­
cka, a nie co się działo zanim Janu­
szek przepadł bez wieści. To kolo­
salna różnica dla człowieka, któremu
się zadaje serię pytań. Stara się on

wtedy dać odpowiedź możliwie ści­
słą i dokładną, nie zbaczająa z tema­
tu.

— Może pan ma i rację, mecenasie.
Wszystko to wyjaśnimy.

— A więc wznawiacie dochodze­
nie?

— Oficjalnie ciągle nie ma do tego
żadnych podstaw. Dopiero gdyby
znalazł się jakiś nowy materiał. Na
razie przeprowadzamy akcję spraw­
dzającą.

— Dobre i- to — zgodził się Ru-
szyński — mówił pan, że rzuciłem
pierwszy kamyk do pańskiego ogród­
ka. Obawiam się, że kiedy przyjdę
tutaj następnym razem, wrzucę _

do
tego ogrodu już nie kamyk, ale wiel­
ki głaz.

Major Kaczanowski nie obraził się.
Wprost przeciwnie.

— Byłbym z tego naprawdę rad.
— Ile czasu zajmie wam spraw­

dzenie moich wątpliwości?
— O ludzi jak zawsze u nas ciężko.

Pan wie, mecenasie, że nie próżnują.
Ale dla tej sprawy pułkownik Niemi-
roch na pewno znajdzie tylu wywia­
dowców, ile będzie potrzeba. Sądzę,
że w dwa dni uporamy się z tą ro­
botą.

— Powiedzmy dla pewności: trzy
dni. Dzisiaj mamy wtorek, a więc
umawiamy się na sobotę.

Adwokat Wyjął z teczki terminarz
i uważnie go sprawdził.

_ Tak, w sobotę nie mam nic
ważnego. Będę mógł do was przyjść.

— I przyniesie pan swój kamień?
— Mam nadzieję, że to będzie cały

blok skalny. Do soboty, majorze.
— Do soboty, panie mecenasie.
Zaraz po wyjściu adwokata major

zatelefonował i upewniwszy się u

sekretarki, panny Krysi, ze pułko­
wnik Niemiroch jest u siebie w

gabinecie, zameldował się zwierz­
chnikowi.

— No jak tam, Januszku? — na­

czelnik powitał przyjaciela — był u

ciebie Ruszyński?
— Właśnie przed chwilą wyszedł.
— Dobrze wam poszło?
— Początkowo strzeliłem w samą

dziesiątkę. Przypomniałem staremu

podrywaczowi — jaką to dziwę holo­
wał do „Grandu”. Wyraziłem przy­
puszczenie, że to jego córka. Żebyś
wtedy widział jego minę!

— Chyba nie zaprzeczył.
— Powiedział, że bratanica. Ja się

na to zgodziłem i zauważyłem, że
córka zapewne jest znacznie starsza.

Niemiroch roześmiał się.
— Dlaczego ty go tak nie lubisz?
— A za co Riam lubić tego kauzy-

perdę?
— Ciebie też widział z jakąś ci­

zią?
— Na szczęście nie. Ale chwali­

łem się, że nasze dochodzenie w

sprawie małego Kowalskiego jest
zapjęte na ostatni guzik. On od ra­
zu znalazł w nim lukę. Muszę na

jutro i chyba na pojutrze dostać
przynajmniej czterech ludzi.

— Jeżeli musisz, to dostaniesz. A
co w ogóle mówił Ruszyński o spra- .<

wie?
— Jak to adwokat. Najpierw Za­

rzucił nam, że całe dochodzenie
prowadziliśmy pod kątem utonięcia
dziecka w Wiśle. Potem snuł hipo­
tezy kto mógł malca uprowadzić.
Wreszcie postawił dość słuszny za­
rzut, że nie sprawdzono, czy przed
zniknięciem Januszka nie kręcił się
przy nim ktoś podejrzany.

(Ciąg dalszy nastąpi)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nysa zyskała sobie opinię „śląskiego Rzymu”. Opinia w

pełni uzasadniona. Stoimy na nyskim rynku, pięknie odre­
staurowane zabytkowe kamieniczki (80 proc. Nysy legło w

gruzach w czasie II wojny światowej). Wzrok przyciąga
gotycka katedra. Imponujący jest zwłaszcza dach katedry,
wysbkj — jak podaje przewodnik — na 27 metrów (!), u-

ważany za jeden z najwyższych !■najbardziej stromych da-

U podnóża Gór Opawskich
leżą Głuchołazy. To miasto mające już ponad 750-letnią

historię zasłynęło w XIX wieku jako .uzdrowisko (leczono
wówczas chorych wodami mineralnymi i miazgą drzewną).
Dzisiaj jest to jedno z centrów turystycznych Opolszczy­
zny, takie małe Zakopane ziemi opolskiej. Nad miastem
dominuje Góra Chrobrego, na której szczycie stoi Dom Tu­
rysty i wieża widokowa. W sąsiedztwie przebiegają szlaki
górskie prowadzące m. in. na Kopę Biskupią (890 m) Szcze­
gólnym powodem do dumy gospodarzy jest kompleks base­
nów kąpielowych (3 baseny o różnych wymiarach) położo­
nych tarasowo, dosłownie „wtopionych” w zieleń.

Oto garść refleksji
z rekonesansu turystycznego po Opolszczyżnie. Mili i ser­

deczni gospodarze chcieli nam pokazać jak najwięcej.. Ale
choć Opolszczyzna zalicza się do najmniejszych terytorialnie
województw, zobaczyliśmy tylko cząstkę tej ziemi Ziemi

wyjątkowo pięknej i urodziwej, gdzie dosłownie na każdym
kroku historia splata się z teraźniejszością. Pamiątki histo­
ryczne. zabytki historii i sztuki dowodzące niezbicie polsko­
ści tej ziemi (aż 114 zabytków zaliczanych jest do kat. I, a

zamek piastowski w Brzegu ma najwyższą skalę zerową),
miejsca walki i martyrologii uświęcone krwią (Góra św. An­
ny, Łambinowice, Sławięcice), sztuczne jeziora (Nyskie, Tu-
rawskie, Otmuchowskie), duże kompleksy leśne w północnej
części województwa, miejscowości wczasowe o ustalonej re­
nomie (Głuchołazy, Pokrzywna).

Mógłbym więc z czystym sumieniem napisać przyjeż­
dżajcie na Opolszczyznę. Mógbym — gdyby nie jedno „ale”.
Dotyczy ono hoteli, campingów, a więc krótko mówiąc tzw.

bazy noclegowej, która jest tutaj ubożuchna. Wprawdzie re­
gion odwiedza już 3.6 min turystów, to jednak większość sta­
nowią osoby przyjeżdżające głównie na sobotnio-niedzielny
wypoczynek (głównie z Górnego Śląska). Tylko około 300 tys.
osób przyjeżdża tu na dłuższy okres To niewiele zważyw-

chów w Europie. Jak podają kroniki do budowy (w XV
wieku) wycięto „cały las" Katedra słynie z tego, że jej
ściany zdobi 58 renesansowych i barokowych' epitafiów ka­
miennych — jest to najbogatszy zbiór rzeźb nagrobkowych
na całym Śląsku Opolskim.

Miasto słynie i z innych zabytków — XVII-wiecznego
budynku Carolinum (kształcił się tu m. in. król polski Mi­
chał Korybut Wiśniowiecki), barokowego zespołu konwentu
bożogrobców, po średniowiecznych obwarowaniach pozosta­
ły dwie gotyckie wieże z XV wieku. W niewielkiej odległo­
ści od Nysy czeka na turystów potężny zbiornik wodny z

przepiękną piaszczystą plażą. Tu powstaje. wielkie centrum

wypoczynkowo-rekreacyjne dla kilkudziesięciu tysięcy o-

sób.

12 km od Nysy
leży Otmuchów — miasto, które na kartach historii poja­

wiło się już w 1155 r. Nad miastem góruje Góra Zamkowa,
na której stoi zamek kasztelański biskupów wrocławskich.
Nie zachował się do naszych czasów w swej {pierwotnej po­
staci, ale fragmenty, które przetrwały (skrzydło z wieżą,
gotycka brama wjazdowa, resztki obwarowań wraz z fosą)
— są wystarczającym dowodem jego świetności. Na pierw­
sze piętro prowadzą jedyne w Europie — tak przynajmniej ,

twierdzą mieszkańcy Otmuchowa — „końskie schody", któ­
rymi można było wierzchem wjechać do komnaty. Na ryn­
ku przykuwa uwagę renesansowy ratusz z unikalnym, po­
lichromowanym zegarem słonecznym z 1575 r.

„Polskie Caracassonne”
czyli Paczków. Nazwę tę miasto zawdzięcza średnio­

wiecznym murom obronnym (o łącznej długości 1200 m),
które zachowały się po dzień dzisiejszy niemalże w całości.
Ich wznoszenie rozpoczęto około 1350 r., dochodziły do 9
metrów wysokości. Najeżone są 19 basztami i wzmocnione
trzema wieżami, nie ostały się natomiast cztery bramy ro­
zebrane w XIX wieku. Na zewnątrz murów opasują miasto
planty założone na miejscu dawnej fosy i zewnętrznych
obwarowań. We wschodniej części miasta wznosi się go­
tycka fara z XIV wieku — bez wątpienia jeden z najoka­
zalszych kościołów warownych Europy środkowej. Z daleka
przypomina on raczej fortecę. Przebudowanie świątyni w

XVI wieku (wybudowano otwory strzelnicze i ganek
strzelecki, a dach schowano za wysoką kurtyną murów
tarczowych), wiązało się ze spodziewanym najazdem turec­
kim.

ZE SZKICOWNKA
ANTONIEGO

srano
ZAKLICZYN, ten nad Du­

najcem, nie ten nad Myśle­
nicami — to perełka budow­
nictwa pierwotnego z czasów
Spytka Jordana, Melsztynów.
Kiedyś to było miasto — dzi­
siaj wieś z unieruchomionym
zegarem na wieży ratuszowej.
Dawniej słynęło z wyrobu
butów i garbowania skór,
stąd te obszerne zadaszenia
domów. Miasteczko ma jed­
nak pretensje wielkomiejskie
— ma np. „ulicę — Rynek”;
a na rynku — „Jagiellonkę”,
tj. knajpę wszechnauk ku­
charskichTM

Z
darzyło się to w centrum

KRAKOWA, NIEMAL W SAMO PO­
ŁUDNIE. STARSZA KOBIETA, REN­
CISTKA, PO POWROCIE Z PORAN­

NYCH ZAKUPÓW, POD DRZWIAMI SWO­
JEGO MIESZKANIA W DOMU PRZY UL.
GRODZKIEJ SPOSTRZEGŁA DWÓCH NIE­
ZNANYCH MĘZCZYZN.

Gdy podeszła bliżej, te zdziwieniem
stwierdziła, ie drzwi są wyłamane, a nie­
znajomi próbują wejió do środka. Na zapy­
tanie, kim są i co robią przy jej mieszka­
niu, odskoczyli od drzwi jak oparzeni,
pchnęli kobietę na schody, a gdy ta prze­
wróciła się — zdążyli uciec.

W pogoń za włamywaczami ruszyło dwóch

chłopców — przypadkowych świadków zajś­
cia. Nim jednak wybiegli z bramy, jeden ze

sprawców zdołał się już zamieszać w tłum

przechodniów, natomiast drugi zmykał w

kierunku ulicy Kanoniczej. Chłopcy pobieg­
li za nim.

Stary włamywacz nie miał tego dnia

„fartu”. Klucząc jak zając, skrył się przed
pościgiem w bramie z numerem 16. Tu go
dopadli. Lecz gdy usiłowali zatrzasnąć bra­
mę, wyjął nóż i grożąc nim, próbował wydo­
stać się z pułapki. Jednak chłopcy nie prze­
straszyli się pogróżek. Na ich wezwanie,
przybyła dozorczyni i zamknęła bramę na

klucz.

Szukając schronienia przed pościgiem,
wpadł do otwartego mieszkania w oficynie,
w którym pracowali malarze. Próbował tam

wrzucić do ubikacji wyjęty z teczki pęk
kluczy, ale malarze obiecali mu, że je
dobrze ukryją...

Klucze, a było ich — ni mniej ni więcej
— tylko 106, oddali wezwanemu patrolowi
milicji, który zatrzymał podejrzanego Józe­

szy na urodę tej ziemi. Ale, czy może być inaczej, skoro wo­
jewództwo dysponuje niewiele ponad jednym tysiącem
miejsc w hotelach i niespełna 2 tysiącami miejsc w kwate­
rach prywatnych? W opolskim WKKFiT nie ukrywają, że

„turystykę zaczynamy budować od podstaw”.
Postawmy pytanie — czy Opolszczyzna ma szanse zerwać

z tradycją turystycznego kopciuszka? Myślę, że odpowiedź
może być tylko jedna — jeśli region ten potrafimy z głową
zagospodarować, nic nie stanie na przeszkodzie, by mógł
przyjmować kilkakrotnie więcej turystów niż obecnie.

Po zapoznaniu się z programem działania na najbliższe la­
ta z optymizmem patrzę w turystyczną przyszłość Opolszczy­
zny. Upoważnia mnie do takiego stwierdzenia kilka faktów:

0 GOSPODARZE TERENU — a podkreślano to przy każdej
okazji — nie pójdą w zagospodarowaniu turystycznym na żadne

kompromisy i ustępstwa. Najpierw plany, a potem dopiero mo­
żna zagospodarowywać poszczególne regiony. Przykładem — Je­
zioro Nyskie. Na budowę ośrodków było wielu chętnych, oczy­
wiście dotychczasową metodą — każdy sobie rzepkę skrobie.
Władze twardo ujęły sprawę w swoje ręce. Rozpisano konkurs
1 na jego podstawie powstaje kompleksowy plan zagospodarowa­
nia. Chcą zakłady mieć ośrodki -- nic nie stoi na przeszkodzie.
Ale muszą także płacić fundusze na budowę dróg, kanalizacji,
oczyszczalni.

0 OPOLSZCZYZNA leży na skrzyżowaniu wielkich aglome­
racji przemysłowych. Od wschodu — Katowickie, od zachodu —

Wrocławskie, od północy — Łódzkie. Trzeba więc liczyć się w

dalszym ciągu z „najazdem” świątecznych gości. Dlatego lan­
suje się tu koncepcję — budowy ośrodków wczasowych spełnia­
jących również funkcję ośrodków wypoczynku niedzielnego.
Cztery regiony (Jezioro Turawskie, Otmuchów z Nysą, Góry O-

pawskie i rejon Góry św. Anny) — a więc te szczególnie odwie­
dzane przez turystów, zostały wytypowane jako ośrodki ponad­
regionalne.

Władze województwa i niedawno powołane do życia Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Turystyki i Wypoczynku zabrały się
energicznie do wprowadzania planów w życie. Nakłady na in­
westycje turystyczne do 198# roku mają przekroczyć 1 miliard

złotych!
*

Na zakończenie pozwolę sobie na osobistą refleksję:: to
dobrze, że na ziemi opolskiej rośnie rywal dla potentatów
turystycznych. Zapotrzebowanie społeczne na turystykę jest
bowiem tak duże, że powstanie nowych centrów wypoczyn­
kowych należy powitać tylko z radością.

fa W. fcarttneyo Już wielokrotnie za podob­
ne czyny.

Po wyjściu 1 więzienia jesienią ubiegłego
roku tylko przez krótki okres czasu pracu­
je — potem wraca na drogę przestępstwa.
Włamań do mieszkań dokonuje w biały
dzień.

Któregoś wiosennego przedpołudnie, po
otworzeniu drzwi wejściowych i starannym

-

pogoń
zamknięciu ich od wewnątrz, począł buszo­
wać w pustym mieszkaniu. Nie było zresztą
takie puste, skoro znalazł w nim 37 tys. zł
gotówki. Właśnie w momencie, gdy plądro­
wał szafę, do domu wrócił synek właścicie­
li, otworzył drzwi własnym kluczem, a wi­
dząc w pokoju obcego mężczyznę, wystra­
szony uciekł. Przestraszył się również wła­
mywacz i opuścił mieszkanie... przez okno,
skacząc z pierwszego piętra. Udało mu się
wówczas zbiec.

Innym razem dwukrotnie próbował wła­
mać się do pracowni krakowskiego malarza.
Za pierwszym razem został spłoszony, lecz
po paru dniach powrócił. Nie przypuszcza­
jąc, że właściciel jest w środku — otworzył
podwójne drzwi i... spotkał się oko w oko
z malarzem, trzymającym w ręku solidny ha­
rap. Nieproszony gość oberwał nim porząd­
nie, a gdy podał tyły, jeszcze na pożegnanie
otrzymał kilka smagnięć harapem.

Nie zrażony, po kilku tygodniach wykonał
kolejny „skok” na mieszkanie, z którego —

jak mu się zarzuca — wyniósł biżuterię,
wartości ponad 50 tys. zł, w tym piękny
pierścień z charakterystycznym kamieniem

„milion gwiazd”.
Zatrzymany dzięki pomocy kilku osób, a

zwłaszcza dwóch chłopców, którzy wykazali
godną pochwały obywatelską postawę —

włamywacz recydywista do niczego się nie

przyznaje. Nawet złapany na gorącym u-

czynku twierdzi, że cała ta historia jest
wielkim nieporozumieniem, nie chciał po­
pełnić żadnego przestępstwa, a tylko wraz z

nieznanym sobie mężczyzną, mieli odwie­
dzić zamkniętą w mieszkaniu dziewczynę i

najwidoczniej pomylili sobie drzwi. Potem

wystraszeni krzykiem kobiety, salwowali się
ucieczką. Nie ma też zielonego pojęcia, skąd
wziął się w jego ręku pęk kluczy; najwi­
doczniej podrzucił mu je nieznajomy. Innych,
zarzucanych mu czynów — jak twierdzi —

też nie popełnił (mimo iż został rozpozna­
ny przez pokrzywdzonych). Jednym sło­
wem, ofiara nieszczęśliwych zbiegów okolicz­
ności. .

36-letni Józef W. nigdzie nie pracuje i jest
na utrzymaniu... mamusi, starszej kobiety,
rencistki. Raz po raz odsiaduje kolejny wy­
rok, a w krótkich przerwach, na wolności,
ze zmiennym szczęściem włamuje się do
mieszkań.



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA — NIEDZIELA, 24—25 LISTOPADA 1973 R. — NR 231

w zakresie przewo-

*

Wl-

Ca-

polityki kadrowej
partię nie tylko w

DOSKONALĄC technikę demokra­
tycznego współżycia w warunkach so­
cjalistycznego ludowładztwa nie wol­
no nikomu lekceważyć rangi zebrania

partyjnego, funkcji kontrolnej POP,

Adam Ogorzałek

Kalejdoskop motoryzacji
Leszek Polony

i

w sali
Silnik sześciosuwowy
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wyruszeniem w drogę — ostatnie zabiegi kosmetyczne.Przed

Z

NYCH

■STRON

ROŻ

Wydawałoby się, że nie ma nic

prostszego: kupić, przywieźć,
włączyć do gniazdka i oto stu­

denci mogą na wykładzie oglądać tele­
wizję. Tylko po co?

Owszem, telewizja nadaje różne programy
oświatowe, ale raczej dla szkół podstawowych
czy średnich, a jeśli nawet są to programy na

poziomie wyższych studiów, to,trudno przecież
zsynchronizować je akurat z godzinami wykła­
dów na uczelniach. I zresztą wcale me miałoby
to sensu. Chodzi tu o zgoła inne wykorzystanie
wspaniałego wynalazku XX wieku Przypomi­
nasz sobie zapewne, drogi Czytelniku, szkolne

lekcje z biologii czy fizyki, na których ogląda­
łeś pod mikroskopem różne preparaty. Są to

lekcje w gruncie rzeczy szalenie męczące dla

nauczycieli i także dla uczniów Nauczyciel bie­
ga po całej klasie, od stołu do stołu, i usiłuje
przełożyć na słowa to, co uczeń widzi w mikro­
skopie. Uczeń zaś nigdy nie ma pewności, czy
zauważył akurat te szczegóły, o których mówi

nauczyciel. Często zderzają się głowami nad o-

wym, zdawałoby się, czarodziejskim przyrzą­
dem, który ma to do siebie, iż może z niego ko-

.rzystać w danym momencie tylko jedna osoba.
Nie pozostaje nic innego, jak malować kredą na

Fot. W. Klag
owa odbywała, się w opisywany wyżej, żmudny
sposób Asystent musial interpretować obraz
każdemu studentowi, mówiąc do niego np, w te

słowa: „Widzi pan w prawym górnym rogu dwa

większe punkty. Jeden jest wtrąceniem nieme­
talicznym, a drugi — węglikiem”.

Dziś w dwóch widocznych miejscach sali ćwi­
czeń zamontowane są popularne polskie odbior­
niki telewizyjne marki „Beryl". Gruby przewód
łączy je z pokaźną, oszkloną paką. W tej pace
zaś znajduje się zwykły mikroskop metalogra­
ficzny podłączony wprost do telewizyjnej kame­
ry rentgenowskiej. Dzięki temu urządzeniu wie­
lokrotnie powiększony obraz struktury metalu

pojawia się na ekranie telewizora Mogę porów­
nać go z obrazem innej próbki tegoż metalu

dzianym w mikroskopie.
Wszystkie elementy opisanego urządzenia są

rodzimej produkcji i można je łatwo nabyć.
“

ły sekret polega jedynie na połączeniu mikro­
skopu z kamerą oraz na drobnej przeróbce te­
lewizora. Kamera jest wprawdzie przystosowa­
na do pracy z fabrycznym monitorem, ten je­
dnak ma mały ekran a poza tym nie odbiera

normalnego programu telewizyjnego. Natomiast

poczciwe „Beryle” nie tracą pomimo wspomnia­
nej przeróbki owej właściwości i można w nich

oglądać nie tylko audycje oświatowe ale i zma­
gania naszych piłkarzy na stadionie. Oczywi­
ście tutaj „Beryle” służą celom dydaktycznym
pracując codziennie po 6 godzin. Całe urządze­
nie można dostosować do każdego typu mikro­
skopu, także do mikroskopu elektronowego.

Spytałem
w ostatnim mie­

siącu dwóch wybitnych
sportowców — Lubańskie-

go i Szurkowskiego — kiedy
zamierzają wycofać się z wy­
czynowego uprawiania swoich
specjalności. Żaden z nich nie

poczuł się dotknięty tym pyta­
niem. Obaj planują dotrwanie
do olimpiady 1976 roku. Wiedzą
że organizm człowieka może

pracować na wysokich obrotach

tylko do pewnego czasu. Do ja­
kiego czasu?

Nie pytałem ani mojego szefa, ani

innych szefów przez ile lat potrafią
kierować sprawnie tym „młynem”,
jakim jest każda ostro pracująca in­
stytucja. Czy byłoby to pytanie tak­
towne? A niby dlaczego nie? Każdy
rozumny człowiek powinien wiedzieć,
że są jakieś granice jego optymalnych
możliwości. Skoro tak, to powstaje
problem, kto powinien decydować, że
oto nadszedł czas odejścia i w jaki
sposób należy załatwiać tę ogromnie
delikatną sprawę?

Postawiwszy to pytanie jesteśmy
znów na obszarach polityki kadrowej.

A
W DOKUMENTACH partyjnych -

ale przecież także w praktyce dzia­
łań władzy — widać dążenie do stwo­
rzenia systemu nieustannego odnawia­
nia kadry uwzględniającego zmienia­
jące się technologiczne warunki pra­
cy i nowe zadania społeczno-politycz­
ne, a także ustawiczne zwiększanie się
liczby ludzi o najwyższych kwalifi­
kacjach. Partia uruchamia mechanizm

wynoszący na kierownicze stanowiska
ludzi rzeczywistych zdolnościach,

kwalifikacjach 1 umiejętnościach. E

niesłabnącą konsekwencją mówi się o

potrzebie ofensywnej, aktywnej poli­
tyki kadrowej. Oznacza to konieczność
doskonalenia metod wyławiania, se­
lekcji, oceny i wymiany kadr. Mówi

się nie tylko o obowiązku przestrze­
gania kryteriów zawodowej i moral-

no-politycznej przydatności człowieka,
ale również o potrzebie sprawdzenia
jego umiejętności
dzenia zespołom.

Unowocześnienie
— wpisane przez
bieżący kalendarz — to obiektywna
konieczność, ale również szansa. Szan­
sa wyzwolenia twórczych sił człowie­
ka. Co wynika z samej istoty socjali­
zmu.

Tak więc polityka kadrowa wykra­
cza konsekwencjami poza sferę go­
spodarki. Tworzy — powinna tworzyć
— sprzyjający klimat społeczny. De­
cyzja kadrowa musi posiadać auten­
tyczne poparcie załogi. Czyii powinna
dotyczyć rzeczywiście najlepszych. Do­
konując wyboru, czy tylko zatwier­
dzając propozycję, należy reagować na

sprzeciw sygnalizujący niegospodar­
ność lub nieprzestrzeganie przez kan­
dydata socjalistycznych norm współ­
życia społecznego. IV przypadku sprze­
ciwu podstawowej organizacji partyj­
nej nie wystarczy pytać: — co „zawa­
lił” proponowany kandydat? Ale war­
to dogłębnie i cierpliwie przedyskuto­
wać z wątpiącymi, co wniesie on

twórczego w funkcjonowanie insty­
tucji.

wykła­
dowej

tablicy różne szczegóły wewnętrznej budowy
pantofelka, czy np... komórki, żywego ustroju. W
ten sposób wszystko wraca do punktu- wyjścia
czyli do metod nauczania znanych już w staro-

. żytności.
A gdyby tak przenieść obraz z mikroskopu na

ekran telewizora? Marzy o tym zapewne nieje­
den nauczyciel Można by wtedy pokazać naj­
drobniejsze niuanse obrazu 1 mieć pewność, że

obserwatorzy wiedzą o co chodzi.
Znaleźli się tacy, którzy postanowili zmonto­

wać i praktycznie wypróbować takie urządze­
nie. Zrobili to naukowcy Zakładu Metaloznaw­
stwa i Obróbki Cieplnej Instytutu Metalurgii
AGH: doc. dr inż. Adam Mazur i mgr inż. Bog­
dan Podermański.

Na ćwiczeniach z metaloznawstwa

mikroskop jest ciągle w robocie.

Próbki różnych metali obserwowane pod jego
szkiełkiem, tworzą w sumie świat bogaty, fan­
tazyjny w swoich kształtach i zestawieniach

kolorystycznych. „Przypomina to współczesne
malarstwo abstrakcyjne albo co najmniej ze­
staw wzorów dla fabryki tekstylnej” — mówię
do inż. Podermańskiego, który pokazuje mi w

wielokrotnym powiększeniu małe kostki meta­
liczne. kształtem podobne do kostek cukru —

tyle, że przeważnie ciemne w kolorze. Są to

stopy metali nieżelaznych oraz próbki różnego
rodzaju stali i żeliw. Dla mnie jest to świat
kształtów artystycznych, ale dla metaloznawcy —

świat ścisłych struktur ziarnistej materii, wśród

których potrafi on świetnie odróżnić np. mosiądz
od brązu czy ferryt od austenitu. I tego właśnie

uczy się studentów. Przez długie lata nauka

. .zozerych, przepojonych troską o do­
bro publiczne głosów krytycznych. Od­
powiedzialność za trafną politykę ka­
drową spoczywa na ogniwach kierow­
niczych partii, ale nie może to pro­
wadzić do pomijania, czy też baga­
telizowania ogniw podstawowych. Po­
lityka kadrowa nie jest domeną ga­
binetowych spekulacji. Faktyczne oży­
wienie życia wewnątrzpartyjnego
sprzyja rozszerzeniu kręgu spraw,
które mogą być przedmiotem szero­
kiej konsultacji w partii.

Polityka kadrowa — podobnie jak
inne dziedziny funkcjonowania partii
— powinna być uprawiana w sposób
świadczący o dużej kulturze politycz­
nej. W tym celu TRZEBA TWORZYĆ
KLIMAT, W KTÓRYM WYMIANA
KADR TRAKTOWANA BĘDZIE JAKO
NATURALNY PROCES, OBIEKTYW­
NIE KONIECZNY, A NIE JAKO DE­
GRADACJA SPOŁECZNO-ZAWODO­
WA. Odejście ze stanowiska to nie ko­
niec przydatności człowieka. Trzeba

uczynić wszystko, by ludzie, którzy
napracowali się setnie, ponieśli nie­
jednokrotnie uszczerbek na zdrowiu,
tworzyli dobra, dzięki którym może­
my porwać się do wyższego lotu —

odchodzili w atmosferze szacunku.
Nikt nie powinien odchodzić z poczu­
ciem krzywdy. Odejście nie musi

przecież oznaczać porażki. Odchodzą
także ludzie o dużym doświadczeniu

zawodowym i politycznym. Co zrobić,
by ten kapitał nie był trwoniony? To

pytanie wiąże się z koniecznością wy­
pracowania nic tylko okazjonalnego,
odświętnego gestu pożegnania, co ra­
czej uruchomienia mechanizmów wzbo­
gacających ową świeżą krew wprowa­
dzoną do życia społecznego najwartoś­
ciowszymi składnikami tkwiącymi w

poprzedniej zmianie pokoleniowej.

NIE MA CO UKRYWAĆ: w prze­
szłości nie dopracowaliśmy się dosko­
nałych form rozstawania się z ludź­
mi. Nie zawsze żegnaliśmy ludzi od­
chodzących ze stanowisk w sposób od­
powiadający socjalistycznym zasadom

moralnym. Ta gorzka refleksja doty­
czy stanowisk o różnym usytuowaniu
w hierarchii społecznej.

Dziś istnieją wyraźnie dostrzegalne
różnice w obecnej praktyce partii 1

państwa. Poza przypadkami z zakre­
su patologii społecznej, poza tymi
smutnymi wyjątkami złodziejstwa, ko­
rupcji i niegospodarności, o których
z całą otwartością powiedziano społe­
czeństwu, nikt w ostatnich latach nie
odszedł z poczuciem przysłowiowego
„kopniaka”. Jeśli ostatnie zdanie wy­
da się Czytelnikowi nadto optymi-

Zamiast kredy i tablicy
Ta jego uniwersalność będzie zresztą niedługo

wykorzystana w całym zakładzie. Oto zwiedzam

salę wykładową, która w tej chwili jest zupeł­
nie rozgrzebana przez murarzy, elektryków i

innych jeszcze specjalistów. W starej sali po­
łożono betonowe, amfiteatralne schody, z tyłu
wybudowano kabinę projekcyjną. W miejscu,
gdzie będzie stała katedra, wyłania się z pod­
łogi kilkanaście rurek z przewodami. Tu zbie­
gają się nici elektronicznej łączności z wszystki­
mi pracowniami. Na życzenie wykładowców bę­
dzie można w każdej chwili przesłać do sali

wykładowej telewizyjny obraz z laboratorium

mikroskopii elektronowej albo z maszyny wy­
trzymałościowej. Będzie więc można obserwo­
wać w trakcie wykładu, jak maszyna owa roz­
ciąga za pomocą swych kleszczy kawał metalu,
jak metal ów ulega odkształceniom i pęknięciu.
W sali zamontuje się 4 odbiorniki telewizyjne.
Będzie więc ona wyposażona nowocześnie. Wy­
kładowca nie będzie musiał paprać się kredą,
ilustrować wykładu

'

własriymi rysunkami.
Zaglądam także do poszczególnych laborato­

riów i pradowni. Oglądam nowoczesne mikro­
skopy elektronowe. Piękny, plastyczny obraz

powierzchni metalu w mikroskopie scanningo-
wym przypomina mi łudząco obraz powierzchni
Księżyca. Mikrokosmos okazuje się podobny do
m akrokosmosu.

A więc nowoczesna technika, to niekoniecz­
nie ogromne koszty, lecz po prostu

Dzieci - tylko z tylu
W NRF rozpatrywana jest możliwość wydania

zakazu przewożenia dzieci na przednich siedze­
niach samochodów osobowych, obok kierowcy.
W razie wypadku właśnie dzieci znajdujące się
na tych miejscach ulegają bowiem szczególnie
ciężkim obrażeniom. Projekt przepisu przewi­
duje możliwość przewożenia dzieci w dwumiej-
scowych samochodach sportowych i w kabinach
samochodów ciężarowych, ale w tym przypadku
niezbędny jest .specjalny dodatkowy fotelik, w

którym dziecko siedzi tyłem do kierunku jazdy.

W Japonii prowadzone są badania nad samo­
chodowym silnikiem sześciosuwowym. Jest to w

zasadzie zwykły silnik cżterosuwowy ze zmie­
nionym systemem rozrządu. Tak więc czwarty
suw silnika konwencjonalnego, w którym gazy
spalinowe są wypychane na zewnątrz, jest tu

zastąpiony ponownym sprężaniem spalin. Za­
wierają one jeszcze pewną ilość resztek paliwa
poddawaną ponownemu zapłonowi w dodatko­
wych dwóch suwach. Pozwala to usunąć ze

spalin emitowane do atmosfery węglowodory t

tlenki azotu, a także — lepiej wykorzystać pa­
liwo przez uzyskanie wyższej wydajności ciepl­
nej. gadania konstrukcji silnika sześciosuwowe-
go znajdują się dopiero w fazie wstępnej, ale

eksperci sądzą, że sprosta on najwyższym wy­
maganiom w~ zakresie ochrony środowiska.

Krytyka automatów

Inżynierowie ruchu drogowego Francji,
Szwajcarii i NRF krytycznie ocenili w czasie
wspólnych obrad wszystkie skonstruowane do­
tychczas systemy automatycznego ostrzegania
kierowców przed gołoledzią. Automaty popeł­
niają błędy — twierdzą eksperci. Mogą one re­
jestrować dane, ale decyzję o uruchomieniu
znaków ostrzegawczych powinien podejmować
człowiek o dużym doświadczeniu.

Ozdoby na indeksie

Ministerstwo komunikacji w NRF wypowie­
działo walkę wszelkim dodatkowym ozdobom
samochodów. Na pierwsze miejsca listy przed­
miotów zakazanych trafiły rzeczy twarde: ma­
skotki, termometry, kompasy itd., ale za nie­
bezpieczne dla ruchu uznano również nalepki
na blasze, a zwłaszcza na szybach. Była także
próba zamachu na dodatkowe bagażniki oraz

uchwyty do przewozu nart na dachu. tym
jednak przypadku władze obawiały się ostrej
reakcji zainteresowanych.

Drogi w czasie zimy
W Związku Radzieckim opracowana została

metoda wykonywania betonowych nawierzchni
drogowych w czasie zimy, przy temperaturach
do —30 st. C. Świeży beton, który nie znosi u-

jemnych temperatur, jest w tym przypadku
podgrzewany elektrycznie za pomocą elektrod
ze stali zbrojeniowej. Metoda ta podwyższa
koszt budowy o 20 proc., ale korzyści wynikają­
ce z przedłużenia sezonu efektywnej pracy fa­
chowców i parku maszynowego są znacznie
większe.

kwestia pomyślunku
W tym konkretnym wypadku zaczęło się

■tego, że autorzy pomysłu wzięli mikroskop pod
pachę, pojechali z nim do krakowskiego ośrod­
ka telewizyjnego na Krzemionki i po prostu
przyłożyli kamerę do okularu. Kiedy zobaczyli
na ekranie obraz metalicznej próbki, bardzo je­
szcze niedoskonały, wiedzieli już, że pomysł da

się zrealizować. I zrobili to zupełnie sami, na­
wet bez pomocy optyka.

Od
czasu do czasu Zakład Metaloznaw­

stwa i Obróbki Cieplnej Instytutu Me­
talurgii AGH odwiedzają goście z in­
nych wydziałów lub z innych uczelni.

Są ogromnie zaskoczeni owym mikroskopem
sprzężonym z telewizorem. Sami bowiem plano­
wali zamontowanie takiego urządzenia gdzieś
pod koniec przyszłej pięciolatki, a może nawet

sprowadzenie go za ciężkie dewizy z zagranicy.
Okazało się, że można prosto i bardzo tanio, bo
za niecałe 40 tysięcy.

Warto więc ów pomysł naukowców AGH u-

powszechnić.

SZCZEPIONKA PRZECIWKO GRYPIE

W moskiewskim Instytucie Badawczym preparatów antywiruso­
wych wyprodukowano nową szczepionkę przeciwko grypie. Po jej
wyprodukowaniu okazało się, że zachorowalność w grupie zaszcze­
pionych ludzi spadła o 50—60 procent.

Nowy preparat poza tym ma wiele zalet: można go zażywać
doustnie, ma przyjemny smak, znoszą go dobrze nie tylko dorośli,
lecz także dzieci — i to nawet niemowlęta.

. Możliwość zachorowania podczas grypy na zapalenie płuc zmniej­
sza się po zastosowaniu tego preparatu o 90 procent.

nazwę „Światło słoneczne”. Zgodnie z jego postulatami zostaną
wybudowane dwie elektrownie: jedna o mocy 5 tysięcy megawa­
tów (do 1985 r.), a druga o mocy 2 tysięcy megawatów (w na­
stępnym dziesięcioleciu), które będą pracowały, pobierając energią
wprost ze Słońca.

Japońscy inżynierowie planują też skonstruowanie zasilanego
energią słoneczną urządzenia, które ma ogrzać mieszkanie zimą,
a chłodzić latem. Zapowiadają oni, że urządzenie takie zbudują do
1990 r.

„REFLEKTORY” ZWIERZĄT I RYB MORSKICH

Zwierzęta i ryby morskie mają często niezwykłe barwy. Nawet

głębiny morskie są rozjaśniane przez ryby i zwierzęta, których
świecące organy są zresztą jedynym źródłem światła w otoczeniu,
całkowicie pogrążonym w ciemnościach. Światło, wydzielane przez
zwierzęta morskie ma przeważnie odcień błękitny lub zielony. In­
tensywność jego jest różna: najjaśniejsze równa się pod względem
nasilenia światłu Księżyca w pełni.

POŻYTEK Z TERMITÓW

Okazało się, że badając kopce termitów, można odkryć... złoża cen­
nych minerałów. Podczas budowy kopców termity wydobywają —

nieraz ze znacznej głębokości — „próbki” ziemi. Dokładne zbada­
nie tych próbek pozwala stwierdzić, jakie minerały znajdują się
pod powierzchnią. W ten sposób stwierdzono np. istnienie żył złota
w Rodezji. W tym celu zbadano przeszło 3.000 próbek, pobranych
z kopców termitów.

PROSTO ZE SŁOŃCA
ł

Japończycy nie przestają eksperymentować. Trzeba zresztą przy­
znać, że eksperymenty te dają zazwyczaj jak najlepsze wyniki.

Tym razem chodzi o to, że japońskie Ministerstwo Handlu Za­
granicznego i Przemysłu opracowało projekt wykorzystania ener­
gii słonecznej dla potrzeb gospodarki. Projektowi nadano piękną

I

PRZECIWKO PALENIU PAPIEROSÓW

Harvay Goldstein, pracownik angielskiego państwowego biura stu­
diów dotyczących niemowląt, dowiódł przy pomocy danych staty­
stycznych, że ok. 1 500 niemowląt rocznie umiera w Anglii tylko
dlatego, że ich matki paliły podczas ciąży papierosy. Goldstein twier­
dzi ponadto, że dzieci matek palących są po urodzeniu ok. 1 cm

niższe od dzieci matek niepalących i że na ogół trudniej im idzie
nauka.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„A w ogóle, to cieszy mnie, że coś się zmienia, to już

jest coś” — pisze student AGH i nie jest w swych sądach
odosobniony, Tych, którzy nie dostrzegli żadnych zmian, by­
ło zaledwie kilku i to na pierwszym roku tylko jednej
uczelni (UJ). Reszta jest na dobrą sprawę zafrapowana zmia­
nami z ostatnich trzech lat.

Cieszy mnie „dynamiczny rozwój gospodarki", „ogólny
rozwój”, „dynamiczny program rozbudowy Polski”, „wzrost
stopy życiowej społeczeństwa", „szybkie tempo rozwoju
przemysłu”, „podwyżki płac”, „poprawa warunków życia na

wsi" — takich odpowiedzi udziela zdecydowana większość
studentów. Niektórzy akcentują położenie nacisku na wzrost

dobrobytu, niektórzy eksponują utrzymanie cen na artyku­
ły żywnościowe. Ton optymizmu jest powszechny i to w

skali masowej, przekraczającej 80 proc, ogółu pytanych. Jest
to — jak się wydaje — największy sukces polityczny ostat­
nich lat. Owe rozbudzone nadzieje i entuzjazm we wszyst­
kich warstwach społeczeństwa.

Niesłychanie wysoko w tabeli osiągnięć (zrobiliśmy taką z ko­
nieczności) uplasowano pozycję Polski w świecie, jej wzrasta­
jące międzynarodowe znaczenie. Blisko 30 proc, uznało tę ce­
chę za najważniejszą, na dalszych miejscach wymieniając roz­
wój gospodarki. Co więcej w odpowiedziach, gdzie pytaliśmy
o niepokoje, ranga Polski i jej polityka zagraniczna była wła­
ściwie niekwestionowana. Świadczy to, źe świadomość politycz­
na młodego pokolenia jest dobra. Ktoś w odpowiedzi na pyta­
nie, co go cieszy, wpisał nawet „układ Breżniew — Nixon”.

Wśród zjawisk pozytywnie ocenianych przez studentów
mieści się też reforma szkolnictwa, zwłaszcza wprowadze­
nie powszechności kształcenia średniego oraz nowy system
stypendialny na uczelniach. Cieszy również rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, choć w liczbach bezwzględnych do­
kładnie ta sama ilość studentów wpisała „słabe tempo bu­
downictwa mieszkaniowego" do grupy zjawisk ich niepoko­
jących.

Pewnym zaskoczeniem, aczkolwiek sympatycznym, było wy­
liczenie w grupie zjawisk cieszących zakwalifikowanie się na­
szych piłkarzy do Mistrzostw Świata w piłce nożnej. „Cieszą
mnie sukcesy kolarzy i piłkarzy” — wpisał student PWST.
W ogóle rozwój sportu został przez młodzież życzliwie za­
akceptowany.

Niektórzy akcentują lepsze zaopatrzenie w towary rynkowe
„choć ciągle jeszcze niedostateczne”. Niektórych cieszy rozwój
przemysłu lekkiego, innych motoryzacyjnego. Zwraca się także

uwagę na poprawę stosunków między państwem a kościołem,
na demokratyzację życia, likwidację wielu lematów „tabu”.

Wysoką ocenę dostało kierownictwo polityczne kraju:
„Cieszy mnie rzetelna ekipa rządową” (AGH), „Cieszą mnie

zmiany forsowane przez partię i rząd" (AR), „Wydaje mi
się, że we wszystkich'*dziedzinach gospodarki zanika różni­
ca między nami a krajami wysoko rozwiniętymi" (WSE).
Ktoś wpisał nawet w haśle „Podaj bohatera. współczesnego”:
„Nasz obecny rząd”.

Środowisko studenckie — jak widać, reaguje żywo i z tem­
peramentem. Docenione też zostało zainteresowanie partii mło­
dzieżą, stworzenie jej lepszych warunków awansu. Wymienia
tę cechę spora liczba osób, choć z drugiej strony polityka ka­
drowa budzi szereg zastrzeżeń.

Studenci akcentują też szereg innych spraw szczegółowych,
jak urlopy macierzyńskie, politykę licencyjną, dobre plony,
rozwój kultury itp. Można więc powiedzieć, że niewiele chyba
zjawisk umknęło im z pola widzenia. Są wrażliwi, nie tak
znowu malkontenccy — jak się zdawało — i co najważniejsze
w pewnym sensie zaktywizowani przemianami ogólnospołecz­
nymi, choć we własnym środowisku uczelnianym dostrzegają
zbyt wiele jeszcze marazmów i pewną statyczność. I nie są
chyba w błędzie. Zmiany w szkolnictwie wyższym to proces
długotrwały, a raport Komitetu Ekspertów koncentrował się
de facto na niższych szczeblach nauczania.

NIEPOKOJE
— „Nadmierne szafowanie słowem •‘Socjalizm-"

(stud. AR)
— „Czy piękne założenia zostanę zrealizowane"

(stud. AM)
— „Brak modnych butów w sklepach"

’ (stud. AR)
Ten ostatni cytat jest nieco naciągnięty. Nie jest po pro­

stu typowy. W zasadzie środowisko studenckie nie narze­
ka na słabe zaopatrzenie, na brak towarów rynkowych,
przykładowo spośród 160 osób tylko jedna wymieniła brak
mięsa. Można by oczywiście przypuszczać, że studenci nie są
zbyt częstymi klientami naszego handlu, ale przecież za­
ledwie połowa z nich mieszka w akademikach; reszta prze­
bywa w domu rodzinnym lub na kwaterach prywatnych
i do sklepu chodzi jednak codziennie.

Natomiast pewnym zaskoczeniem ‘jest fakt, że u zdecydowa­
nej większości ankietowanych przeważa refleksja etyczna nad
stanem narodu, i to przeważa zdecydowanie (ok. 75 proc.), przed
dostrzeganiem pewnych niedostatków materialnych. Jeśli już
natomiast pojawia się osąd dotycząc}’ mechanizmów sprawowa­
nia władzy, to na ogół ostry, i radykalny. Co rozumiemy przez
refleksję etyczną? Zbiorowy niepokój wyrażany wobec takich

zjawisk jak: mała dyscyplina społeczeństwa (blisko .25 proc,
odpowiadających), pijaństwo (drugie miejsce), łapownietwo,

Stefan Ciepły

przestępczość, brak poszanowania mienia społecznego, kumoter­
stwo, marnotrawstwo, bumelanctwo, znieczulica społeczna, chu­
ligaństwo, brakoróbstwo, złe stosunki międzyludzkie (wymieni­
liśmy w kolejności liczby głosów).

„Starałabym się — pisze przyszła nauczycielka — tak wy­
chowywać ludzi, żeby byli bardziej uczciwi i solidni”. „Stwo­
rzyłabym nowe przepisy dotyczące pracy i porządku pu­
blicznego” — to jej koleżanka. „Chcialabym, żeby w zakła­
dach wzrosło zainteresowanie pracą, aby pracownicy nie
otrzymywali pensji za 8 godzin leniuchowania, lecz za go­
dziny przepracowane” (WSE). „Zmieniłbym kryteria nobili­
tacji obywateli” (AGH) — to już odpowiedzi na pytanie „Co
byś zmienił będąc „dyrektorem Polski” — ale ściśle współ­
grające z tym wyliczeniem.

„Niepokoją mnie — pisze student AGH — owe funkcjonu­
jące opinie: -Nie wychylać się-, - Czy się stoi, czy się leży...-
— tak niestety rozpowszechnione”. „Niepokoi mnie pogoń za

pieniądzem i awansami -po trupach- wręcz anormalna" (AM).
Jakby nie patrzeć, owa ostrość widzenia u młodego pokole­

nia jest zjawiskiem pozytywnym, wręcz optymistycznym, do­
brze świadczącym o jego postawie ideowej i moralnej, mimo
że trzy osoby wyrażały zaniepokojenie ogólnym „upadkiem
ideałów u młodzieży”. Cóż, cywilizacja niesie z sobą szereg
ujemnych zjawisk, które nie omijają także młodego pokole­
nia. Jakże jednak niewielki jego procent.

Pewnym zaskoczeniem dla nas był fakt, że stosunkowo wy­
sokie miejsce wśród niepokojów uzyskały problemy demogrr
iezne, „bezdzietność” jak ktoś się wyraził. Liczymy na młode

pokolenie.
Z niedostatków życia publicznego studenci na pierwszyrr

miejscu wymieniają biurokrację (około 25 proc.), na drugim
;łą organizację pracy, a na trzecim tę sferę polityki kadrowej,

która dotyczy obsadzania kierowniczych stanowisk. Idzie tu
właściwie o jeden tylko aspekt — o taką weryfikację kadr
„by właściwi ludzie byli na właściwych dla ich zdolności
i umiejętności stanowiskach". Rzecz charakterystyczna —

ate padto tu ani jedno zdanie np. 4 braku kultury w odwo­

ływaniu ludzi ze stanowisk, czy o marnowaniu talentów —

wręcz odwrotnie wśród faktów optymistycznych dość po­
wszechnie stwierdzano „że partia stawia na młodzież”. Moż­
na więc raczej tę ocenę negatywną odnieść do stanu za­
stanego, uznać za swoje wotum nieufnośęi dla pewnej licz­
by kadry kierowniczej naszej gospodarki, pełniącej swe obo­
wiązki od lat.

W sferze materialnej, mimo wymienionej uprzednio podwyż­
ki płac i wzrostu stopy życiowej, główne niepokoje środowiska

studenckiego budzą koszty utrzymania, obawy przed ewentual­
nym wzrostem cen i pewne mechanizmy związane z jawnością
pociągnięć gospodarczych przy wprowadzaniu nowych asorty­
mentów itp. Są to niewątpliwie w pewnym stopniu „kocowe”
odbicia wielu lat nieudolnóści w tej sferze polityki. Jeśli jesz­
cze uzupełnić je naturalnym niepokojem młodego człowieka,
który wchodzi w dorosłe życie, rzecz staje się w pełni uzasad­
niona:

„Mówi się wiele o przyszłości młodych ludzi — i dobrze.
Ale ją^a będzie ta nasza przyszłość, gdy chcąc otrzymać mie­
szkanie i kupić do niego meble trzeba mieć sporą kwotę pie­
niędzy, a skąd je mamy wziąć. To jest olbrzymi problem i

zmieniłabym go” — pisze studentka WSE.
Z innych niepokojów wymienić należy jeszcze zły stan ko­

munikacji, oraz niektóre kierunki reformy oświaty: „Kształcić
rzeba na jakość, nie na ilość" (UJ), „zlikwidowałabym pre­

mię punktową na wyższą uczelnię. Twierdzę, że lepiej mieć
liku wybitnych, niż kilkunastu miernych” (WSP). Pozostałe

■ądy są rozproszone, warto jednak kilka charakterystycznych
wypowiedzi wymienić choćby dla pokazania skali zaintereso­
wań.

I tak ktoś pisze, że „w propagandzie jest zbyt wiele samo­
uwielbienia". Kogoś innego niepokoi „słaby i ciągle jeszcze po­
garszający się program telewizji” (WSE). Studentka UJ martwi

się tym, że „rozwój cywilizacji przybrał zbyt szybkie tempo”.
Kilka osób kwestionuje produkcyjne czyny społeczne: „jąk
to możliwe w dobrze zorganizowanym zakładzie przy właściwie

skonstruowanym planie" (AR). Atakowana jest zebraniomania.
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kadr może przysporzyć partii nowy
kapitał zaufania.

*

W ROZWAŻANIACH na temat

odejścia ludzi wysłużonych warto

się i to: czy popiera on

współpracowników, czy
którzy nie zagrażają jego

poglądom
nie pchali,
podjęli się
złożonych.

W DYSKUSJI O KADRACH *ł04nny b«d’ p«yohyuó dę
do wcześniej wypowiedzianego sądu,
że musimy jeszcze bardziej „uczłowie­
czyć”, udelikatnić system rozstawania
się z ludźmi. Postulat teD winien do­
tyczyć nie tylko wcześniej urodzo­
nych, ale również tych, którzy nie

sprostali rosnącym niepomiernie obo­
wiązkom. Wielu naszych towarzyszy
których odwołano ostatnio ze stano­
wisk, to ludzie, którzy wrbrew stereo­
typowym, prymitywnym
wcale się na te stanowiska

Wykonując polecenie partii
kiedyś zadań trudnych i
Po trzydziestu latach funkcjonowania
demokratycznego systemu edukacji
Polska dysponuje kadrami, jakich ni­
gdy w przeszłości nie miała. Prawem
i obowiązkiem partii jest racjonalna
gospodarka tym skarbem. Ale dobrym
prawem tych, którzy poświęcili naj­
lepszy kawałek swego życia ofiarnej

pracy na kierowniczych stanowiskach,
jest ODEJŚCIE W POCZUCIU DO­
BRZE SPEŁNIONEGO OBOWIĄZKU.

Zdarzają się, rzecz jasna, w niektó­
rych kręgach społeczeństwa głosy su­
gerujące ostre, drastyczne pociągnię­
cia wobec odwoływanych ze stano­
wisk. Trzeba wyraźnie oddzielić kar­
ne odejścia, na przykład za naduży­
cia, od odwołań wynikających z natu­
ralnej potrzeby odnawiania kadr kie­
rowniczych. W jednym i drugim przy­
padku jednakże trzeba kierować się
poczuciem sprawiedliwości. Sprawie­
dliwość w powszechnym odczuciu to

kara proporcjonalna do przewinienia
i takt uwzględniający zasługi. W jed­
nym i drugim przypadku wrażliwość
moralna każę sprowadzać problem do

wspólnego mianownika. Tym mianow­
nikiem jest sprawiedliwość. Bez emo­
cji i nerwowości, z dużą kulturą po­
lityczną prowadzony proces wymiany

wskazać jedno niebezpieczeństwo i

jeszcze jedno zadanie natury praktycz­
nej. Niebezpieczeństwo jest proste: tu
i ówdzie możną dostrzec pozorną od­
nowę kadr, to znaczy przesuwanie lu­
dzi z jednego stanowiska na drugie
równorzędne. Przejście z miejsca na

miejsce rzadko tylko znajduje głębsze
uzasadnienie. Najczęściej nie prowadzi
ono do zmian jakościowych. Te pozor­
ne ruchy kadr dawno zostały określo­
ne trafnym i ujemnie zabarwionym
słowem: „karuzela”. Dobrze, iż w

praktyce ta tendencja eliminowana

jest coraz wyraźniej przez dynamiczne
i twórcze wysuwanie najlepszych.

Natomiast uwaga natury praktycznej
dotyczy tworzenia tzw. kadry rezer­
wowej. Każde odejście ze stanowiska

powinno być poprzedzone mądrą i da­
lekowzroczną pracą przygotowującą
następców. Wśród kryteriów, przy po­
mocy których oceniamy szefa, powin­
no znaleźć

najlepszych
tylko tych,
pozycji?

*

TRZY LATA śmiałej 1 ofensywnej
polityki partii w sprawach kadrowych,
to nie żaden zamknięty okres histo­
ryczny. To zaledwie fragment proce­
su, który się rozpoczął, i który musi

być w centrum uwagi nadal. Plenum
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, któ­
re odbędzie się wkrótce przyniesie nam

zapewne dalsze materiały do rozwa­
żań i potwierdzenie słuszności drogi
wskazanej na IX Plenum Komitetu

Centralnego.

J
akiż teatr nie marzy o wystawieniu
„Hamleta"? Który reżyser nie chowa
w zanadrzu swojej wizji tego arcy-
dramatu Szekspira? Komu z młodych
(a czasem i starszych) aktorów nie śni

się przez niejedną noc kreacja przyobleczo­
na w szaty królewicza duńskiego i sposob­
ność przynajmniej raz w życiu, chociaż na

scenie, wypowiedzenia słynnego zdania,
początkującego wielki monolog „Być albo
nie być, oto jest pytanie"?

Mimo wszystko Hamleta nie gra się zbyt czę­
sto. Albo teatru nie stać na zmierzenie się z

tekstem wielu pierwszoplanowych ról, dla któ­
rych braknie obsady aktorskiej — albo kon­
cepcja przedstawienia (zawsze ambitna!) w o-

statniej chwili przed decyzją umieszczenia sztu­
ki w planie repertuarowym, poraża lękiem o

efekty zetknięcia zamiarów z możliwościami. Nie
tylko artystycznymi.

Najciekawsze, w związku z realizacją wieloznacz­
nego dramatu szekspirowskiego, są obserwacje sce­
nicznych losów Hamleta w ostatnich latach. Teatry,
które miałyby tu najwięcej atutów do wygrania,
nie kwapią się do wyjścia z nowymi inscenizacja­
mi tego utworu. Natomiast zespoły młode, nie
całkiem jeszcze okrzepłe w twardych zmaganiach
z arcydziełami klasyki teatralnej, przeważnie usy­
tuowane na tzw. prowincji — sięgają chętniej nie

tylko po Hamleta, ale i inne, równie trudne do
zrealizowania na scenie dramaty Szekspira. Choćby
Romea i Julię. O ile jednak młodzi adepci aktor­
stwa dość łatwo mogą przystosować swe naturalne
warunki (młodość) do wymagań obsadowych
Romea i Julii, o tyle sam fakt młodego wieku nie

na wysiłki tarnowskiej sceny. Rr -czywiście pa­
nuje tu twórczy niepokój, ucieczk . od szablono-
wości, od bezwładu intelektualnego, ideowego,
artystycznego.

Dopóki świeżość poszukiwań repertuarowych
oraz odkryć formalno-treściowych mieści się w ak­
tualnym potencjale obsadowym, czyli w możli­
wościach zespołu — wszystko świadczy na ko­
rzyść teatru i jego widowni. Jednakże wzrost am­
bicji, niewspółmiernych do sił, to już co najmniej
ryzyko. Oczywiście, ryzyko ma swoje gradacje. Bez

ryzykowania trudno mówić o postępie. Z ryzy­
kiem wiążą się też pomyłki. Kto ich nie popeł­
nia? Najlepsze teatry również. Ale co innego zna­
czy porażka nie wynikająca ze słabości, lecz z tak­
tycznego czy strategicznego manewru, co innego
zaś klęska, u której podłoża brak rozeznania wła­
snych sił, przecenianie swych możliwości i lekce­
ważenie przeciwnika. Zwłaszcza, gdy — w teatrze
— przeciwnikiem staje się i dramat wzięty na

warsztat, i luki wśród dowódców przedstawienia,
i niedostatek oręża, i słabo obeznane z prawidła­
mi walki wojsko.

Tak się niefortunnie złożyło, że wszystkie t*
elementy jakby uszły u« gi Teatru im. L.
Solskiego w Tarnowie akurat podczas

przygotowywania batalii pod kryptonimem Ham­
let. A przecież reżyser Giouanni Pampiglione,
ciekawa indywidualność w tarnowskim teatrze,
zanim wziął się za bary z tak trudnym drama­
tem Szekspira, świetnie sobie poradził z Miłoś­
cią w Wenecji, którą z inwencją oraz dowcipem
zaprezentował w stylu komedii dell’arte. A war­
to zaznaczyć, że i tam dysponował głównie mło­
dzieżą aktorską. I młodzież ta sprawdziła się
w konwencji improwizowanego teatrzyku, chwy­
tów i gagów jak najbardziej przystających do
stylu zabawy w teatr, zaproponowany przez
reżysera.

Jerzy Bober TEATR

ELSYNOR
600 EGZEMPLARZY „NAUKI O TĘTNIE"

„Nauka o tętnie” pióra Strusia, postępowego lekarza Odro­
dzenia, ojca polskiej balneologii, który tak był sławny, że u-

dzielał porad nawet sułtanowi tureckiemu Solimanowi II — o -

eiągnęła „zawrotny” wówczas nakład 600 egzemplarzy.
Był to wtedy (rok 1560) istny rekord. Dzieło to stało się sław­

ne na całą Europę i wykupione zostało w ciągu niespełna roku
— co również w ówczesnych warunkach było wyjątkowo krót­
kim terminem.

BEST
CZY WENECJA?

„MALWINA, CZYLI DOMYŚLNOŚĆ SERCA

Jteby malować, czym były Puławy — woła w pamiętnikach
twych Kajetan Koźmian — trzeba by mieć pióro przedstawia­
jące zaczarowane ogrody Artemidy..."

Między damami, które zdobiły towarzystwo puławskie, pierw­
sze miejsce zajmowały obie gospodynie domu: księżna Izabela
Czartoryska i córka jej Maria, księżna Wirtemberska, autorka

ówczesnego bestsellera pt. „Malwina, czyli domyślność serca". W
romansie tym przebija ckliwy sentymentalizm, oderwanie się
od realnego życia na korzyść wydumanych wyobrażeń miło­
snych czerpanych z romantyki rycerskiej.

Pomimo dużej poczytności — wyrafinowana uczuciowość bo­
haterów spotykała się z niejedną złośliwą krytyką.

LERY
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NA TAŚMIE
FILMOWEJ

„PRZYGANA WYMYŚLNYM STROJOM"

Utwór „Przygana wymyślnym strojom” pióra mato znanego
poety Piotra Zbylitowskiego (1569—1649) po raz pierwszy wy­
szedł drukiem w Krakowie w 1600 r. Poczytność tego obyczajo­
wego dziełka była wielka, gdyż autor w ciągu najbliższych
trzech lat wznawiał je jeszcze kilkakrotnie, zawsze znajdując
chętnych czytelników. Mniej było ono popularne wśród czytel­
niczek, autor postawił sobie bowiem za cel nakłonienie ówcze­
snych kobiet do umiaru w ubiorze. Wyszydza więc zbytek w

kobiecych strojach nie szczędząc krytyki, zwłaszcza naśladow-

czyniom cudacznych mód zagranicznych.

PIERWSZE PODRĘCZNIKI MEDYCZNE

Jan Chróściejowski z Poznania napisał pierwszy w dziejach
podręcznik pediatrii (chorób dziecięcych), a Sebastian Petrycy,
profesor Akademii Krakowskiej, lekarz i opiekun włościan i u-

bogich, zdobył wielki rozgłos swym dziełem „Instructia albo
nauka jak się sprawować czasu moru przez Sebastiana Petry-
cego medyka dla prostych napisana".

Pierwszy na. świecie podręcznik higieny wojskowej również
napisany został przez Polaka, Antoniego Sznebelgera.

SZTUKA ROZMOWY PRZED 400 LATY

Wyborny, wielce ciekawy pomnik towarzyskiej rozmowy Po­
laków przed 400 laty dał Łukasz Górnicki w swym „Dworzani­
nie". Współcześni mogli tam znaleźć liczne i cenne wskazówki
ówczesnego (czy tylko?) savoir-vivre'u.

Górnicki radzi młodym, by starali się „o piękne słów usadze­
nie”, to jest o nadobność stylu. „Zasię, gdy o rzeczach wielkich
mówić przyjdzie, aby poważniej trzeźwię i potężnie mówił, o-

bierając słowa własne, jasne, łatwie i dobrze złożone, a te, któ­
rych by pospolicie używano...”

Dając takie nauki młodym, nie zapomina Górnicki i o sta­
rych. „Jakoż starzy ci niechaj się strzegą zbytniej chluby,
powiadania o sobie

nych

EPOK

decyduje jeszcze, ezy Hamlet będzie miał coś do

powiedzenia, jako główna postać — lecz przecież
nie jedyna — w całym widowisku.

Rozumiem, że młodym i ambitnym zespołom za­
leży na wypróbowaniu swych możliwości w wiel­
kim repertuarze. Doceniam też potrzebę dbałości
kierownictwa danej sceny o rozwój warsztatu arty­
stycznego świeżo upieczonych aktorów, którym
„prowincjonalna zsyłka" (bo tak to na ogół, nie­
słusznie, traktuje środowisko) powinna wynagro­
dzić niedosyt przebywania w centrach kulturalnych
— znaczącymi rolami. Rolami, o które byłoby nie­
łatwo w większych teatrach, gdzie droga od ter­
minatora do mistrza wiedzie przeważnie przez
epizody. Stąd sceny mniejsze starają się stworzyć
szanse młodym ludziom. I często je dają. Tyle,
że nie zawsze z najlepszym skutkiem.

Pamiętam, że niegdyś Teatr Ziemi Krakowskiej
im. L . Solskiego w Tarnowie — jeszcze w począt­
kach dyrekcji K. Barnasia — usiłował znaleźć

wyjście z sytuacji prowincjonalizmu (cze­
go nie należy utożsamiać ze złym teatrem) dro­
gą zapraszania do ambitniejszych inscenizacji
właśnie wielkiej literatury dramatycznej, najwy­
bitniejszych reżyserów z pobliskiego Krakowa. Re­
żyserowali więc 1 Władysław Krzemiński,, i Lidia
Zamków, i i Jerzy Jarocki utwory Szekspira oraz

Słowackiego, a współpraca ta z pewnością wyszła
na dobre większości stawiającyh pierwsze kroki
na zawodowej scenie. Pozostawiły też owe insce­
nizacje ślady w kronice teatralnej, jako przedsię­
wzięcia liczące się na skalę ogólnopolską. Przynaj­
mniej poprzez ich koncepcje intelektualno-arty-
styczne i wartość ideowego odczytania trwałych
do dziś treści, zamkniętych w kształtach klasyki.

Pamplglione, sądząc po przebiegu tasiemcowe­
go widowiska Hamlet, albo nie miał żadnej
skrystalizowanej koncepcji inscenizacyjnej, albo
skutecznie ją zgubił w ciągu prób aż do premie­
ry. Jego włoskie (renesansowa-weneckie) widze­
nie dramatu o Hamlecie, zatarło niemal całko­
wicie szekspirowski charakter tekstu a

także jego uniwersalne znaczenia wbrew
ramce anegdotycznej. Została jakaś, mało uza­
sadniona ilustracyjność „śródziemnomorska” i
bezwolny, pełen dłużyzn, bieg akcji jak leci.
Pietyzm wobec autorskiego słowa chwalebny,
jeśli miało to czemuś służyć. Ba, ale tego na

scenie nie tłumaczył żaden fakt, żadna sytuacja,
ani dający się odczytać zamiar reżyserski. Re­
zultatem puszczenia tekstu na żywioł, była ni­
jaka jego interpretacja aktorska, brak kontroli
nad ujętą poza nawiasem, myślą przewodnią
spektaklu. Co z tego wynika? Niestety, wynika
m. in. szereg nieporozumień aktorskich, szczegól­
nie w tych rolach, które wymagają już pewne]
dojrzałości warsztatowej. Bo nie mówię już o

sprawach tak podstawowych, jak czystość dykcji
i zrozumienia tego, o czym się mówi ze sceny.
Tu sama świeżość, autentyzm młodości, czy na­
wet świadome wykorzystanie prostoty działań
i wzruszeń na skalę amatorską — nie zastąpią
gry postaw i poglądów, szaleństwa,' które „jest
metodą” oraz wymiarów trzech teatrów, jakie
w Hamlecie połączył Szekspir w jeden teatr.

ŚMIERĆ MARCA ALLEGRETA

W Paryżu zmarł w wieku 72 lat

gnany reżyser — Marc Allegret.
W czasie swej 40-letniej pracy reży­

serskiej Allegret nakręcił ok. 50 fil­
mów oraz wylansował wiele „gwiazd”.
Byli wśród nich: Simone Simon, Mi-
shele Morgan, Gisele Pascal, Louis
lourdan, Danielle Delorme, Gerard

Philippe, Mylene Demongeot, Jean-
Paul Belmondo, Alain Delon.

Ostatnim filmem Allegreta jest „Bal
księcia d’Orgel” który był zaprezen­
towany na festiwalu w Cannes w

1970 r.

LIZ PO RAZ SZÓSTY
Liz Taylor po przeprowadzeniu spra­

wy rozwodowej z Richardem Burtonem

ma zamiar wstąpić po raz szósty w

związek małżeński.
Dziennik hamburski „Bild Zeitung”

podaj e, że tym razem szczęśliwym wy­
brańcem będzie fabrykant samochodów
z Los Angeles, Henry Wynberg, który
oświadczył, iż pragnie poślubić Liz w

możliwie najkrótszym czasie.

53-CI „HITCHCOCK”
Alfred Hitchcock przystąpił do pra­

cy nad swym 53-cim z kolei filmem,
opartym na scenariuszu Ernesta Leh-
mana. Hitchcock współpracował z Leh-
manem przy realizacji filmu „North
and West” w r. 1959.

MARCEL MARCEAU W FILMIE

Znany mim francuski, Marcel Mar-
ceau wystąpi w filmie produkcji USA

.Shocke*1. Reżyserem filmu JertPt
William Castle, jeden z producentów
słynnego „Rosemary's Baby”.

LOVE STORY... DRACULI

Słynny Jacie Palance, z Hollywood,
wcieli się wkrótce w postać filmowego
Draculi według scenariusza Brama
Strokera.

Palance oświadczył, źo pragnie awe-

mu bohaterowi nadać wszelkie cechy
człowieczeństwa: jego Dracula będzie
przeżywał zupełnie zwykłe ludzkie e-

mocje, wśród których największą rolę
odegra miłość. Film będzie nosił praw­
dopodobnie tytuł „Dziwna historia mi­
łości Dracuii” („Dracula’s strange
Love story”).

Teatr tarnowski — w nowym, współczesnym
wnętrzu 1 prowadzony ostatnio przez nową
dyrekcję — ma w dalszym ciągu podobne

problemy kadrowe, jak w początkach swojego
zawodowego istnienia. Przewijają się więc przez
jego stałe i objazdowe sceny młodzi aktorzy,
absolwenci szkół teatralnych kraju, posiedzą se­
zon, dwa — i nie zagrzawszy miejsca, wędrują
w Polskę. Jedni do teatrów z tzw. marką, na te­
renie wielkich miast, Inni do podobnych tar­
nowskiej scenie czasem wyżej notowanych pla­
cówek teatralnych, gdzie pojawi się ciekawa in­
dywidualność reżyserska.

Tymczasem w Tarnowie nłe brak ambicji ar­
tystycznych i zrozumiałych w sytuacji teatru

poszukiwań twórczych inscenizatorów. Formy
scenicznych wypowiedzi różnicują się, dyrekcja
zapuszcza sondy wśród widzów, chcąc wypośrod-
kować metody działania pomiędzy chłonnością
odbiorczą a własnymi założeniami teatru ży­
wego, nie ograniczającego się do klasycznych
pewniaków i rozrywkowej przeciętności. Jest
to fakt godny uznania i życzliwego spojrzenia

Bajka renesansowa, zaprezentowana przez
Pampiglione w przedstawieniu Hamleta,
odebrała dramatowi jego dynamikę. Roz­

mieniła go na drobne — lepsze lub gorsze —

obrazki, jak na scence szkolnej, gdzie szlachet­
ny patos walczy z bełkotliwą dykcją, a postaci,
obleczone w prawdziwe stroje teatralne wyobra­
żają sobie, że to już teatr.

Nie wiadomo więc, o co chodzi w tym wido­
wisku. Tekst przeważnie nie dociera do widow­
ni. Młodzi aktorzy męczą się z monologami i
dialogami, zaś starsi ich koledzy męczą odbior­
ców niepotrzebnym „nagrywaniem” kwestii i de-
monizacją w stylu naiwnym. A wszyscy, jakby
zmówili się przeciw Szekspirowi. Tak tedy wło-
sko-tarnowska wersja Hamleta w tłumaczeniu
Józefą Paszkowskiego, przy interesującej — ale
przypadkowo zaplątanej w wenecki koloryt in­
scenizacji — oprawie dekoracyjnej Jana Po­
lewki, świadczy niemal przykładowo o tym, że
jeśli niczego nowego nie ma się do powiedze­
nia poprzez Hamleta, a brakuje ponadto doj­
rzałych aktorów w obsadzie spektaklu (nie
wspominając o błyskotliwych rolach!) to nale­
ży raczej zrezygnować z ambicji wygórowanych.
Na rzecz ambicji sprowadzonych do wymiarów
rzeczywistości. A te przecież nie wyglądają
wcale najgorzej w dotychczasowym dorobku tar­
nowskiego teatru. Wręcz przeciwnie.

g
Marian Szulc
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wydatki na delegacje, narkomania, rozwody a nawet MPO. Są
to' — przypomnijmy wypowiedzi jednostkowe, warte wszakże

przytoczenia.
ZOSTAJESZ „DYREKTOREM POLSKI"

1 co wtedy? Co byś zmienił? Jaki masz program,
żary? Szklane domy?

— „Zmniejszyłbym ilość publicznych tajemnic"
(stud. AR)

„Chyba nic więcej, niż robię do tej pory obecne

władze"
* (stud. WSP)

„Sposób myślenia Polaków (czy to możliwe?!)"
(stud. AGH)

„Muszę wiedzieć czym dysponuję, a tego pytanie
nie zawiera"

(stud. AGH)
Poniekąd odpowiedzi trochę rozczarowują. Ta ostatnia, z za­

cytowanych na wstępie, wydaje się wbrew pozorom, dość istotna.
Studenci w stosunkowo niewielkim stopniu liczyli się z możli­
wościami Polski, z jej aktualną sytuacją gospodarczą, stanem

skarbu państwa, położeniem geograficznym, potencjałem su­
rowcowym, kadrowym, itp. Raczej zaserwowali pewną ilość
tzw. „pobożnych” życzeń. Niektóre poglądy są chyba wynikiem
niedostatecznego czytania gazet lub nikłej orientacji w życiu
gospodarczym. Może zresztą brakowało nieco czasu na głębszą
refleksję o charakterze konstruktywnym.

Przejdźmy jednak do tych wypowiedzi, które wnoszą coś
więcej do życia publicznego. Pewna, choć nieznaczna ilość
głosów dotyczy partii: „Wprowadziłbym ostrzejszą selekcję
etyczną przy przyjmowaniu kandydatów" — Disze student

PWST. „Usunąłbym z partii tych ludzi, którzy są jej człon­
kami ze względu na korzyści płynące z tego faktu". „Zwe­
ryfikowałbym kadrę partyjną w powiatach, gminach i
wsiach”. „Zwróciłbym uwagę na zbyt wolną realizację pla­
nów centralnych na szczeblu powiatu”. Wszystko to są wy­
powiedzi studentów Akademii Rolniczej, którzy n.b. zafrapo-
wani pytaniami zmusili nas do dostarczenia dodatkowej
porcji ankiet, które wypełnili z własnej, nieprzymuszonej
woli. Dziękujemy.

Charakterystyczne niepokoje studentów budzi.też pewien
model konsumpcyjny, który niektórzy określają mianem
„szerzenia się drobnomieszczaństwa”, niektórzy „magią pie­
niądza", a jeszcze inni „karierowiczostwem i pogonią za
awansami”. Ktoś na tym tle postuluje częstą zmianę sta­
nowisk. Spora liczba studentów kwestionuje wytartą fra­
zeologię środków masowego przekazu i ma sporo racji.
„Więcej, lepiej, taniej” — to hasło, w którym zgrupować
można kolejną porcję odpowiedzi. Niektóre z nich dotyczą
rozwoju, turystyki, wzrostu czasu wolnego, rozwinięcia wy­
miany z zagranicą; niektóre rozszerzenia służby wojskowej
„na służbę Marsowi i służbę Polsce”. Padają i takie: „pod­
dałbym ponurych leczeniu psychiatrycznemu", lub „rozwi­
nąłbym przemysł rozrywkowy, by ludzie więcej mogli się
bawić". Są to jednak już marginesy. Wcale spory procent
respondentów uchyla się w ogóle od odpowiedzi, tłumacząc
to swoim brakiem kompetencji.

Gdyby próbować sumować te refleksje — mimo zastrzeżeń

wyrażonych na wstępie — to rodzi się niewątpliwi* obraz lu­
dzi myślących, szczerze zatroskanych sprawami swego kraju,
zdecydowanych nawet na radykalne, wręcz nierealne kroki w

stosunku do tych, którzy hamują szybki postęp i wzrost dobro­
bytu. „Wprowadziłabym więcej dyscypliny — pisze studentka
WSE — a wszystkich, którzy chciellby wyjechać za granicę, wy­
puściłabym, ale bez prawa powrotu”. Tylka, kto shoiałby wy­
jechać — oto następny problem. *"

NIE MA TAKIEGO KRAJU...

! Na zawsze nie chclałbym tyć w ładnym poza Pol-

skq kraju, chwilowo - w każdym.
(student AM)

To pytanie — czy jest talki kraj poza Polską, w którym
zamieszkałbyś na stałe — miało w naszym zamierzeniu
sprawdzić stopień emocjonalnego związania studentów z kra­
jem, w którym przyszło im żyć. Z krajem — dodajmy —

mądrzejsi o lekturę odpowiedzi na poprzednie pytania —

którego braki 1 niedostatki widzą i ostro krytykują. Więc
jeśli tak dużo wad widzicie (na ogół słusznie) w kraju ro­
dzinnym, jeśli zdajecie sobie sprawę z ilości pracy, którą
wy sami musicie włożyć w uczynienie ojczyzny bogatszą
t silniejszą — to może jest jakiś inny kraj, w którym my­
dlicie, że żyłoby wam się łatwiej, i który na własny zamie­
nilibyście?

Na to pytanie ZDECYDOWANA (ponad 90 proc.) WIĘKSZOŚĆ
STUDENTÓW ODPOWIADA: NIE! Takimi na przykład słowa-

(Polski) wielu wad —

„W Ojczyźnie
dobrze jak w

raczej nie jest

zawsze

domu”
możli-
i jego

mi: „Nie”! „Nigdy!” (WSE), „Mimo jej
nie!” (WSE), „Polska, to Polska” (AR),
najlepiej" (UJ). „Gdzie będzie nam tak

(AGH), „Nie. I nie tylko dlatego, że to

we. Przecież każdy kocha kraj, gdzie się urodził on

przodkowie, który go wykształcił i daje pełne możliwości ży­
ciowe" (AR), „Nie, ale nie ze względów racjonalnych, lecz emo­
cjonalnych" (AM) czy wreszcie: „Nie wyobrażam sobie życia
poza Polską, ale jest dużo krajów, które darzę sympatią (Wę­
gry, Jugosławia)” (AM).

W części wypowiedzi przejawia się jakby ochota na spraw­
dzenie siebie w innych warunkach, przed podjęciem jakiej­
kolwiek decyzji. Tak oto formułuje rwoją odpowiedź stu­
dentka AM: — „Nie wiem, musiałabym trochę pojeździć po
świecie, poznać nowych ludzi, nowe obyczaje, a wtedy... być
może”.

Motyw podróży, chęć poznawania świata, pojawia się
zresztą w wielu innych wypowiedziach bardziej już zdecy­
dowanych. „Nie ma takiego kraju — lecz chcialabym wiele
podróżować" — pisze studentka AR, „Za granicę mogę wy­
jeżdżać, ale tylko na krótki okres czasu; na stałe żyć mogę
tylko w Polsce" — jej kolega z WSE, „Na zawsze to może
nie — ale kilka lat..." — znów ktoś z AR, a student UJ
lakonicznie: „Nigdzie poza Polską (czasowo w Egipcie)".

Pewien odsetek odpowiadających na naszą ankietę — nie
ma co tego ukrywać — widzi również bądź wyłącznie, swo­
ja miejsce poza Polską. Nie v każdym jednak i tych wy-

padków należy od razu podnosić ręce w pełnych oburzenia

gestach. „Tam, gdzie byłby spokój, najchętniej w buszu
afrykańskim” — pisze studentka WSP, „Jeżeli to jakaś bez­
ludna wyspa", „Filia Polski na Księżycu (nie żartuję)” —

marzą studenci AR, a studentka WSE pisze: „Australia,
względnie wysepka, o której nikt nie wie. Ale najchętniej
spokojna miejscowość w Polsce". Inny gatunek romantyzmu
zaprezentował student AGH

szka i żyje dziewczyna, a

(także z AGH) posłużył się
ale nie za szybko".

Obok tych głosów, trochę
dowcipu, trochę stanowiących refleks młodzieńczych lektur, a

w części też odbijających zapewne chwilowy stan ducha i znie­
chęcenie trudnościami w ułożeniu sobie współżycia z kolega­
mi, pojawi się kilka, ale już możliwych do wyliczenia na pal­
cach, głosów wyjawiających rzeczywistą chęć ułożenia sobie ży­
cia gdzie indziej. Dwa razy pojawi się Szwecja — bez wyjaś­
nienia, czy ze względu na famę o swobodzie seksualnej, czy
też z powodu wysokiej stopy życiowej. Dwa razy Indie —

kraj tajemniczy na pewno i egzotyczny dla Polaków. Po razie
— ZSRR i USA.

„Francja, ale musiałabym mieć pewność, że wolno mi będzie
przyjechać do Polski raz na pięć lat” — napisze studentka UJ,
a jej kolega z grupy: „Zależy to oczywiście od tego, jakimi
warunkami życia bym tam dysponował — najbardziej lubię
kraje o śródziemnomorskim klimacie — Włochy, Indie (!? —

red.)”. Jeśli dodać do tego lakoniczną odpowiedź studenta WSE:
„Polska + dużo pieniędzy” znajdziemy się w kręgu zjawisk,
które już w starożytnym Rzymie określano cynicznym przy­
słowiem: „ubi bene, ibi patria”, czyli tam ojczyzna, gdzie do­
brze. Ale w to, że dobrze im będzie poza krajem rodzinnym,
wierzy — jak widać — znikoma ilość studentów.

*

PESZYLIBYŚMY się bardzo, gdyby Czytelnicy doszli rów­
nież do wniosku, te odpowiedzi na naszą ankietę aą fra­
pującym materiałem do przemyśleń na temat młodego pol­

skiego inteligenta, przyszłego inżyniera, lekarza, nauczyciela.
Bo przecież — nie formułując zbyt daleko Idących uogólnień —

jedno możemy stwierdzić na pewno: nie jest to obraz, który
przynosiłby ujmę; nie ma w nim zaściankowości ani kosmopo­
lityzmu — Jest natomiast spor* odwag* przekonań, ukochani*

■Wego kraju 1 troehę romantyzmu. AJ* oaymto byłaby młodość
b*z tych eeołu. -------——■

wpisując „Kraj, w którym mis­
ja ją kocham". Ktoś wreszcie

dowcipem: „Ewentualnie niebo,

może wpisywanych na zasadzie

c

i
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kreślenie „głód miesz­
kaniowy" padfo na

własnych, szwedzkich

łamach, Prasa szwedz­
ka dowodzi swych racji

przytaczając liczby i procenty:
blisko pół miliona rodzin w tym
8-milionowym społeczeństwie
mieszka w zbyt ciasnych mie­
szkaniach. Prawie połowa fa­

milii tych najmniej zamożnych
zamieszkuje w nieodpowiednich
lokalach Tu trzeba przypom­
nieć, że tat? zwane stare budo­
wnictwo w Szwecji to często
mieszkania bez podstawowych
wygód. Za to kolejka do nowo­
czesnych i przestronnych szwe­
dzkich „m“ jest długa. Trzeba

wniejczekaćod5do7lat.

Jednak ten szwedzki głód miesz­
kań jest i po szwedzku skompliko­
wany. W jednym z podstołecznych

Bożena Nowicka SZWECJA 1973 R

MIESZKANIA, PRAGA

I - SŁABA PŁEĆ
osiedli, w dobrych kilka miesięcy po
oddaniu bloków do użytku zmieszkał
tylko jeden lokator. Reszta lokali
świeci pustkami. Tymczasem sztok­
holmska lista czekających na miesz­
kania zawiera z górą 100 tys. na­
zwisk Owo cytowane wyżej osiedle-

widmo wcale nie należy do wyjąt­
ków 20 tys lokali zieje pustką w no­
woczesnych domach, wybudowanych
w ciągu ostatnich 5 lat.

O co tu chodzi?

O to, że przeciętnego obywatela
najzwyczajniej w świecie nie stać na

takie mieszkanie. Szwedzki standard
mieszkaniowy za słone, kosztuje, ale

składają się nań drożejące z roku na

rok materiały budowlane. Tylko w

ciągu ubiegłego roku budulec, w za­
leżności od rodzaju, podrożał od 30
do 70 proc.

Wprawdzie jest, a jakże, ustawa

strzegąca stałości czynszów, ale i
władze są bezsilne wobec drożyzny
i chcąc nie chcąc, w obliczu liczb
i faktów — zmuszone są wydawać
kolejną zgodę na kolejną podwyżkę
komornego.

Sztokholm nie tylko z powodu
czynszów zdobył miano najdroższego
miasta świata.

Ministerstwo już jest
Zamiast dotychczasowego resortu

spraw wewnętrznych otrzymała
Szwecja kilka dni temu zupełnie no­
we. . ministerstwa: budownictwa
mieszkaniowego oraz zatrudnienia.
Nie od rzeczy są też tu przesunięcia
osobowe. Na czele pierwszego — po­
stawiono aktywnego polityka, do­

tychczasowego ministra oświaty,
I. Carlssona.

Wyłoniony z resortu rolnictwa
I. Bengtsson oraz młoda działaczka
Anna Leijon — zajmą się pospołu
uzdrawianiem rynku pracy. 80 tys.
bezrobotnych w Szwecji to też nie
mniej paląca sprawa do załatwienia

Jeden mały krok

ku równouprawnieniu?

Aby zdać sobie sprawę ze znacze­
nia tych rządowych innowacji trze­
ba koniecznie spojrzeć na nie szwe­
dzkim okiem Mianowicie ani oby­
watele, ani rząd w państwie naszych
sąsiadów zza Bałtyku — nie lubią
nagłych zmian i zwrotów. Spokój,
stabilizacja, tradycja, neutralność —

to ogólnie akceptowane hasła na

transparentach. Odpowiada im także
praktyka. Socjaldemokratyczna par­
tia Szwecji Diastuje władzę od prze­
szło 40 lat, mimo stałych na tenże

rząd narzekań. Ministrowie siedzą
na swych stołkach po ćwierć wieku,
mimo, że nie najlepiej się dzieje w

ich resortach Szwedzi narzekają na

podatki, krytykują politykę za­
trudnienia, wyrzekają na mie­
szkaniowe paradoksy i brak wy­
ników na odcinku równouprawnienia
kobiet — i od lat niezmiennie powie­
rzają ster rządów socjaldemokratom

Na tym tle najnowsze przemeblo­
wanie gabinetu premiera Palmę —

równa się czemuś w rodzaju małego
trzęsienia rządu szwedzkiego.

Chociaż zmian jest więcej, chociaż­
by te na stanowisku ministra spraw
zagranicznych, obrony czy oświaty
— rzeczywiste novum zapowiada
właśnie powołanie dwóch nowych
ministerstw. To radykalne posunięcie
wskazuje główny kierunek działania
w polityce wewnętrznej.

I jeszcze jedna sprawa. Zwiększył
się udział w rządzie nierównoupraw-
nionej płci. Wprawdzie odeszła ze

względu na sędziwy wiek Aiwa Myr-
dal, ale jednym z ministrów bez teki
została Gertrud Sigurdsen, a drugim
ministrem zatrudnienia — Anna

Leijon.
Ale to dopiero formalności. Czy

dwóm ministerstwom uda się „uczy­
nić wiosnę" — pokaże praktyka.

KTO NIE PAMIĘTA SŁAW­
NEGO FILMU „ŚWIAT SIĘ
ŚMIEJE"? KRYTYCY UTOŻSA­
MIAJĄ DEBIUT LUBY ORŁO-
WEJ W TEJ KOMEDII ZE
WSPANIAŁYM DEBIUTEM
FILMU RADZIECKIEGO NA
EKRANACH ŚWIATAlPRZER­
WANIEM ZMOWY MILCZENIA
W KRAJACH KAPITALISTY­
CZNYCH NA TEMAT SZTUKI
RADZIECKIEJ.

Film ten już przed wojną cie­
szył się wielką popularnością
niemal w całej Europie: w Pol­
sce bil rekordy kasowe. Do dziś
cieszy się powodzeniem publicz­
ności w wielu krajach.

Zresztą niemal każdy z fil­
mów Luby Orłowej przynosił
jej nagrodę lub odznaczenie
państwowe. Otrzymała Order
Lenina, Order Czerwonej Gwiaz­
dy, tytuł Artysty Ludowego
ZSRR oraz — dwukrotnie — Na­
grodę Stalinowską.

Licząca dziś ponad 70 lat Łu­
bów Orłowa powróci wkrótce
na ekrany w filmie, o którym
reżyser, sławny Grigorij Alek­
sandrów, mówi, że jest to le-

genda dokumentalna. Aleksan­
drów stanowczo protestuje prze­
ciwko nazywaniu jego obrazu

filmem detektywistycznym, choć

para głównych bohaterów w ob­
sadzie: Orłowa i Wieljaminow
to funkcjonariusze radzieckiego
wywiadu. Odbiega on bowiem
od tradycyjnych wyobrażeń o

tym gatunku sztuki filmowej.
Brak w filmie typowych dla

kryminałów „ostrych wejść",
pojedynków, ucieczek i pogoni.
Twórcy twierdzą, że jest to fil­
mowa powieść psychologiczna,
zaś podtytuł „Legenda doku­
mentalna" usprawiedliwiony
jest tym, że fabuła odtwarza o-

biektywne wydarzenia.

Akcja rozpoczyna się w cza­
sach. II wojny światowej, a koń­
czy w świecie dzisiejszym. Film
nosi tytuł „Wróbel i Lira”. Lira

jest młodą dziewczyną, pielę­
gniarką, a wojnę kończy jako
lejtnant państwowej służby bez­
pieczeństwa.

Widz ogląda ją, w kreacji Lu­

W CIĄGU WIEKÓW Europa była wielekroć wstrząsana bu­
rzami dziejowymi, podczas gdy w niepodległym państewku
Andora, ukrytym we wschodnich Pirenejach, panował święty
spokój Andora jest republiką, rozciąga się na terytorium
453 km>, liczy 20 tysięcy mieszkańców, język urzędowy kataloń-
ski Od XIII wieku Andora ma ..podwójną” głowę państwa. W
roku 1278 ustalono, że władzę zwierzchnią w państwie spra­
wują wspólnie: biskup-ordynariusz hiszpańskiej diecezji Urgel
oraz francuski hrabia de Foix Uprawnienia hrabiego de Foix

zostały później przekazane królowi Henrykowi IV, a długo, dłu­
go po tym przejęli je w spadku historycznym prezydenci
Francji.

Tak więc i dzisiaj prezydent Pompidou, obok odpowiedzial­
nej funkcji pierwszego obywatela Francji, musi jeszcze spra­
wować - wespół z hiszpańskim biskupem Urgel — najwyż­
szą władzę w niepodległej Andorze. Niedawno prezydent Pom­
pidou oraz biskup z Urgel spotkali się w francuskim mieście
Cahors i rozmawiali ze sobą kilka godzin. Była to pierwsza
od 1278 roku wspólna konferencja dwóch władców Andory.
Kilka godzin konferencji po, bez mała siedmiuset latach, to

przecież niewiele, lecz załatwiono chyba dużo spraw, gdyż, jak
oświadczono oficjalnie, przyczyną spotkania „była potrzeba

obszernego i poufnego . przeglądu sytuacji I problemów wyni­
kających ze zmian w ostatnich czasach”.

Jakież to zmiany zaszły ostatnio w pirenejskim państwie?
Przede wszystkim przewalają się przez Andorę tłumy turystów
z całego świata, przysparzając ludności 1 skarbowi państwa
mnóstwo dochodów (walutą państewka jest frank francuski
i peset hiszpański). Andora jest górzysta (do 3000 m) i gęsto za­
lesiona, tradycyjnie prowadzono tu hodowlę bydła, owiec 1 kóz,
uprawiano zboża, ziemniaki I tytoń. Dawniej była to podsta­
wa egzystencji. Dzisiaj Andora stała się atrakcyjnym regionem
międzynarodowej turystyki, czynnym przez okrągły rok. Obsłu­
ga turystów staje się głównym zajęciem mieszkańców. Innym
czynnikiem, który przyczyni się do zmian w tym kraju, są
masowe edycje znaczków pocztowych i icb sprzedaż,. również

przynoszące wiele dochodów.

Prezydent Francji i biskup Urgel sprawują władzę w Ando­
rze przez jeden rok, na przemian. Jest to rotacja przestrze­
gana od siedmiu wieków. Obywatele górskiej republiki płacą
przez jeden rok prezydentowi 96(1 franków, zaś w roku następ­
nym zasilają kasę biskupa. w Urgel o 450 peset hiszpańskich.
Dzisiaj są to już tylko sumy symboliczne Oprócz opłat w go­
tówce każdorazowy rządca Andory otrzymuje w roku swego
urzędowania dary w naturze: 12 serów, 12 kur, 12 głuszców
i 6 szynek Nad wykonaniem tych powinności czuwa organ
ustawodawczy państewka - Rada Generalna.

To. że Andora jest maleńkim państwem, stanowi — w opinii
mieszkańców — jego największą zaletę, (ho)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Hubert Kozłowski

D
oprowadziło to do podjęcia
przez Juso krytyki tzw. późne­
go kapitalizmu monopolistycz­
nego, pozbawionej w początko­
wym okresie zbyt rzeczowych

akcentów. Potrzebne były doświadcze­
nia, a nawet guzy w kampaniach i ba­
taliach politycznych.

Kolejne kongresy — w grudniu 197#, grudniu
1971 i marcu 1973, to jakby trzy fazy precy­
zowania programu i wypracowywania metod
działania.

Naczelną zasadą taktyczną stała się „podwój­
na strategia”, sprecyzowana przez wiceprzewod­
niczącego i najbardziej dwuznacznego polity­
ka Juso, Johanno Strassera, 34-letniego profeso­
ra uniwersytetu w Berlinie Zachodnim. Polega
ona na łączeniu pracy z masami członkowski­
mi, stałym ich uaktywnianiu z działaniami

zmieniającymi do stopniowego przekształcania
od wewnątrz instytucji państwa kapitalistycz­
nego. Dlatego też Juso przypominają — mamy
swoich posłów w Bundestagu, w parlamentach
krajowych, nasi radni także nie będą biernie
słuchać kierownictwa partyjnego. Wprowadzają
też swych działaczy do władz SPD. Innym ele­
mentem taktyki jest szukanie sojuszników
wśród „dorosłych” ugrupowań wewnętrz SPD.
Można wśród nich znaleźć choćby zwolenników
ministra Epplera, uważanego za przywódcę tzw.

„lewego centrum” i jednego z najbardziej przy­
szłościowych postaci zachodnioniemieckiej so­
cjaldemokracji.

ZNAKOMITĄ
OKAZJĄ do spojrzenia na

mechanizmy funkcjonujące wewnątrz
Juso, na poszczególne ugrupowania tej
organizacji stał się Festiwal w Berlinie.

Wątpię, czy nawet na terenie NRF powstałaby
lepsza możliwość obserwacji, rozmów i dyskusji,
przynoszących klucz do zrozumienia najnow­
szych posunięć.

Nasi rozmówcy wyjaśniali, że sprawą priory­
tetową w polityce wewnętrznej stało się od­
działywanie na klasę robotniczą, przezwycięże­
nie zarzutów o zbytniej „inteligenckości” Juso.

Przyznawali jednak otwarcie, że nie jest najle­
piej z aktywnością środowisk robotniczych,
zwłaszcza z werbunkiem nowych członków z

icb szeregów. Wskazywali, że wielkie koncer­
ny robią wszystko, by ukształtować robotnika

biernego politycznie, interesującego się jedynie
sprawami swych zarobków. Podawali też przy­
kłady, jak „ułatwia się” życie związkowym
przedstawicielom młodzieży, zwłaszcza, gdy zbyt
intensywnie bronią interesów własnych kole­
gów. Najłatwiej może poradzić sobie kapitalista

by Orłowej, raz jako gospody­
nię hitlerowskiego generała, in­
nym razem — jako światową
damę, wreszcie już współcześnie,
jako moskiewską emerytkę.

Bohaterowie mają do czynie­
nia z przeciwnikami potężnymi,
chytrymi i podstępnymi. Zamie­
rzenie twórców filmu polegało
nie tylko na przedstawieniu
wydarzeń dramatycznych, wy­
magających od bohaterów mę­
stwa i poświęcenia, czy też roz­
ważań o wojnie, świecie i ży­
ciu. Starali się oni stworzyć, na

dramatycznej kanwie, poemat o

miłości i — moim zdaniem —

doskonale im się to udało.

Jak zwykle w filmach Alek­
sandrowa, muzyka zajmuje
ważne miejsce. Tym razem jest
ona dziełem popularnego kom­
pozytora. moskiewskiego Oskara
Felcmana. Udział Orłowej, pier­
wszej wielkości gwiazdy ra­
dzieckiej komedii, gwarantuje
filmowi powodzenie.

Iwan Wangin

Lubo w

ORŁOWA
znów

NA

EKRANIE
ZSRR

KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRF umiejący trafiać swą argumentacją podczas wy­
borów do młodego pokolenia. Ale młodzi socjal-

SPD - PRZYSZŁOŚCI?

demokraci starają się wykazać swą przydat­
ność nie tylko w polityce wewnętrznej. Są co­
raz aktywniejsi w polityce międzynarodowej.
Rzecz znamienna — zawsze na tych odcinkach,
gdzie mogą pomóc w podniesieniu międzynaro­
dowego prestiżu swego państwa. Czy to wtedy,
gdy popierają postępowe ruchy wymierzone
przeciwko portugalskiemu kolonializmowi i po­
średniczą w kontaktach między SPD a FRELIMO
— Frontem Wyzwolenia Mozambiku, czy wów­
czas, gdy angażują się w protesty przeciwko
zamachowi w Chile. Zawsze takie działania

przynoszą szeroki rezonans.

Integracja Europy Zachodniej. Tu Juso, a szcze­
gólnie istniejąca wewnątrz tej organizacji gru­
pa „europejczyków” uważa, że jest to procee
nieuchronny, wymagający współdziałania wszy­
stkich organizacji walczących o prawa ludzi

pracy, przeciwko wpływom międzynarodowych
monopoli. Można się zastanawiać, czy ten „po­
nadnarodowy” sojusz ma szanse powodzenia.
Młodzi Socjaliści są przekonani o jego realno­
ści, nie zawsze wszakże potrafią jednoznacznie
odpowiedzieć na pytanie, komu w ostatecznym
rozrachunku służą „europejskie” koncepcje.

Miałem także wiele okazji przekonać się, że
członkowie Juso pragną dyskutować z młody­
mi Polakami, nie stanowiąc zresztą wyjątko­
wego zjawiska na tle całości zachodnioniemiec­
kiej młodzieży. Po prostu mamy sobie stale
wiele do powiedzenia, do wyjaśnienia.

CHARAKTERYSTYCZNĄ
cechą młodego

pokolenia jest myślenie w kategoriach
przyszłości. To może pomóc w dalszych
procesach normalizacyjnych. Nowoczes­

ność nie jest jednak czymś abstrakcyjnym, oder­
wanym od doświadczeń i dramatów historii.

z uczniami zawodu — po prostu po zakończe­
niu nauki może nie przyjąć icb do pracy i wy­
słać z opinią równoznaczną „wilczemu bileto­
wi”. Oczywiście, tego rodzaju „metody wycho­
wawcze” nie pozostają bez konsekwencji. Jed­
nak młodzi robotnicy — niezależnie od pozo­
stałych kategorii pracowników najemnych —

stanowią 25 proc, stanu Juso. Autentycznym
robotnikiem jest ich wiceprzewodniczący, Loko
Mernizka, walcownik z Hiittental, postać nie

pozbawiona swoistego, proletariackiego kolory­
tu. Choćby w takich momentach, gdy podkre­
ślał wobec Polaków, że NRF to nie tylko poli­
tycy i urzędnicy z Bonn, lecz i takie ośrodki,
jak jego miasto.

Juso zdobywają sobie zwolenników przez po­
parcie dla spontanicznych, nie uzgadnianych z

kierownictwami związków zawodowych straj­
ków. Oczywiście, ich przeciwnicy starają się
nadawać jak największy rozgłos wszelkim spo­
rom ze związkowcami. Muszą oni jednak przy­

znać — z nieukrywanym niezadowoleniem,
stwierdza to na podstawie monachijskich do­
świadczeń „Frankfurter AUgemeine Zeitung” —

że ztyl reprezentowany przez Młodych Socjali­
stów zyskuje lobie uznauie nawet w bardziej
umiarkowanych kręgach ludzi pracy.

ORGANIZACJA
nie zaniedbuje proble­

mów teoretycznych. Uwzględniając za­
równo sytuację wewnętrzną NRF, jak
i fakt kontaktów z organizacjami mło­

dzieżowymi państw socjalistycznych, nie ukrywa
czym różni się od partii komunistycznych. „Na­
sza droga do socjalizmu — stwierdzali nasi roz­
mówcy — wyklucza akceptację zasad leninow­
skich, takich, jak dyktatura proletariatu czy
centralizm demokratyczny’'. Podkreślali także,
iż nawiązują tylko do niektórych tradycji nie­
mieckiego ruchu robotniczego.

Juso wiedzą, że pomimo wszystkich ataków

są swej partii potrzebni, ehoćby jako czynnik
wspierający bardziej postępowo tendencje czy

Kontakty z młodzieżą polską pozwalają- Mło­
dym Socjalistom na lepsze zrozumienie, co

Niemcy z NRF są winni narodowi polskiemu.
Uświadamiają one także, jak wiele jest jeszcze
do zrobienia, by przezwyciężyć w świadomości
wielu młodych zza Łaby wszelkie niedomówie­
nia, tendencyjne i fałszywe dane wpajane im
za pośrednictwem systemu wychowawczego czy
środków masowego przekazu. Juso krytykują
współczesne instytucje państwowe, dzisiejsze
postępowanie kapitału, nie zawsze jeszcze po­
trafią znaleźć związek przyczynowy pomiędzy
historyczną i obecną odpowiedzialnością niemiec­
kich klas posiadających, możliwościami ich

wpływu na całe społeczeństwo w przeszłości i w

dniu dzisiejszym. Dobrze, iż ułatwiamy im to

zrozumieć. Jeżeli bowiem pragną stać się „SPD
przyszłości”, ludźmi odpowiedzialnymi za per­
spektywy swego państwa, muszą wiedzieć, co

powinni popierać w stosunkach z Polską, a cze­
mu przeciwdziałać.

Anna Marzec

ZA

dietz.

SKĄ
Mie-

D2Ą

WĘGRZY jedzą dużo i dobrze, w czym niemała zasługa ich

doskonałej, pikantnej kuchni. jWa to jednak także inną, głę­
boką przyczynę. Przez tysiąc bez mała lat naród węgierski
cierpiał na niedożywienie. Na podstawowe menu składał

się głównie chleb ze słoniną i papryka. Ta papryka właśnie rato­
wała łudzi od awitaminozy.

Na przestrzeni ostatnich ośmiu lat robotnicze place realne wzra­
stały o 4,5 do 7,3 procent rocznie, a zanosi się na to, że procent
ten będzie w 1973 r. jeszcze wyższy. Najlepiej zarabiają górnicy
dołowi, najmniej — tkaczki i szwaczki. Ale także ich płace rosną.

Mimo to Węgierki nie przestają narzekać: bo i jakby można żyć
bez narzekania? Ale te skargi są dość pogodne.

Pani Bakonyi np. jest tkaczką w jednej z budapeszteńskich fa­
bryk, a jej mąż — ślusarzem w małym przedsiębiorstwie, produ­
kującym piece olejowe. Są młodym małżeństwem. Mają trzyletnią
córkę. Na razie mieszkają u rodziców męża i — oszczędzają na

własne mieszkanie.
— Razem z mężem zarabiamy 4964 forinty miesięcznie — mówi

pani Bakonyi. — Mój mąż dostaje 2564 forinty miesięcznie, a ja
po podwyżce, czyli od lata — 2400 forintów brutto. Po potrąceniu
podatku i składek ubezpieczeniowych zostaje nam 4600 forintów.

— Czy to wystarcza? Jak się pani tym rządzi?
— Przede wszystkim pamiętam o tym, że muszę oszczędzać na

mieszkanie. Teściowie pomagają nam bardzo, za komorne, gaz
i elektryczność płacimy niewiele. Radio opłacają rodzice męża, te­
lewizję — nip. Córka chodzi do przedszkola. To nas kosztuje 260

forintów miesięcznie. Na bilety autobusowe dla nas obojga wy-
dajemy 155 forintów. Na urlop odkładamy co miesiąc 130 forintów.
Na rozrywki przeznaczamy 300 forintów miesięcznie — co wystar­
cza z trudem. Filmy oglądamy w telewizji i tylko raz na miesiąc
chodzimy do teatru. Na kosmetyki wydajemy 100 forintów. Obiady
jemy w stołówkach, co nas kosztuje razem 247 forintów. Teścio­
wej wpłacam 1000 forintów miesięcznie na pozostałe koszty utrzy­
mania. Teściowa szyje, więc ubranie kosztuje nas niewiele. Muszę
tylko kupić materiał.

— A oszczędności?
— Pozostaje nam 1800 forintów miesięcznie. Dochodzą do tego

premie. Poza tym mąż jest ślusarzem, więc wykonuje po połud­
niu drobne roboty, co daje nam ok 6000 forintów rocznie.

Możemy oszczędzić przeszło 30.000 rocznie. Spodziewamy się, że
dostaniemy mieszkanie spółdzielcze z zakładu pracy męża. Obcięli­
byśmy dwupokojowe. Trzeba na nie wpłacić 60.000 forintów go­
tówką. Za dwa — trzy lata będziemy już mogli to zrobić.

Trudno powiedzieć, że rodzino Bakonyich należy do najlepiej za­
rabiających. Zarówno ich dochody, jak i wymagania są skromne.
Za to mają bardzo realistyczne plany i potrafią konsekwentnie dą­
żyć do ich realizacji. A to już połowa wygranej.

Niebywała okazja!!!
ANDRZEJKI
w RZYMIE
lub w HAWANIE!
Kawiarnie, restauracje i bary
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Gastronomicz­
nego zapraszają na tradycyj­

ne zabawy Andrzejkowe:
W SOBOTĘ 24 listopada:
♦ „KARCZMA - RZYM!
w Suchej Beskidzkiej
„TATRZAŃSKA" w Tt’r

nowie

W PIĄTEK 30 listopada:
♦ „ARKADIA" w Jawo­
rznie < „TEATRALNA"
w Oświęcimiu „BRI­
STOL" w Tarnowie 4^
♦ „WATRA". „JĘDRUŚ",
„WIERCHY",
i „ROMA" w Zakopanem
W SOBOTĘ 1 grudnia:
4 „HAWANA" i „ROMA"
w Krynicy „PANORA­
MA" i

Nowym Sączu
PRĄD"

„EMPIRE"

„IMPERIAL" w

„PO-
w Żegiestowie

BAW SIĘ RAZEM Z NAMI - NIE BĘDZIESZ MUSIAŁ SPRZĄTAĆ PO GOŚCIACH!
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Jana
Katarzyny

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)

Siuclraka: Wasantassena —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Mickiewicz: Dziady •— 19, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Krendlesberger.: Wywiad —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Wilde: Wachlarz lady Win-
dermere — 19.30, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Rossini: Cyru­
lik sewilski — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Hrabina Ma-
rica — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Baśń o pięciu
braciach — 10, EREF 66 (Woj­
nica 1): Nakaz aresztowania —

19.15, KOLEJARZ (Bocheńska
5): Szalony pomysł — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Arystofa-

nes: Kobiety święcą Tesmofo-
rie — 19.15, STARY: Dziady —

19, KAMERALNY: Kreczmar:

Hyde Park — 16, Krendlesber­
ger: Wywiad — 19.15, BAGA­
TELA: Wachlarz lady Win-

dermere — 10.30, LUDOWY:
KożUsznik: Zaczarowane kwia­
ty—11i17,OPERA(pl.Du­
cha 1): Madama Butterfly —

14, GROTESKA: Baśń o pię­
ciu braciach — 12, Kot w bu­
tach — 16, EREF 66: Nakaz a-

resztowania — 19.15, KOLEJA­
RZA: Szalony pomysł — 15 i 19.

SOBOTA
APOLLO: Śmiech w ciem­

ności (ang.-wł. 18 lat) — 10,
12.30, Król, dama, walet (NRF,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Droga do Saliny
(fr. 18 lat) — 15.45. KIJÓW:
W pustyni i w puszczy (poi. 7

lat) — 13, Czajkowski (radź. 14

lat) — 17, 20. KULTURA: Po­
dróż dookoła mojego mózgu
(węg. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Moja noc u

Maud (fr. 18 lat) — 13, Umrzeć
z miłości (fr. 16 lat) —11, 15.30

17.30, 19.30. MIKRO: Zazdrość i

medycyna (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁ. GWARDIA: O-

szukany (USA, 18 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Nocny
kowboj (USA, 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

W pustyni i w puszczy cz. I

iII(poi.7lat)—15,19.UGO-
REK: Ślepy pelikan (radź. 7

'lat) — 17, Na rabunek (radź.
14 lat) — 19. TĘCZA: nie­
czynne. WANDA: Ned Kel­
ly (ang. 16 lat) — 10,
12.15, Wódz Indian Tecum-

I
seh (NRD, 11 lat) — 15.45, 18,

20.15. WARSZAWA: W pustyni
iwpuszczycz.IiII(poi.7
lat) — 19.30 (15.30 zamkn.)

WIEDZA: Gdzieś pod Turba­
czem." Najmłodsza Republika
Radziecka. Doba w tajdze. —

18. WISŁA: Szkoła kowbojów
(USA, 16 lat) — 13, 16, Zabój­
cy (poi. 18 lat) — 11, 18, 20.
WOLNOŚĆ: Nieszczęścia Alfre-

lda(fr.14lat)—16,18,20,
; Kłute (USA, 18 lat) — 22.

WRZOS: Krzyżacy (poi. 12 lal)
— 15, Odstrzał (USA, 16 lat) —

118, 20. ZUCH: Naszyjnik dla

mojej ukochanej (radź. 11 lat)
— 15. 17. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Klan Sycylijczyków

(fr. 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Hubal (poi.
11 lat) — 15.30 . 18. 20.30 . ŚWIT
M. SALA: Start (belg. 16 lat)
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID D.

SALA: Pojedynek na wietrze

(jap. 18 lat) - 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Bądź w

porcie nocą (USA, 14 lat) —

15, 17.15, 19.30 . SFINKS: Bez

wyraźnych motywów (fr. 16

lat) — 16, 18, 20.
| PROKOCIM — Kolejarz:

Wódz Seminolów (NRD, 14 lat)
— 18.

WIELICZKA — Górnik: Bra­
cia Karaniazow.

SKAWINA — Junak: Głos
•na sprzedaż.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Droga do Saliny (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Czajkowski (radź. 14 lat) — 11,
17, 20. KULTURA: Tajemnica

! tajgi (radź. 14 lat) — 11, Ostat­
nie dni (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15, Umrzeć z mi­
łości (fr. 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30 . MIKRO: Słoń maruda

(USA, 11 lat) — 11, 13, Za­
zdrość i medycyna (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Oszukany (USA, 18 lat)
— 12/14.45, 17, 19.15. UCIECHA:
W pustyni i w puszczy cz. I

iII(poi.7lat)—15,19(11
zamkn.) . UĆOREK: Bajki —

11, 12, Ślepy pelikan (radź. 7

lat) — 13, Na rabunek (radź.
14lat)—15,17,Mojanoc u

Maud (fr. 18 lat)— 19. TĘCZA:
Tora! Tora! Tora! (USA, 16 lat)
— 14.30, 17.00, Lala (wł. 16 lat)
— 19.30 . WARSZAWA: W pu­
styniiwpuszczycz.IiII
(poi. 7 lat) — 19.30 (11.30, 15.30

zamkn.). WIEDZA: niecz. WI­
SŁA: Bajki — 11, 12, Szkoła

kowbojów (USA, 16 lat) — 13,
15.45, Zabójcy (poi. 18 lat) —-

18, 20. WOLNOŚĆ: Kłute (USA
18 lat) — 11, Nieszczęścia Al­
freda (fr. 14 lat) — 16, 18, 20.
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Krzy-

g żacy (poi. 12 lat) — 13. Odstrzał
| (USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.

ZUCH: Bajki — 14, Naszyjnik
dla mojej ukochanej (radź. 11

| lat) — 15, 17, 19. KDF ZWIĄZ-
| KOWIEC: Eajki — 12 .15. Klan

m Sycylijczyków (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Hubal (poi.
11 lat) — 15.30, 18, 20.30 (O 10

zamkn.) . ŚWIT M. SALA: Ro­
meo i Julia (ang. 16 lat) —

15, 17.30, 20. ŚWIATOWID D.
niż ży­

cie (poi. 11 lat) - 11.15, Poje­
dynek na wietrze (jap. 18 lat)
— 16, 18, 20. SFINKS: Bajki -

11, 12, Bez wyraźnych moty­
wów (fr. 16 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Baj­
ki — 16, Wódz Seminolów

(NRD, 14 lat) — 18.
SKAWINA — Hutnik: W krę­

gu zła.
Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15).

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9:

(10—16). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—16). DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—16). NO­
NY GMACH: ai. 3 Maja 1 (10
—16). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14), Rynek Gl. 35 (9—14),
szpitalna 21 (9—14), Francisz­
kańska 4 (9—14). WIEŻA RA­
TUSZOWA (8.30—13.30). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.

LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
PAWILON WYST.: pl. Szczep.
3 (11—18), ETNOGRAFICZNE:

pl. Wolnica 1 (11—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (9—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmaje­
ra 28 (11—14). KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce (8—16). GA­
LERIA KRZYSZTOFORY:

Szczepańska 2: XII Wystawa
Grupy Krakowskiej (11—18).

blicystyka międzynarod. 8 .45
Poranek literacko-muzyczny
(Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11.00 Tr. z Rzeszowa.

12.30 Wiad. 12 .35 Zagadka lite­
racka. 13.00 Poranek symf.
muz. klas. 14.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 15.30 „Barwy
snów” — słuch. 16.00 Migawki
film. 16.30 Koncert Chopinow­
ski z nagrań A. Benedetti —

Michelangeli. 17.00 Wyniki Laj­
konika (Kr.), 17.Q1 Listy do A-

pollina — J. A. Frasik (Kr.).
17.10 Muz. Kogel-Mogel (Kr.) .

17.30 Muz. 18.00 Koncert solis­
tów, Chóru i Ork. Centr. Zesn.

Artyst. Wojska Pol. 18.30 Wiad.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Kaba­
recik reki. 19.00 „Dzień kłam­
stwa” — słuch. 20.00 Tristan i
Izolda — Konfrontacje lit. -

muz. 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21.15 „Królowie ba­
rytonów w międzywojennym
20-leciu” — Riccardo Strac-
ciari. 21 .30 Siedem dni w kraju
i na świecie. 21 .59 Węgierski
Chór Kameralny im. Fr. Lisz­
ta. 22 .00 Powt. wyników Laj­
konika (Kr.). 22.01 Krak, ak­
tualności sport. 22.15 Tr. z Rze­
szowa. 22.30 Poetycki koncert

życzeń. 23.00 L. v . Beethoven:
I Symfonia C-dur. 23.30 Wiad.
23.40 A. Roussel: Seranada na

flet, harfę i trio smyczk.

telewizja!L_odJ

KANDYDACI NA RADNYCH

do Rady Narodowej m. Krakowa

Okręg Wyborczy nr 8

Spotkania z
W niedzielę, 25 listopada,

odbędą się kolejne spotkania:
• Osiedlowy Dom Kultury

— Mydlniki (Krowodrza) —

godz. 11.15
• Szkoła Podstaw, nr 58,

ul. Zielińska 30 (Krowodrza)
— godz. 16.00.

9 Szkoła Podstaw, nr 51,
ul. Stawowa 179 (Krowodrza)

mieszkańcami
— godz. 16.00 (z udziałem
posła Jana Garlickiego).

• Świetlica przy Ośrodku
Zdrowia Przegorzały (Kro­
wodrza) — godz. 18.00.

• Szkoła Podstaw, nr 95
ul. Wileńska 9 (Śródmieście)
— godz. 18.00.

• Szkoła Podstaw, nr 76,
os. Lubocza godz. 15.00.

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gl. 35 (9—16), Szpital­
na 21 (9—16), Franciszkańska 4

(9—15.30). ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (13—171.

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie. CHIRURGIA DZIEC.:
OS. Na Skarpie. LARYNGOLO­
GICZNY : Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna
3. UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18.

POGOTOWIE
_____ć£2J_J

Siemiradzkiego
zachorowania 1
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1. wyp. tel. 09

przewozy 380-50

209-01, 205-77

625-50, 657-57
422-22 , 417-70

SOBOTASOBOTA
Mogilska 16, Boh. Stalingra­

du 77 (tlen), Bronowicka 38,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69, N. Huta — al. Rew. Paźdz.
6 (tlen), os. Kazimierzowskie
bl. 30.

NIEDZIELA
Grodzka (godz. 8—21) — po­

zostałe jak w sobotę.

SOBOTA
r PROGRAM II

9.00 Dla kl. VII — wych. oby­
watelskie. Ceną czasu. 9.20
Koncert chóru Rozgł. Wrocł.
9.40 Studio MŁ: „Nas dwoje i

świat”. 10.00 Czytamy klasy­
ków — „Pierwsza miłość” —

fragm. opow. 10.30 Suity ork.

Corelliego i Bacha. 11 .00 Dla
kl. VIII (chemia) — „Wielka
rodzina cukrów”. 11.30 Wiad.

11.35 Aud. dla mł. małżeństw.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 . Tr.

z Rzeszowa. 13.00 Dla kl. III

i IV — jęz. poi. „Jesień”. 13.30

Wiad. 13.35 „Zeznanie” — opo­
wiadanie T. Jasińskiego. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Rep.
lit. Spotkanie na szlaku. 14 .35
Warszawski Baedeker Muzycz­
ny. 15.00 Program dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 Włoskie

pieśni ludowe. 15.50 Przegląd
czasopism reg. 16.00 Studio Mł.:

„Czata” — magazyn młodz.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17.15 Pio­
senki — Jimmy Hendrix. 17.30

Kultura poza sprawozdaniem.
17.45 Ork. Boba Sharplesa —

Skaldowie. 18.05 Fel. W. Ze-
ćhentera „Malowanka na

szkle” (Kr.) . 18.15 Dziennik
krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Widnokrąg. 19.00 Studio Mł.

,,Książka dla ciebie”. 19.15 8

lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Recital Tyg.
wiolonczelisty P. Fournier.
20.30 Wiersze Urszuli Kozioł.
20.40 Kącik starej płyty. 21.00
Kwadrans dla poważnych —

„Wielka wygrana’” — opow.
M. Karparowa. 21.15 Skrzynka
muzyczna. 21.30 Z kraju i ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Przewodnik koncertowy. 22.30

Zespół Dziewiątka — Wróżby
i przeczucia. 23.00 Muz. 23.30
Wiad. 23.40 Wieczór ballad.

NIEDZIELA
PROGRAM I

11.00 Koncert życzeń muzyki
poważnej. 12.05 Wiad. 12 .10 Pu­
blicystyka międzynarod. 12.15

Rozrywkowe konfrontacje.
12.45 Ze skarbnicy folkloru*

13.00 Wesoły ■autobus. 14.00

Przeboje. 14 .10 Tyg. przegląd
prasy. 14 .20 Przeboje. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 „Mię­
dzymiastowa” — słuch. 16.55
Rewia rozrywkowa. 18.00 Wy­
niki gier liczb. 18.08 Arcydzie­
ła literatury muz. 19.00 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.15 Pano­
rama rytmów. 21 .30 Radioka-
baret. 22.30 Rewia piosenek.
23.00 Wiad. 23.10 Ogóln. wiad.

sport. 23.25 Rewia taneczna.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Rze­
szowa.

PROGRAM II

7.35 Fel. lit. 7.45 W rannych
pantoflach. 8 .30 Wiad. 8 .35 Pu­

SOBOTA
PROGRAM I

10.00 (kolor) Przystanek
autobusowy — film ameryk.
11.30—12 .00 Przerwa. 12.00 Dla
szkół: Biologia dla kl. IV lic.
Zmienność i dziedziczność or­
ganizmów. 12 .30—14 .20 Przerwa.
14.20 Technikum Rolnicze lek­
cja 23 Jęz. poi. 14 .55 Techn.
Roln. lekcja 24 Chemia. 15.25

Program dnia. 15.30 Kronika

(Kr.). 15.50 Redakcja * szkolna

zapowiada. 16.05 Tel. Informa­
tor wydawniczy. 16.30 (kolor)
Dziennik. 15.40 Dla młodzieży:
Bilet — telekonkurs. 17.30

Spotkanie z przyrodą. 17.55

Turystyka i wypoczynek. 18.20
Czerwone złoto na cenzuro­
wanym — rep. film. 18.35 (ko­
lor) Godzina Orfeusza — mag.
muz. 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 (kolor) Monitor. 20.15 (ko­
lor) Dobry wieczór tu Łódź.
21.05 Dziś burza mózgów —

pr. ekonom. 21 .30 (kolor) Przy­
stanek autobusowy — film

ameryk. 23.00 (kolor) Dzien­
nik. 23.15 Wiad. sport. 23.25
Studio przebojów — pr. TV

NRD. 0.10 Pr. na niedzielę.

PROGRAM II

15.00 Transm. meczu piłki
nożnej Ruch — Wisła. ,17.00
Program dnia. 17.05 Wielkie

sprawy małych działek. 17.20

Sposób na mieszkanie — pr.
publ. 17.55 (kolor) Świąteczny
dzień — pr. rozrywk. TV
CSRS. 18.25 Po drugiej stronie

Bałtyku — pr. publ. 19.00 Świat
wczorajszy dziś. 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 (kolor) Moni­
tor. 20.15’ (kolor) Przygoda nad
Morzem Czarnym — film rum.

21.25 Ludzie nauki — pr. publ.
21.55 (kolor) 24 godziny. 22.05

Dźwięk i linia wiek XX scen.:

J. Parzyński, Wiktor Zin, rea­
lizacja TV: J. Kaszycki, scen.:

H. Cios, kier, muz*: T. Do­
brzański, wyk.: H. Łazarska —

sopran, E. Bukojemska — fort.

Z. Polonek — altówka, zespól
MW-2 — oraz zespół instr. PR

i TV w Krakowie (Kr.). 22 .55

Program II proponuje. 23.05

Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.20 Program dnia. 7 .25 Kurs

rolniczy. 8 .00 Przypominamy,
radzimy. 8 .10 Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 8 .20 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8 .45

Bieg po zdrowie. 9.00 Telera-
nek. 10.15 (kolor) Saąuaro —

film dok. 10.40 Antena — infor­
macje o programach radio­
wych i tel. 10.55 Aurum —

Detronizacja? — II część film,
monografii złota. 11 .45 VII

Krynicki Festiwal Arii i Pieś­
ni im. Jana Kiepury. Rep. fil­
mowy, ^scen. i realizacja: J.

Hemzaczek, wyk.: D. Ambro­
ziak sopran, T. Kopacki tenor,
A. Hiolski baryton, N. A.
Mróz bas, P. Jankowski bas,
U. Narbutt-Cho-lewa — mezzo­
sopran, A. Muller — akomp.
oraz Orkiestra Filharmonii

Krak, pod dyr. J. Radwana

(Kr.) . 12.15 (kolor) Dziennik.
12.30 Przemiany, magazyn ak­
tualności wiejskich. 13.00 Dla
dzieci: J. Żylińska „Legenda o

Liczyrzepie” reż. M . Biliżanka,
muz.: J. Kaszycki, scen.: J.

Boni-Marczyńska, reż. TV: St.

Zajączkowski, wyk.: Kr. Stan­
kiewicz, D. Maksymowicz, I.

Wicińska, B. Zajączkowska, W.

Gruszecki, J. Fedorowicz, J.

Braszka, J. Stram, T. Kwinta

(Kr.) . 14.00 Piosenka dla Cie­
bie. 14 .50 Radar — film, prze­
gląd wojskowy. 15.00 Wielka

gra — teleturniej. 15.50 Wspom­
nienia z lata — pr. muz. 16.35
Losowanie Totolotka. 16.50 Fo­
rum: Konferencja prasowa z

'

ministrem kultury i sztuki
Stanisławem Wrońskim. 17.45

Kryteria — fel. Wł . Loranca

(kolor). 18.00 Sportowy Maga­
zyn Sprawozd. 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik (kolor).
20.15 Wyzwolenie — film radź,
(kolor). 21.25 PKF. 21.35 Berlin

zaprasza — międzynarodowa
wiosna estradowa. 22 .25 Maga­
zyn sportowy i sprawozd. z

mistrzostw boks. ZSRR. 23.25

Program na poniedziałek.

PROGRAM II

16.05 Program dnia. 16.10 Hi­
storia okrętu i żeglugi — pr.
publ. 16.40 Trójmecz harcerski.
17.40 Ocalić od zapomnienia —

pr. publ. 18.10 Filmy J. Nasfe­
tera — Małe dramaty. 19.20

(kolor) Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 (kolor) Młode głosy

—1 cz. II progr. estradowy radź.
21.30 (kolor) Z cyklu: Fakty
mówią — Tajna historia Mon­
gołów. 22 .15 Pr. na poniedz.

LUDWIK STEFANISZYN
lat 54, komendant Garni­
zonu Kraków. Od 1972 r.

prezes WKS „Wawel”. U-
czestnik szlaku bojowego
od Bugu do Berlina. Czło­
nek PZPR, b. członek PPR.
Pełnił szereg odpowiedzial­
nych funkcji w Ludowym

Wojsku Polskim.

MACIEJ KARKOSZA
lat 56, pochodzenie chłop­
skie. Radca prawny w

Wojewódzkich Zakładach
Chłodniczych w Krakowie.
Członek ZSL. Z ruchem lu­
dowym związany od naj­
młodszych lat. Obecnie peł­
ni funkcję sekretarza DK

ZSL w Nowej Hucie.

STANISŁAW WILKOŃ
ur. w 1923 r. pochodzi z ro­
dziny kolejarskiej. Członek
PZPR. Dyrektor Szpitala
Miejskiego im. St. Żerom­
skiego w Nowej Hucie. Ra­
dny DRN, przez ostatnie 2
kadencje RN m. Krakowa.
Przewodniczący Komisji

Sportu i Turystyki.

FRANCISZEK KIJANIA
ur. w 1913 r. w rodzitaie
chłopskiej. Członek ZSL.
Rolnik, posiada własne gos­
podarstwo. Aktywista wiej­
ski. Po wyzwoleniu spra­
wował funkcję sołtysa w

Wyciążach. Kilkakrotnie
przewodniczył komitetom

czynów społecznych.

JANINA LISAK
lekarz medycyny — asy­
stent Wojewódzkiej Stacji
Sanitarno - Epidemiologi­
cznej w Krakowie. Do
Stronnictwa Demokratycz­
nego należy od 1967 r. Jed­
na z organizatorek akcji
honorowego krwiodawstwa.

ALEKSANDER BECLA
ur. w 1927 r. Pochodzi z

rodziny chłopskiej. Bezpar­
tyjny. Kierowca samocho­
dowy w Krakowskich Za­
kładach Betoniarskich 1
Żelbetowych. Przez trzy o-

statnie kadencje Członek
Rady Robotniczej.

ANDRZEJ GÓRECKI
lat 28. Członek PZPR. Ślu­
sarz Huty im. Lenina —

plon transportu kolejowe­
go. Od wielu lat działacz
ZMS-owski, ostatnio czło­
nek Zarządu Zakładowego.
Ławnik Sądu Powiatowego

dla m. Krakowa.

MELANIA ZAWADZKA
pochodzi z rodziny robotni­
czej. Bezpartyjna. Regula­
tor ruchu w Miejskilm
Przedsiębiorstwie Komuni­
kacyjnym. Aktywistka Ligi
Kobiet. Ostatnio pracuje w

Zarządzie Zakładowym Li­
gi Kobiet.

JAN PISKORZ
ur. w 1943 r. Członek ZSL.
Po ukończeniu kur-su przy­
sposobienia rolniczego pra­
cuje na własnym 6 hekta­
rowym gospodarstwie.

JÓZEF KOCHANOWSKI
lat 24. Bezpartyjny. Głów­
ny technolog w Zesławic-
kich Zakładach Ceramiki
Budowlanej. Członek ZMS.
Pełni też funkcję sekre­
tarza koła zakładowego

SliTPMB.

%

TOWARZYSTWO
KARDIOLOGICZNE

W dniu 26 XI 73 r., godz. 19,
sala wykładowa ul. Kopernika
15 — posiedzenie naukowe:

1. Ludwik Sędziwy, dr Krzy­
sztof Moczurad: Dynamika za­
burzeń rytmu w ostrym okre­
sie zawału inięśnia serca.

2. Dr Ludwik Sędziwy, mgr
inż. Jacek Szczepkowski: Zna­
czenie migotania przedsionków
jako powikłanie ostrego zawa­
łu w świetle obserwowanego
przypadku* B-9

di

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12.45 TV Te­
chnikum Rolnicze Matematy­
ka lekcja 33

13.25 TV Technikum Rolni­
cze lekcja 20 Uprawa roślin

13.55—16.15 Przerwa
16.15 Program dnia
16.20 Telereklama
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzy

nieć (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Program publicystycz­

ny (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr TV: Maksym

Gorki — Ostatni — tłumacze­
nie: Kazimierz Truchanowski
opracowanie tekstu 1 reżyse­
ria: Irena Wollen, reżyseria
TV: Stanisław Zajączkowski,
opracowanie muzyczne: Jerzy
Kaszycki, scenografia: Henryk
Cios, wykonawcy: Anna Polo­
ny, Irena Szramowska. Janusz
Szydłowski, Wiktor Sądecki,
Halina Zaczyk, Teresa Bu-

dzfcz-Krzyżanowską, Jerzy
Radziwiłowicz, Karol Podgór­
ski, Wojciech Ziętarski, Paweł
Galia, Halina Wojtacha (z
Krakowa)

21.45 Sezam
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Utwory kameralne

kompozytorów radzieckich
U3.10 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I: 10.00 Pani de
Monsoreau — film seryjny
franc. (kol.)

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski dla klas III lit. Maksym
Gorki — Na dnie

11.45—15.20 Przerwa

15.20 TV Technikum Rolni­
cze, Matematyka lekcja 33

15.55 TV Technikum Rolni­
cze, Uprawa roślin — lekcja
20

16.25 Program dnia
16.30 Dzitennik (kól.)
16.40 Rodzina Durtolów —

film franc. (kol.)
17.05 Dokerzy zrzucili siod­

ła — pr. ekonomiczny
17.35 Telereklama
17.40 Dla młodzieży: Trzy­

mamy straż nad Ódrą
18.05 Gra Orkiestra TV Ka­

towice
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Warszawskie perspek­

tywy — pr. publ.
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Pani de Monsoreau —

film prod. franc. (kol.)
21.10 Interstudio
21.50 Artyści, których po­

dziwiamy — Halina MiCkiCwi-
czówna

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Wiadomości1 sportowe
23.00 Program na środę

PROGRAM II: 17.05 Pro­
gram dni'a

17.10 Atmosfera domu ro­
dzinnego ż cyklu: O rodzinfe
prawdy warte poznania

17.40 Łódź ha pięciolinii —

Gra orkiestra symfoniczna 1
chór Państw. Filh. w Łodzi'
dyr. H. Czyż

18.10 Świat W kamerze na­
szych reporterów

18.45 Slim John — kurs pod-

Od 26. XI. do

stawowy języka ang. lekcja 8
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Twarzą w twarz —

program publ.
20.55 „Nas dwoje i czas” —

program rozrywkowy TV
CSRS

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Scena Monodram „Na

dworze księcia”
22.25 Sprechen Sie deutsch?

powt. lekcji jęz. niemieckiego
1.6

22.50 Program na środę

ŚRODA

PROGRAM I: 8.35 Tam.

gdzie rośnie zielony bór - ■
film jugosłowiański' (kol.)

10.00 Dla szkół: Fizyka dla
klas VII Zasady dynamiki

10.30—11.05 Przerwa '

11.05 Dla szkół: wychowanie
plastyczne dla klas VII—VIII,
Rzeźba (kol.)

11.35—12.00 Przerwa

12.00 Dla szkół: Chemik
dla klas VIII — Węglowoda­
ny

12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze lekcja 10, Fizyka
13.25 TV Technikum Rolni­

cze lekcja 25 Botanika
13.55—15.05 Przerwa
15.05 Program dnia ’

15.10—15.30 Kronika (Kr.)
15.30 Harcerski raport —

dla młodych widzów
16.00 Dla dzieci1: Dźwięki l

czary
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Towary, informacje,

propozycje
16.55 Sprawozdanie z meczu

piłki nożnej o Puchar UEFA
Honved (Budapeszt) — Ruch
(Chorzów) runda III z Buda­
pesztu (kol.)

17.45 PKF
18.50 Biała lokomotywa —

reportaż filmowy (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.30 Pozdrowienia z Jugo­

sławii •— występ zespołu pie­
śni i tańca „Punjevacko Ko­
lo” (kol.)

20.50 Tam gdzie rośnie zie­
lony bór — film jugosłowiań­
ski' (kol.)

22.15 Muzyka łączy — pro­
gram poświęcony związkom
muzycznym Jugosławii i Pol­
ski

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Wiadomości sportowe
23.10 Program na czwartek

PROGRAM II: 17.10 Pro­
gram dnia

17.15 Pollena — poradnik
kosmetyczny

17.20 Reporterski Klub
Czterech „Gminy”

17.55 „Liść klonu” ode. 5 pt.
„Gorąca zima” serial hist.-
przyg. prod. francuskiej

18.45 Język francuski 1. 9
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (koi.)
20.15 Telewizyjny atlas

świata — program publ.
20.45 Nadmorskie lato mu-

program
telewizji
2. XII. 1973 r.

zyczne — repor. z iimprez na

Wybrzeżu ze Szczecina
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Slim John — powt.

lekcji 8
21.55 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I: 10.00 Pr-.wda
— film prod. franc.

12.05—13.30 Przerwa
13.30 TV Kurs informatyki
14.00 Matematyka w szkole:

Odcinki prostopadłe i' odcinki
równoległe sieć kwadratowa
(Kr.)

14.30—15.20 Przerwa
15.20 TV Technikum Rolni­

cze, Fizyka'lekcja 10
15.55 TV Technikum Rolni­

cze, Botanika lekcja 25
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.45 O tańcu polskim czyli

tak przezwanym polonezie —

z cyklu: Chata pełna muzyki
18.20 Telereklama
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Program publicystycz­

ny (Kr.)
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Prawda —■film prod.

franc.
22.20 Show 2123456/B — au­

torski program rozrywkowy
Zdzisława Leśniaka

23.20 Dziennik (kol.)
23.55 Wiadomości1 sportowe
23.45 Program na piątek
PROGRAM II: 17.20 Pro­

gram dnia
17.25 „Horyzont” film fab.

prod. węgierskiej od lat 16
18.45 Język rosyjski 1. 7
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Narzeczeni” tadżycka

komedia muzyczna
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Kolorowe spotkania

„U króla Jana — po sezonie”
22.00 Język francuski powt.

1.9
22.30 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00 Wyzwo­

lenie — film prod. radź, (kol.)
11.10—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Przysposo­

bienie obronne dla klas VIII
1 I lic. Bojowe środki zapala­
jące

12.30— 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze lekcja 24 Język polski
13.25 TV Technikum Rolni­

cze lekcja 24 Chemia
13.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.40 Dla dzieci1: Pora na

Telesfora
17.25 Nie tylko dla pań
17.45 Telereklama
17.50 Tygodnik Informacyj­

ny Młodych
18.05 Dla młodzieży: Dwie

szkoły — telekonkurs
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Konsylium cz. I
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Śpiewa Bolesław Mie­

rzejewski

20.50 Panorama — tygodnik
publicystyczny

21.30 Teatr TV: Armand Sa­
lacrou „Ruch jednokierunko­
wy”, tłumaczenie: Maria Skib-
niewska, reżyseria: Jerzy Sur-
del, muzyka: Jerzy Kaszycki,
scenografia: Jerzy Michalak,
wykonawcy: Zofia Więcła-
wówna, Maria Kościałkowska.
Joanna Bogacka, Joanna Żół­
kowska, Hugo Krzyski, Leszek
Kubanek, Wojciech Ziętarski,
Piotr Różański', Edward Lu-
baszenko, Andrzej Malec (Kr.)

22.30 Konsylium cz. II
22.45 Informacje — towary,

propozycje
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Wiadomości' sportowe
24.00 Program na sobotę
PROGRAM II: 16.55 Pro­

gram dnia
17.00 TV kurs informatyki

— Zasady programowania
komputerów cz. Ii

17.35 „Bitwy, kampanie,
dowódcy”

18.05 W hołdzfe Koperniko­
wi

18.30 „Pieniactwo” (kol.)
18.50 Sprechen Sie deutsch?

język niemiecki 1. 7
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Między morzem a lą­

dem” orogram publ.
20.45 Studio jazzowe Pol.

Radia
21.20 Język rosyjski powt.

lekcji1 7
21.50 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I: 8.30 Czego się
nie robi, byle dostać spadek
— film prod. angielskiej (kol.)

10.00 Dla dzieci: Zoologia
dla klas VII Pasożyty -

10.30—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Geografia

dla klas VIII, Gospodarcze
oblicze Kanady

11.35—13.50 Przerwa
13.50 TV Technikum Rolni­

cze, Język polski lekcja 24
14.25 TV Technikum Rolni­

cze, Chemia lekcja 24
14.55 Program dnia
15.00 Kronika (Kr.)
15.20 Redakcja szkolna za­

powiada
15.35 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.00 Spacerkiem po kinach
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodzieży: Antoi-

ne de Saint Exupery, Mały
książę — przekład: Jan Szwy-
kowski, adaptacja i reżyseria:
Tadeusz Malak, scenografia:
Adam Kilian, muzvka: Lucjan
Kaszycki, wystąpi: Tadeusz
Malak (Kr. kol.)

17.25 Z cyklu : Z kamerą
wśród zwierząt

17.55 Wychowanie fizyczne
receptą na zdrowie

18.20 Kwadrans akademicki
18.35 Pegaz (kol.)
19 20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Dla górników — w

rytmie 3/4 (kol.)
21.25 Częgo się nie robi byle

dostać spadek — film prod.
angielskie: (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Wiadomości sportowe
23.15 Ballady Franciszka

Villona
23.50 Program na niedzielę
PROGRAM II: 17.00 Pro­

gram dnia
17.05 „Nad brzegiem Bajka­

łu” dok. film prod. TV ZSRR
(kol.)

17.35 „Spotkanie z musica­
lem”

18.15 Polska oczami doku­
mentalistów „Wieś w latach
sześćdziesiątych”

19.05 Świat wczorajszy dziś
ode. 9 pt. „Tragedia w Marty­
nice” dok, film prod. amery­
kańskiej

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 „Na balu Elity” z cy­

klu: „Zapomniane historie”
film fab. prod. CSRS

21.00 Z cyklu: Czas dawno
miniony „Proces Hetery” (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Televariette — roz­

rywkowy program TV CSRS
(kol.)

23.00 Program II proponuje
23.10 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.25 Program
dnia

7.30 TV kurs rolniczy
8.05 Przypominamy, radzi­

my
8.15 Nowoczesność w domu

i1 zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.45 PKF
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.35 Człowiek w przyrodzie

— film dok.
11.00 Piórkiem i węglem

(Kr).
11.25 TV Koncert życzeń
12.00 Dziennik (kol.)
12.15 W starym kinie
13.05 Na chłopski rozum —

program wiejski
13.35 Piosenka dla Ciebie
14.25 Dla dzieci: Sergiusz

Michałków „Trzy pomarań­
cze”. przekład: Ludwik Swie-
żawski, reżyseria: Krzysztof
Niesiołowski, scenografia:
Zbigniew Burkacki, opraco­
wanie dla teatru lalek: Ta­
deusz Sowicki, muzyka: Bo­
gumił Pasternak, wystąpią:
Zyta Czechowska, Bogumiła
Ciesielska. Jolanta Nord, Emi­
lia Umińska, Zygmunt Cze­
chowski. Ryszard Szetela. Ta­
deusz Wlazełek, Ewa Czerska
i Janina Dylowska

15.25 Bank inicjatyw miast:
Milanówek — Ryki

16.25 Losowanie Totolotka
16.40 Coś podobnego — III

magazyn rozrywkowy
17.50 Kryteria — felieton

Włsdvsława Loranca (kol.)
18.00 Sportowy magazyn

sprawozdawczy — udział Kra­
kowa

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z cyklu: Robotnicze

Drogi — Perła w koronie —

film produkcji polskiej (jjol.)
22.25 Magazyn sportowy o-

raz sprawozdanie z Pucharu
Przyjaźni w jeżdzie figurowej
na Indzie

23.25 Program na ponie­
działek

PROGRAM II: 17.25 Pro­
gram dnia

17.30 Galeria 33 milionów
(kol.)

18.05 Z cyklu: filmy Janusza
Nasfetera „Kolorowe pończo­
chy” film fab. prod. polskiej

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Romans prababki”

program rozrywkowy
20.50 „Lunapark” — film

dok. prod. poi. o twórczości
Kazimierza Mikulskiego

21.20 Miniatury Dramatycz­
ne Antoni Czechow „Czarow­
nica”

21.45 Zespół „Anawa” reż.
Andrzei Wasylkowski (Kr.)

22.15 Program na wtorek
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TUiTAM
COCTAILE

Przyjechało ich do Los Angeles 400 z 27 kra­
jów świata, by potrząsać, roztrząsać i mieszać
nie opinie lecz... drinki i coctaile. Byli to bar­
mani.

Max Lynch, barman z Kalifornii oświadczył,
te kongres ten miał charakter wychowawczy.
Jego celem było m. in. zwrócenie uwagi klien­
tów na nowe typy trunków i napojów o niskiej
zawartości alkoholu.

Współzawodnictwo między barmanami rozgry­
wane było w wielu konkurencjach, na napoje
przed lub po posiłku, słodkie lub wytrawne.
Jednej z pań-sędziów tak przypadł do gustu
charakter imprezy i przedmiot oceny, że sędzio­
wała aż pięć tur rozgrywek w ciągu 2 dni kon­
kursu. Kronikarz nie podaje. czy wyszła z sali
na własnych nogach...

JAK OSZCZĘDZAĆ CIEPŁO’

W związku z przewidywanym na Zachodzie

kryzysem energetycznym, a przynajmniej po­

ważnym ograniczeniem dostaw energii cieplnej
podczas nadchodzącej zimy, odzywają się głosy
osób zatroskanych o utrzymanie „bilansu ciepl­
nego”.

Były już propozycje większego wykorzystania
wiatraków, rewelacyjna sugestia pewnego para
brytyjskiego, aby produkować metan z... odcho­
dów świńskich i kurzych. Podobno ze stu kilo­
gramów tego „surowca” można otrzymać ekwi­
walent 18 litrów benzyny!

Nowe propozycje oszczędnościowe zgłosił ostat­
nio członek Kanadyjskiej Akademii Nauk — dr
łan Efford. Oto kilka z nich:

— należy spać razem, gdyż w pokoju zajmo­
wanym przez kilka osób można zmniejszyć tem­
peraturę kaloryferów;

— przy odpowiednim doborze przyjaciół można
brać kąpiel i tusz we dwie osoby jednocześnie —

oszczędza to ciepło i ilość zużytej wody;
— należy ożywić życie towarzyskie — wspólne

słuchanie radia i oglądanie programu telewizyj­
nego oszczędza aparaty innych. A jeśli przy tym
spożywa się wspólne posiłki i to przy świecach,
to zużycie energii świetlnej jest znaczpie mniej­
sze.

Inną cenną radę dra Efforda stanowi również

propozycja wykorzystywania ciepła zwierząt do­
mowych, które w czasie chłodów mogą zastępo­
wać... poduszkę elektryczną.

GAZETA KRAKOWSKA

Nie zostawiajcie mnie na lodzie!

SERCE CZYSTE

Jesienią złodziej namówił sobie drugiego do

kradzieży towarzysza i otworzywszy kościół,
sam majster wlazł na ołtarz z butami w błocie

uwalanymi i obdziera z ołtarza srebrną sukienkę.
Ów jego uczeń, dopiero przyjęty, mówi do nisr

go: „O, popaskudziłeś nogami swoimi tak piękne
obrusy”. Aż majster na to: „O, durniu, durniu!
Pan Bóg na serce czyste patrzy, nie na nogi z

błotem”.

LEKARSTWO NA ZĘBY

Jednego pytano, czy by nie wiedział jakiego
lekarstwa na zęby. Aż on odpowiedział, aby zi-

B mnej wody wziąć w gębę i gołą „panią” siąść
na fajerce, aby było na niej pełno ognia i poty
siedzieć, póki nie zawre w gębie woda. A gdy
się to stanie, przestaną zęby boleć.

DO ŚMIECHU...

Skarżyła dziewka w Toruniu przed wójtem:
„Panie wójcie, skarżę się na młodzieńca, który
mnie pozbawił wieńca”. Wójt rzecze: „Nie ro­
zumiem, jaki to wieniec?”. Ona powiada, że

jej gwałt uczynił, a wójt więc, że było wołać

gwałtu. A ona rzekła: „Chciałam wołać, alem
ze śmiechu nie mogła”.

NIEPEWNY DŁUŻNIK

Piotr Gamrat, arcybiskup gnieźnieński, iż byl
pan hojny, a co za tym idzie, był też i dłużny,
gdy mu przypominano, aby o tym myślił, jakoby
wierzycielowi zapłacić: „Dosyciem ja — powia­
dał — myślił, gdziem pieniędzy miał dostać; nie-

chajże też on myśli, skąd mu ja zapłacę”.

O ZAKONNIKU, CO CHCIAŁ
MĘCZENNIKIEM ZOSTAĆ

Zakonnik jeden poszedł do Turek. Gdy go Tur­
czyn spyta po co by przyszedł, odpowiedział:
„Wiarę świętą opowiedając, abym był i został

męczennikiem”. Na to odpowiedział Turczyn:
„Po coś tu przyszedł? Idź ty do swej ojczyzny
Polski, a mów prawdę panom senatorom, zape­
wne męczennikiem będziesz”.
KTÓRE DZIECI SĄ NAJSZCZĘŚLIWSZE?
Spytano filozofa: „Które dzieci są najszczęśli­

wsze?” Odpowiedział: „Te, których ociec, zbi-

rawszy na nich, w piekle jest, bo cudzą i wy­
dartą fortunę im zostawił”.

j

sobie

Bron
A. STOK

profesor uniwersytetu

Minął

Widzi

Nagle
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NAGRODY WYLOSOWALI:

z daleka,
łazi kupą,

naftowa
■CHICAGO SUN-TIMES”

ŻYCIE
To, że z kimś się żyło
to jeszcze nie miłość.
Albo już nie miłość.

HIPPIES

Nie myty and company —

jakby na: śmierdzi —

skazany.

Zawsze najlepiej z pierwszej ręki. -

DO GOSPODY przyszedł -

gość.
Gość, jak gość, przyjemny

dość.
Gość był głodny niesłychanie,
Bo dziś wcześnie jadł

śniadanie.
Już kwadransik

czeka...
Kelner łazi, lecz
A trzech innych
Ten s kompotem, tamten

z zupą
Trzeci właśnie z dorszem

leci —

Są kelnerzy, ale nie ci!
Żaden nawet nie przystaje,
Bo — „kolega tu podaje" ...

Gość się wierci i w rozpaczy
Co tu połknąć? — biedak

patrzy.
Zjadł serwetki papierowe,
Choć serwetki nie są zdrowe
1 jadłospis. Zjadł połowę.

Bogdan Brzeziński

Witold Zechenter

Najwierniejsi!
9USESKKSSSHK

Różni złodzieje wśród złodziei
są: kieszonkowcy, pajęczarze,
jedni wciąż w ruchu — przy kolei,
drudzy lokalne mają staże,
ale najgorsi z nich są ci,
co kradną innym łodziom — sny.
Jest tajemnicą zawodową,
jak się do tych kradzieży biorą,
w jaki to sposób bezszmerowo

mogą kraść sny śródnocną porą —

być może z diabłem mają pakt,
lecz przecież kradną sny. To fakt!

Taki ohydny rzezimieszek,
taki występny złodziejaszek
z gzymsu na gzyms już łatwo

przeszedł,
już lekko zsunął się na daszek,
już balkonowe otwarł drzwi
i w twej sypialni łowi sny.
I mnie... Tak, mnie — sen też

skradziono:
śniłem o szczęściu... Moje szczęście
złodziejskie dziś rozpiera łono,
na próżno w gniewie wznoszę

pięści:
bezkarny hula zbrodniarz ten,
co skradł mi szczęście, kradnąc sen.

I gdy tak sobie dzisiaj myślę,
ile mnie w życiu ominęło,
do wniosku wnet dochodzę ściśle,
że wszystko to — złodziei dzieło...

Dziś mogę tylko westchnąć: — Ach...
.. . i śnić sen — o skradzionych

snach...

— Nie dawaj mi dziś tranu. Mamy
w szkole gimnastykę i koledzy posą­
dziliby mnie o branie środków dopin­
gowych. BUNTE”

Jerzy Leszczyński

SPEŁNIENIE

Słowo plener dopiero teraz

właściwego sensu nabiera;
mamy to, o cośmy wojowali:
pełne powietrz «...

dymu 1 spalin.

imoM
3FSTTO PRAWDZIWA

NATURALNĄ ,CZM6TA ,

WODA...1

PRAWY BIUROKRATA

O profanację zwłoki gotów
oskarżyć człowieka,
który na pogrzebanie

sprawy
w papierkach nie ohce czekać.

IRONIA LOSU

Myśmy przyszłością narodu” —

śpiewamy, gdyśmy młodzi;
a potem się starzejemy,
gdy ta przyszłość nadchodzi.

UBIORY NA JESIEŃ I ZIMĘ POLE­
CAJĄ SKLEPY WOJEWÓDZKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA TEKSTYLNO-

ODZIEŻOWEGO!

Bięoslk
Gdy minęło godzin pięć,
Przybiegł kelner. Istna

rtęć!
Gibki, zręczny, lecz

nerwowy.
Bigos, — krzyknął

— czy schabowy?
Bigos! — szepnął gość

— Bigosik! —

I mu się załamał głosik.
Bigos rrraz! — płatniczy

krzyczy
I gdzieś wsiąkł, jak sen

zwodniczy!
kwadrans. Trzy
kwadranse!

gość, że stracił
szanse,

strasznie
spurpurowiał,

(Jakby żar go wielki owiał,
Wybełkotał: „Tak to...

tak!" -

I biedaka trafił szlag!
W trzy dni potem

na pogrzebie,
Gdy gość leżał cicho

w trumnie,
Jakiś facet pewny siebie

Wpadł buńczucznie
oraz dumnie.

Wszyscy szepcą: Co to

znaczy?
Co ten facet ma na tacy?!
On odepchnął wszystkich

nas

1 zawołał: Bigos rrraz!
Stawia tacę delikatnie
I powiada ze wzruszeniem:
„Jestem kelner.

Ja ostatnie

Spełnić gościa chcę
życzenie!"

POZIOMO: 7. inicjator słynnych fortyfikacji we Francji, 8. na­
dziewana czekoladka, 9. jadalne małże, 10. rodzinne miasto Stra-

divariusa, 12. bryłka np. ziemi, 14. bożyszcze, 15. instytucja po­
średnicząca, 20. roślina — jeż, 21. mistrzostwo, talent, 22. duże

zawody, sportowe, 24. barwnik do ciasta, 26. krochmal, 27. tylko
w zamku lub pałacu.

PIONOWO: 1. mistrz, np. wirtuoz, 2. miasto pow. w woj. łódzkim,
3 rodzaj ballady podwórkowej, 4. długi przewód o przekroju
pierścieniowym (wspak). 5 . drobiazgi, manatki, 6. owoce tropi­
kalne, 11 malaria, 13. miasto w Grecji wg „Iliady” siedziba Aga-
memnona, 14. do pykania, 16. znany komedopisarz polski XIX
w 17 cienka folia cynowa, 18 twórca muzyki do „Krakowiaków
i Górali”, 19. skład drukarski odbity do korekty, 23. tytuł dostoj­
nika arabskiego, 25. żółto kwitnąca pospolita-roślina.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do .dnia 4.XII .73
r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 46”. Wśród czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 5 BO­
NÓW towarowych po 100 zł każdy (do zrealizowania w sklepach
WPTO) — ufundowanych przez WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

Poziomo: 7. otyłość, 8. złocień, 9. błonnik, 10. stągiew, 12. wie­
cha, 14. kaczka, 15. Znachor, 20. falset, 21. ambona, 22. Svoboda,
24. flaczki, 26. ankieta, 27. dzianet.

Pionowo: 1. stułbia, 2. kłonica, 3. ości, 4. płot, 5. ścigacz, 6.

perełka, 11. piechur, 13. agnat, 14. kłoda, 16. Galvani, 17. osob­
nik, 18. obyczaj, 19. knykieć, 23. data, 25. Liza.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w Krzyżówce nr 44, z dnia
10/ll.XI.73 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: T. Zadęcki — Krze­
szowice, J. Nosińska — Chojnice, A. Filipiak — Byczyna, J. Ja­
skółka — Nowy Targ, A. Ślęczek — Kraków. KSIĄŻKI: Z. Mar-
kowiak — Kraków, R. Kobaka — Kraków, S. Maczek — Nowy
Targ, A. Irzyk — Kraków, L. Okoń — Oświęcim, H. Kubit —

Kraków, E. Gąsior — Tarnów, B. Woźny — Kraków, P. Kozioł
— Kraków, M. Glondys — Oświęcim.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

. ..A JEŚLI NAWET CZASEM COS PRZEOCZĄ I POPEŁNI^

POMYŁKĘ - NAM TEZ TO SIĘ ZDARZA, TRZEBA WIĘC JE
USPRAWIEDLIWIĆ.

Telewizory krajowe
w du^ym wyborze oraz impor­
towane przez PeKaO magne­
tofony, radioodbiorniki, gra­

mofony

poleca

sklep ZURT

w Krakowie,
ul. Stradom 15, tel.283-62

• BARAN (21.3.—20.4.) Wśród twoich na ogół dobrze życzą­
cych ci przyjaciół, jeden cię oszukuje. Daje ci rzekomo dobre

rady, naciąga cię na zwierzenia, a wszystko wykorzystuje potem
przeciw tobie. Zweryfikuj twoich przyjaciół, nie bądź łatwo­
wierny!

Q BYK (21.4.—21.5.) List, który wkrótce nadejdzie, nie będzie
zawierał dobrych wiadomości, ale nie przejmuj się tym. Osoba,
która go napisała, skłonna jest do przesady i widzenia wszyst­
kiego na czarno. Przedziel na pół jej wiadomości, a będziesz
bliski prawdy.

9 BLIŹNIĘTA (22.5.—21 .6.) Nie zawahaj się udzielić pomocy
osobie, która się o to do ciebie zwróci. Nawet jeśli wymagać to

będzie pewnych wyrzeczeń, spłaci się z nawiązką. Człowiek,
któremu pomożesz, zajmie niedługo ważne stanowisko i zrewan­
żuje ci się.

S RAK (22.6.—22.7) Musisz chodzić przed snem na spacery.
Spisz ostatnio źle, masz niedobre sny, rano budzisz się zły
i równie źle pracujesz potem cały dzień. Przyczyny złego hu­
moru błędnie upatrujesz w bliskich ci osobach. Spacer zale­
camy podwójnie: dla zdrowia i... dla miłej znajomości, którą
niespodziewanie odnowisz właśnie na spacerze.

® LEW (23.7.-23.8.) Osoba, która ostatnio nagminnie zarzuca

cię komplementami i czyni aż nachalne grzeczności, wcale nie

LA UCZCZENIA TRWA-i
ff B JĄCEGO ROKU NAUKI
KJ POLSKIEJ Poczta Pol­

ska przygotowała 8 zna­
czków. Na znaczkach zna­
lazły się portrety oraz rysunki;
ilustrujące działalność następu-,
jących uczonych: na znaczku
wart. 1 .00 zł — Henryk Arctow-
ski (1871—1958) — profesor uni­
wersytetu we Lwowie, podróż­
nik, geograf, geofizyk, uczestnik
belgijskiej wyprawy arktycznej
Adriena de Gerlache'a. 1.00 zł —

Paweł Edmund Strzelecki (1797—
1873) — podróżnik, prowadził
badania geologiczne, etnografi­
czne w Australii i na Tasmanii,
zdobyty przez siebie najwyższy
szczyt w Alpach Australijskich
nazwał Górą Kościuszki. 1,50 zł
— Benedykt Tadeusz Dybowski
(1833—1930) — zoolog, lekarz;

podróżnik, profesor uniwersyte­
tu we Lwowie i Szkoły Głównej

Znaczki
w Warszawie, wsławił się bada­
niami fauny i flory jeziora Baj­
kał. 1 .50 zł — Stefan Szolc-Ro-
goziński (1861—1896) — badacz,
podróżnik, organizator i kie­
rownik polskiej wyprawy nau­
kowej do Kamerunu. 2 .00 zł
— Bronisław Malinowski (1884—
1942) — etnolog, antropolg, so­
cjolog,
Yale w New Hauen, kierownik

Katedry Antropologii w Londy­
nie, prowadził badania na Nowej
Gwinei i Wyspach Trobriandz-
kich. 2.70 zł — Stefan Drzewiec­
ki (1844—1938) — uczony i wy­
nalazca głównie w dziedzinie
lotnictwa i budowy okrętów,
3.00 zł — Edward Karol Stras-

burger (1844—1912) — botanik;
cytolog, stworzył podstawy ana­
tomii porównawczej i rozwojo­
wej roślin wyższych, inicjator
i współtwórca podręcznika „Bo­
tanika", docent Szkoły Głównej
w Warszawie, profesor uniwer­
sytetów w Jenie i Bonn. 8.00 zł
— Ignacy Domeyko (1802—1889)
— mineralog i geolog, profesor
i rektor uniwersytetu w Santia­
go de Chile, badacz bogactw na­
turalnych Chile, zajmował się
również organizacją nauczania.
Znaczki ukażą się w nakładach}
1.00 zł, 1.50 zł, 2.00 zł — po
6 min sztuk, 2.70 zł — 3 min,
3.00 zł, 8.00 zł — po 870 tys. szt.

Projektował — Tadeusz Micha­
lak. Technika druku — rotogra­
wiura wielobarwna. (zg)

jest tobą oczarowana, ale po prostu ma jakiś interes. Ty jed­
nak uwierzyłeś w te komplementy i niemal popadłeś w próż­
ność. Równocześnie ktoś, kto zwrócił ci ostatnio uwagę na parę
twoich wad — wydaje ci się szczególnie antypatyczny. Niestety,
to jednak ten ktoś ma rację i życzy ci dobrze, choć prawda w

oczy kole.
• PANNA (24.8.—23.9.) Czeka cię wiosenny niemal poryw

uczucia. Jeśli jesteś bardzo młoda, wszystko w porządku. Jeśli
nie — pozwól sobie na luksus szaleństwa, ale patrz na swój
romans z przymrużeniem oka. Nie pierwszy i nie ostatni...

® WAGA (24.9.—23.10.) Złe miłego początki — można by od­
wrócić przysłowie. Coś ci się nie układa w życiu prywatnym,
bliska osoba wydaje się być oziębła, znajomi złośliwi, sąsiedzi
rozplotkowani. Już wkrótce wszystko będzie na odwrót: ten

ktoś cię kocha, złośliwość znajomych bierze się z poczucia hu­
moru, a nie złej woli, zaś sąsiedzi pomogą ci w jakiejś drobnej
sprawie.

@ SKORPION (24.10.-22 .il .) Towarzysko jesteś ostatnio roz­
rywany. Wydaje ci się, że od życia towarzyskiego wiele zależy.
Ale ktoś kochający cię jest już tym znużony i pragnie samot­
ności — we dwoje. Dla dobra waszego związku, zrezygnuj
z codziennych spotkań z dużym gronem osób, inaczej dojdzie
między wami do nieporozumień.

@ STRZELEC (23.11—21 .12.) Odśwież dawno zerwaną znajo­
mość, okazja wkrótce po temu będzie. Kiedyś tej osoby nie do­
ceniałeś, skrzywdziłeś ją też fałszywymi posądzeniami. Jeśli

zdobędziesz się na odwagę ponownego nawiązania bliskich sto­
sunków, będziesz z tego bardzo zadowolony.

@ KOZIOROŻEC (22.12 .— 10.1.) Lubisz swoje bardzo stare pa­
pucie, wygodny fotel i sta’e te same dwie, trzy osoby. Tymcza­
sem nowe zainteresowania i nowe znajomości nie tylko przy­
dałyby urozmaicenia twemu życiu, ale spowodowałyby istotny
jego zwrot.

Ó WODNIK (21.1.—18.2.) Czeka cię dość niezwykłe poczucie
harmonii i szczęścia u boku bliskiej osoby. Jest jednak warunek:
nie dopuść do tego, by postronne osoby mieezały się do wi»

szych prywatnych spraw we dwoje!
9 RYBY (19.2.—20.3.) Ktoś daje ci złe rady, a ty mu wierzysz,

Tymczasem tylko twoje własne decyzje są słuszne i przyn>""»
ci korzyść. Więcej wiary we własne możliwości!

CITROEN AMI-SUPER
Berline Confort 1015

LIMUZYNA • 4-osobowa
• 4-drzwiowa ® SIEDZE­
NIA przednie rozkładane,

^©zielone • SILNIK 4-cy-
lindrowy O 4-suwowy
typu GS-G 10 @ MOC

61kmwgsae@szyb­
kość maks. 140 km goilz.
• OgumienieA bezdętkowe,
„MICHELIN” - radialne

MOŻESZ KUPIĆ w ekspozyturach
Banku Polska Kasa Opieki SA
• KRAKÓW, Rynek Główny 31
@ TARNÓW, ul. Kościuszki 4
• NOWY TARG, al. 1000-lecia 44

Odbiór natychmia<
po dokonaniu

wpłaty.


